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Rok 29. 


PREMIE! 


PREMIE! 


czyłi Poedarunki 
dla dobrych naprzód płatnych abonentów 
“Gazety Polskiej.” 


Jak w latach poprzednich tak i tego roku, ci abo- 


nenci, którz 


opłacą "Gazetę Polską” na cały rok do 


lgo Stycznia, 1902 roku, mają prawo wybrać sobie 
w Premii czyli w Podarunku wartości jednego do- 
lara jakiekolwiek książki, znajdujące się w naszej księ- 
garni, tak Powieściowe i Historyczne, jako też do Na- 
bożeństwa, za dopłatą 10 centów na przesyłkę tejże 


remii. 


Jeżeli na premię wybierane są Roczniki 


Tygo- 


nika, to trzeba dołączyć 40 centów na przesyłkę. 
Jeżeli książka, wybrana na premię, kosztuje więcej 
jak dolara, to abonent dopłaca tyle, ile książka pona 
dolara kosztuje i przysyła tę sumę razem z abonamen- 
tem. Naprzykład: Kto sobie wybierze w premii Słownik 
Polsko-Angielski i.Angielsko-Polski Alexandra Chodźki, 
który kosztuje $4.00, to odciąga sobie $1.00 jako premię, 
a $3.00 przysyła razem z prenumeratą i dołącza 10c na 


przesyłkę 


remii. Prawo do powyższej premii mają tak 


samo nowi jak i starzy abonenci “Gazety Polskiej.” 


"Gazeta Polska” na cały rok kosztuje dwa dolary. 
Katalogi książek i obrazów wysyłamy każdemu na żą- 


danie bezpłatnie. 


Kto z abonentów przyśle prenumeratę za "Gazetę 
Polską” do lgo Stycznia, 1902 roku, ten odbierze oprócz 


wymienionej powyżej premii, wartości $1.00, Kalendarz- 


Maryański na rok Pański 1901, za dołączeniem 5c na 
przesyłkę. (Przesyłka razem wyniesie 15c). 
Powyższa oferta trwać będzie tak długo, dopóki 


m. oaleunderze będą w zapasie. enews o- 
WŁADYSŁAW 


DYNIEWICZ. 


“Gazetę Polską w Chicago” można zapisywać od każdego 


czasu w ciągu roku. 


“Gazeta Polska w Chicago” kosztuje na rok 82.00, na: pół 


roku $1.25, na kwartał 75c. 


“Qazeta Polska w Chicago” dla towarzystw polskich, wysy- 
tana na ręce sekretarza, kosztuje rocznie 0c. 


NASI PODROŻUJĄCY AGENCI I KOLEKTORZY. 


Naszymi podróżującymi agentami obecnie są panowie: Wawrzy* 
niec Radomski i Władysław Michalski. Posiadają oni nasze zupełne 
zaufanie i mają prawo kolektować za Gazetę Polską, Tygodnik Po- 
wieściiwo-Naukowy i Książki, na co wydają kwity. 

Pan W. Radomski kolektuje w stanach: New York, Massachusetts, 
N. Hampshiere, Rhode lsland, Connecticut, N. Jersey i Pennsylvania. 

Pan Wł. Michalski kolektuje obecnie w Massachusetts, Connecti- 
cut, Rhode Island, New Hampshire, Vermont i Maine. 

Abonenci, którzy mają opłacić prenumeratę za Gazetę Polską, 
idąc do pracy, niechaj pozostawią w domu piniądze i upoważnią swoje 

ac 


żony do zap 
jakie sobie obiorą, 


oaieważ wieczorem po 


enia abonamentu, a odbiorą zaraz od nich swoje premie, 


godzinie wnet 


zapadnie zmrok to mało tylko obejść można, a dzień cały się zmarnuje. 
WŁADYSŁAW DYNIEWICZ. 


Wiadomości Zagraniczne, 


Zaburzenia w Rosyi. 

BERLIN, 27go marca. — 
Tutejsze pisma donoszą, że 
rozruchy mają miejsce w ca- 
łem państwie moskiewskiem. 
W Odesie aresztowano 100 
osób, w Rydze 300, setki w 
Kijowie, Charkowie, Dorpa- 
cle, Tomsku i Moskwie, Wy- 
socy urzędnicy zostali przya- 
resztowani za udział w rozru- 
chach. 


BERLIN, 28 marca. — So- 
cyalistyczna gazeta *'Vor- 
waerts” ogłasza wiadomość z 
Rosyi, że władze dalej ska: 
zują studentów na służbę woj 
skową. Dotąd 20c0o studen 
tów oderwano od nauki Í od- 
dano w sołdaty. 

“Tageblatt” dowiaduje się, 
że rosyjski wojskowy attache 
w Paryżu, hrabia Murawiew- 
Amurski zostanie odwołany, i 
że poseł rosyjski we Francył 
Urusow również otrzyma po- 
dobny rozkaz. 


Profesor aresztowany. 


WARSZAWA, 28 marca, 
— Maksymilian Górski, zna- 
ny autor, oraz kilku profeso- 
rów uniwersytetu warszawskie 
go aresztowano za to, Że wy- 
razili się ze sympatyami dla 
studentów uniwersyteckich, żą- 
dających zmiany statutów. 


Martinelli kardynałem. 


RZYM, 28 marca. — Pa- 
pież Leon XIII mianował 
Martinelliego, delegata papie- 
skiego do Stanów Zjedn. kar- 
dynałem, a hrabiemu Cala. 
ciuhi polecił, aby monsigno- 
ra o nominacył tej zawłado- 
mil. 

Mianowania tego spodzie- 
wano się już od kilku miesię- 
cy. Mgr. Martinelli uda się 
podobno zaraz do Rzymu, 
skoro tylko otrzyma urzędo- 
we zawiadomienie, a do Wash 
ingtonu przysłany zostanie no- 
wy delegat. 

Wkrótce papież zamiano- 
wać ma siedmiu czy też dzie- 
sięciu arcybiskupów jako człon- 
ków kardynalskiego Kolle- 
gium. 

Mgr. Martinelli jako dele- 
gatpapieski przebywa w Wash- 
ingtonie od 31 lipca 1896 r. 
Należy do zakonu Augustygów. 
Do klasztoru wstąpił w r. 
1863. mając lat szesnaście, a 
d. 6 stycznia 1871 został księ- 
dzem. Wkrótce takie uznanie 
miał jako uczony, że go wr. 
1889 wybrano jenerałem za- 
konu. 


* è s 


Osm tysięcy umarło na dżumę. 


LONDYN, 28 marca. — 
W zeszłym tygodniu umarło 
w prowincyi Bengal, w In- 
dyach, ośm tysięcy osób na 
dżumę. Wszystkie miasteczka 


i osoby są formalnie wyiu- 
dnione. 

W Cape town dżuma się 
szerzy. Dotychczas chorych 
było 246 osób, w tem 57 eu- 
ropejczyków. Ośmdziesiąt pięć 
osób umarło. 


+ . 
Niepokoje w Turoyi. 

LONDYN, 28 marca. — Z 
Konstantynopola donoszą, że 
tamże z dniem każdym sto- 
sunki się pogarszają. 

Partya Arabów ogłosiła nie- 
dawno manifest, w którym 
potępia sułtana, a brata jego 
Reszad Effendi ogłasza sulta- 
nem. Za proklamacyą tą o- 
głosiła się już także i partya 
młodoczechów, a nawet naj- 
bliżsi sułtana doradcy oka 
zują pewną nieprzyjaźń. 

W Konstantynopolu zwię- 
kszona warty, a aresztowania 
chrześcijan oraz mahometan 
odbywają się codziennie. 

Finanse Turcyi są w opla 
kanym stanie.  Urzędnikom 
należy się pensya za 6 do 8 
miesięcy, a tu wydatki cłągle 
wzrastają. 

LJ 2 * 


Cena za wyspy duńskie w Indyach 
zachodnich. 


LONDYN, 28 marca. — 
Warunki, odstąpienia Stanom 
Zjednoczonym wysp duńskich 
w Indyach Żachodnich są na- 
stępujące: Dania otrzyma 4 
miliony dolarów. Ludność za- 
pomocą głosowania rozstrzy 
gnie, czyli zechce pozostać 
duńską, czy też ma przyłączyć 
się do St. Zjedn. Jeśli głoso 
wanie wypadnie na korzyść 
St. Zjedn., to mieszkańcy ma- 
ją zostać równouprawnionymi 
obywatelami amerykańskimi. 
Płody wysp mają być dopu 
szczane do St. Zjedn. bez cła. 
— Zdaje się, że rząd wash- 
ingtoński dwóch ostatnich wa- 
runków nie zechce przyjąć bez 
oporu. 

* od kJ 
Ilożć ubezpieczonych w Niemczech. 

BERLIN, 28go marca. — 
Rządowy departainent aseku- 
racyjny ogłasza, że w całych 
Niemczech jest ogółem 17, 
o00,000 ubezpieczonych na 
życie. W roku minionym u- 
marło z ubezpieczonych 455,- 
451, a kompanie wypłaciły 
86,634,682 marek asekuracyl 


* 
* * 


Cesarz Wilhelm obawia się rewolucyi. 


BERLIN, 29go marca. — 
Cesarz Wilhelm w przemowie 
swej do pułku Aleksandra wy- 
raził się między ianemi, że 
żołnierze niemieccy gotowi po- 
winni być oddać swe życie i 
krew za cesarza i jego rodzi- 
nę. Zwrócił przytem uwagę 
na rok 1848 I wyraził nadzieję, 
że w razie powtórzenia się po- 
dobnych wypadków wojsko 
potr. fi je w zarcdku stłumić. 

Mowa cesarza wywołała 
niemal sensacyę, a niektórzy 
powiadają, że umysł jego 
szwankuje od czasu zamachu 
w Bremen. 

Sułtan w obawie. 

KONSTANTYNOPOL, 30 
marca. — Rząd turecki prze- 
czuwa, że anarchiści usiłują 
sprzątnęć sułtana tureckiego i 
dlatego sułtan zupełnie wy- 
kluczył turystów z dystryktu 
Yildiz Kiosk. 

Aby się zabezpieczyć, kazał 
spustoszyć wielki pawilon, 
zbudowany przy wielkiej bra- 
mie w pobliżu placu pałaco- 
wego, zbudowany specyalnie 
dla dogodności podróżujących 
i zwiedzających. 


Aresztowania Bułgarów po- 
nawiają się w dystrykcie Mo- 
nastir. W Brod ma przeby- 
wać mały oddział rewolucyo 
nistów. Władze wykryły, że 
broń była przemycaną przez 
granice, ukryta w beczkach. 
Garnizony w Xumanovo i 
Uskub zostały wzmocnione 
siłą zbrojną. 

s LJ 
Kleigel jest winnym. 

PETERSBURG, 29 mar- 
ca. — Ze źródeł wiarogodnych 
dowiedziano się, że jeneral 
Kleigel, prefekt policyi prze- 
niesiony zostanie na stanowi- 
sko gubernatora jenerała w 
Syberyi. 

Zmiana ta nastąpi podobno 
dlatego, że policya nie zapo- 
biegła rozruchom studentów. 


* 
* * 


Prawo anti-religijne przyjęte we 
Francyi. 

PARYZ, 30 marca. — Pra- 
wo anti religijne jedna z naj 
ważniejszych spraw w parla- 
mencie francuskim w ubie- 
głych dziesięciu latach zosta 


korespondentem, że udaje się 
do Korfu i tamże rozpocznie 
pisać nową powieść, za którą 
pewien wydawca zgodził się 
zapłacić po franku za każde 
słowo. 

Sarah Bernhard telegrafo- 
wala do Sienkiewicza, czy po- 
zwoli na przeróbkę sceniczną 
powieści “Ogniem i Mieczem,” 
i otrzymała potrzebne zezwo 
lenie. Można więc liczyć, że 
po Nowym Roku na scenach 
teatrów paryskich pojawł się 
sztuka osnuta na tle powyż- 
szej powieści. 

. 
. * 
Rewolucya w Rosyi. 

LONDYN, ı kwietnia. — 
Petersburski korespondent 
dziennika “Daily Telegraph” 
donosi: Przyaresztowano tu 
studenta oskarżonego o strze- 
lanie do policyi podczas roz- 
ruchów. Ten student ma na 
leżeć do tajnego komitetu re- 
wolucyjnego, w skład które- 
go wchodzi 72 osób. Policya 
skonfiskowała 2 tajne drukar- 
nie, w których się drukowały 


ENTRANCE MAGHINERY AND TRANSPORTATION BUILDING. 


PAN-AMERICAN EXPOSITION. 


Wejście do budynku maszyneryi na wystawie wszech-amerykań- 
skiej w Buffalo, w roku 1901. 


ło przyjęte wczoraj wieczorem 
w izbie posłów głosami 303 
przeciw 202 wśród dlugich i 
głośnych okrzyków partyi mi- 
nisteryalnej. 

M. Georges Trowillat, re- 
publikanla i członek komitetu, 
który zajmował się tym pra- 
wem w raporc'e, prosil ze- 
branych o przyjęcie takowego. 
Posłowie rozjechali się a po- 
nowna sesya się odbędzie 14 
maja. 


. 
+ * 


Zaburzenia anty-katolickie. 
MADRYT, : kwietnia. — 


20,000 osób brało udział w 
antykatolickich demonstra 
cyach w Barcelonie. Bombar- 
dowano kamieniami koległum 
i wydawano okrzyki "Smierć 
Jezuitom!” Policyę obrzucono 
gradem kamieni, poczem po: 
licyanci strzelali w tłum i roz- 
pędzili go. Wiele osób pora- 
niono. 

Z Wenecyi nadeszła pety- 
cya, ażeby wszystkich zakon 
ników wydalić z kraju. Na 
prowincył zakazano odbywa 
nia procesyi po ulicach. 


Sienkiewicz napisze nową powieść. 

PARYZ, 30 marca. — Hen 
ryk Sienkłewicz opuszczając 
Paryż wyznał przed pewnym 


rewolucyjne plakaty i odezwy. 
3,000 osób zostało przyare- 
sztowanych z tego powodu. 
Podobno ministrowie noszą 
stalowe pancerze z obawy 
przed zamachem. 


PETERSBURG, 31 mar- 
ca, — Karpowicz, morderca 
Bogolepowa został skazany na 
20 lat więzienia z utratą praw, 
a nie na dożywotnie więzie- 
nie, jak donosiły poprzednio 
telegramy. 


LONDYN, i kwietnia. — 
Donoszą z Kijowa do '*Morn- 
Ing Leader,” że oficer przy- 
bocznej straży popełnił za- 
mach na cara. Strzelił do nie 
go ale chybił, poczem sam 
siebie zastrzelił. 


+ 
. . 


Trzęsienie ziemi w Turcyi. 


KONSTANTYNOPOL, 1 
kwietnia, — Podczas ceremo- 
nil w pałacu sułtańskim dało 
się uczuć silne trzęsiene zie- 
mi, które wśród zgromadzo- 
nych wywołało ogólną pani- 
kę. Od sufitu począł odpadać 
tynk, a niektóre z drogich ży- 
randol popękały. 

Jeden tylko sułtan zacho- 
wał spokój. Podniósł się z 
tronu, ale po chwili usiadł i 
rozkazał, aby ceremonię dalej 
prowadzono. 


Katastrofa we Włoszech. 

RZYM, igo kwietnia. — 
Wskutek ciągłych deszczów 
kilka wiosek górskich w A- 
peninach uległo zupełnemuzni 
szczeniu. Wioska Voglio ma- 
jąca 5000 mieszkańców, zasy- 
pana została ziemią, która o- 
sunęła się z wysokiej góry. 
Częściowo też zniszczoną 20- 
stała włoska Chiampo. Ile o 
sób śmierć poniosło, dotych- 
czas nie władomo. Szkody są 
bardzo znaczne. 

Tołstoj na wygnaniu. 

PETERSBURG, 2 kwie- 
tnla. — Obiega wieść, że hra- 
bia Lew Tolstoj został skaza- 
ny na wygnanie, I że d. 26 
marca żandarmi odprowadzili 
go za granicę drogą przez 
Wilno. 

Zamach na Pobłedonosce- 
wa był podobno pretekstem 
do skazania Tołstoja na wy- 
gnanie. 


SPRAWY CHINSKIE. 


PEKIN, 22g0 marca. — 
Chińczycy nie podpisali umo- 
wy mandżurskiej wczoraj wie- 
czorem, kiedy oznaczony czas 
na to upłynął. 

LONDYN, 27go marca. — 


Urżędhicy ambasady japón '| 


skiej potwierdzają wiadomość, 
że cesarz chiński wydał edykt, 
zabraniający podpisania trak- 
tatu z Chinami. 
PETERSBURG, 28 marca 
— Rosya nie zgadza się na 
zmianę żądań względem Chin, 
ponieważ uważa to za niezgo 
dne z interesami w Rosyi i 
ponieważ w taki sposób kolej 
rosyjska i granica nie byłyby 
dostatecznie zabezpieczone. 
Obiega też jeszcze pogło- 
ska, że ugoda rosyjsko-chiń- 
ska zostanie wkrótce podpi- 
saną, W traktacie tym mowa 
jest podobno tylko o Mandżu- 
ryi, o Mongolii, ani o Turke 
stanie wzmianki nie ma. 
PEKIN, 28go marca. — 
Rząd Stanów Zjednoczonych 
zaproponował, aby Chiny spła- 
cały odszkodowanie stopnio- 
wo przez pięćdziesiątlat. Niem- 
cy natomiast są za natychmia- 
stowem wypłaceniem odszko 
dowania. 
Chiny oczywiście są za pro- 
jektem Stanów Zjednoczonych. 
Co się tyczy urzędników 
chińskich, winnych zaburzeń, 
to wszystkie państwa są za 
tem, aby winni zostali ukara 
ni pomimo protestu Rosyl. 


WASHINGTON, D. C., 
28. marca. — Rząd angielski 
zaprotestował stanowczo prze- 
ciwko zawieraniom jakichkol- 
wiek traktatów i układów rzą- 
du chińskiego z którymkol- 
wiek mocarstwem poza pleca- 
mi wszystkich innych mo- 
carstw. Rząd ten nie powinien 
wdawać się w tego rodzaju 
manipulacye, nie powinien 
przyrzekać aul pieniężnego 
odszkodowania, ani godzić się 
na ustąpienienie choćby naj- 
mniejszego kawałka ziemi bez 
wiedzy wszystkich mocarstw 
w Chinach interesowanych. 


Wiadomość o tym proteś 
cie po raz pierwszy ogłoszoną 
została w Washingtonie tele- 
gramem od jednego z rządów 
mocarstw europejskich. Pro- 
test wniesiony został za po 
średnictwem ambasadora an 
gielskiego w Pekinie, Evere- 
sta Satow. Data wniesienia 
protestu nie jest podaną. 
Przypuszczają tu jednak, że 
stało się to przed dwoma 


dniami, a zatem przed ostate- 
cznym terminem naznaczonym 
przez Rosyę rządowi chłńskie- 
mu do podpisania traktatu o 
odstąpienie Mandżuryl. 

Frotest ten bez wątpienia 
wywarl wpływ stanowczy na 
decyzyę nie podpisania trak- 
tatu. 

Podobne zupełnie stanowi- 
sko zajmują zatem obecnie 


| Anglia, Stany Zjednoczone i 


Japonia — wszystkie te mo- 
carstwa wypowiedziały się za 
tem, aby Chiny nie wdawa- 
ły się w żadne traktaty z po- 
szczególnemi mocarstwami. 


WASHINGTON, D. C., 
29. marca We wtorek 
ambasadorowie mocarstw za- 
granicznych i dyplomaci od- 
wiedzają zwykle w charakte- 
rze urzędowym blura minister- 
stwa spraw zewnętrznych. 
Wczoraj przybyli wszyscy 
z wyjątkiem Wu Ting Fanga. 

Omawiano głównie sprawę 
chińsko-rosyjskiego traktatu. 
Wszyscy godzą się na to, że 
rząd chiński na krok tak sta- 
nowczy zdobył się jedynie 
wobec protestu ze strony ja- 
ponii, Anglii i Stanów Zje- 
dnoczonych, które to mocar- 
stwa oświadczyły się przeciw- 
ko tego rodzaju traktatowi. 
„!Vszyscy też wyrczili pzze- 
konanie, że Rosya mimo to 
Mandżuryę zajmie i czekać 
będzie jeszcze na to, aż dro- 
gi obeschną: 


LONDYN, t. kwietnia. — 
Poseł japoński w Petersbur- 
gu zaprotestował przeciw wcie- 
leniu Mandżuryi. Rząd japoń- 
ski działa roztropnie, lecz lu- 
dność jest bardzo rozentuzy- 
azmowana i wpływa na rząd, 
ażeby wypowiedział Rosyl 
wojnę, jeżeli Mandżurya zo- 
stanie rosyjską prowincyą, 

Z Petersburga donoszą, że 
w tym miesiącu traktat chiń- 
sko rosyjski będzie raty fiko- 
wany. 


Ostatnie Wiadomości. 


CHICAGO, 3 kwietnia, — 
Harrison wybrany ponownie 
mayorem miasta. Z pol- 
skich radców przeszedł Jan 
F. Smulski większością 1,248 
glosów. Dr. Szwajkart prze- 
padł, a przyczyniła się do te- 
go  zdradziecka działalność 
«Dziennika Chicagoskiego.” 
Ziółkowski na Town of Lake 
także przepadł. 

TOKIO, 3 kwietnia, —Ja- 
ponia jest przygotowaną do 
wojny z Rosyą., Sytuacya jest 
bardzo groźaą. 

WASHINGTON, 3 kwie- 
tnia. —Aguinaldo złożył przy- 
sięgę na wierność Stanom 
Zjednoczonym. 


CHICAGO, 3 kwietnia. — 
St. Stepeński, 4819 Throop 
ul., zastrzelił wczoraj popołu- 
dniu swoją żonę, a siebie cię- 
żko zranił. Nędza była powo- 
dem tego czynu. ` 

WASHINGTON, 3 kwie- 
tnia.—Aguinaldo będzie wy. 
puszczonym na wolność, sko- 
ro tylko sprawy na Filipinach 
się uregulują. 

TOKIO, 3 kwietnia. —Ro- 
sya przesłała Japonii odpo 
wiedź, że potrafi załatwić się 
z Chinami bez pomocy inne- 
go mocarstwa. Traktat doty- 
czacy Mandżuryi podobno zo- 
stał podpisany. 

CAPETOWN, 3 kwietnia. 
W pobliżu Mount Prospect w 
Natalu toczy się wielka bi- 
twa Boerów z Anglikami. Re- 
zultat nie wiadomy. 
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GAZETA POLSKA 


INTERES BANKOWY. 


kurs pieniędzy, ktore wysyłamy do Europy, 


jest następujący : 


ARKA—do Niemiec, W. Ks. Poznańskiego, Prus 
x Wschodn. 1 Zachodnich i Szląska ka dec BZ 


GULDEN czyli ZŁR.—do Austryi, Galicyi, Czech 


Morawii i Węgier . à 


RUBEL— do Rosyi, Litwy i Polski pod Moskalem 
FRANK—do Francyi, Szwajcaryi i Belgil 


du) (GÓRE e 


GULDEN—do Holandyl 


KRONER—do Danii, 3zwecyt I Norwegił 


LIRA—do Włoch 


KURS PORTORYTM 

24 100 15e 

41 160 25c 

52 o 25c 

18 15c 

D 42; 25e 
p | O4ATO PA k- 25c 
TG 18% 25c 


1) Do każdej posyłki pieniędzy trzeba dołączyć 4c na revenue Stamp (podatek 
wojenny). 2) Niewolno nikomu pośredniczyć w przesyłce pieniędzy, kto nie jest 


pod kontrolą rządową. 


WŁADYSŁAW DYNIEWICZ. 


ZZ 


Kalendarz Tygodniowy. 


Kwiecień. 


4 C. Wielki Uzwartek. 

5 P. Wielki Piątek. 

6 8. W. Sobota. Celestyna. 

7 N. WIELKANOC. Hermana Józ. 
8 P. Poniedziałek Wielk. 

9 W. Maryi Egipcyanki. 

10 Śr. Akutusa, Ezechiela pr. 


POLSKA. 
Pod Moskalem. 


— Warszawa. Na po- 
niedziałek 5-tego bm. w 2 
wydziale karnym sądu okrę 
gowego tutejszego wyzna- 
czono sprawę 52 letniego Mi- 
chała Zieńca, Moskala, radcy 
stanu i b. prof. uniwersytetu 
warszawskiego na katedrze 
diagnostyki i ogólnej terapii. 

Akt oskarżenia zarzuca mu 
spełnienie w kwietniu 1898 r. 
zbrodnię nad 22-letnią służącą 
Katarzynę Kożlińską, która 
była w szpitalu jego pacy- 
entką. Zieniec popełnił na niej 
gwałt. 

Do sprawy wezwano 29 
świadków ze strony oskar- 
żenia, 1o świadków podsą- 
dnego i biegłego w osobie 
dra Teodora Dunina. 

Sledztwo pierwiastkowe w tej 
sprawie prowadzil sędzia 
śledczy dla spraw ważniej- 
szych Gugliński. Komplet sądu 
stanowić będą: prezydujący 
Bannich (prezes sądu) oraz 
sędziowie Czestnoj i Solowjew. 


Oskarżać będzie  podprok. 
Kupfer. zea 
Warszawa. Umarł po 


dłuższych cierpieniach bardzo 
zasłużony i powszechnie sza- 
nowany obywatel Konstanty 
Górski. 

Warszawa. Konkurs fo” 
tograficzny rozstrzygnięty zo- 
stał w Warszawie. Ogłoszony 
był ten konkurs na najlepiej wy- 
kończoną fotografię. z uwzglę 
dnieniem artystycznego wy- 
boru przedmiotu. Pierwszą 
nagrodę (75 rubli) otrzymał 
p. Stefan Kulikowski, drugą 
(aparat fotograficzny w cenie 
50 rubli) p. Maryan Krzyża- 
nowskł z Krakowa, trzecią 
p. Teodor Rajkowski. Prócz 
tego wzmianki zaszczytne 
otrzymali pp.: Józef Jawo 
rowski, G. Habliński z Kra- 
kowa i Jegorow. 


Z Uniwersytetu 
w Dorpacie wydalono 245 
studentów, ktorzy w terminie 
nie zapłacili czesnego. 


Warszawa. W klasztorze 
na Bielanach zmarł najstarszy 
wiekiem zakonnik, ś. p. O. 
Tadeusz Idźkowski, w wieku 
lat 85. z których 62 lat spędził 
w klasztorze. Obecnie pozo- 
staje już tylko dwóch Cj:ów 
Kamedułów w klasztorze na 
Bielanach. 


Łódź w Królestwie Pol 
skiem. "Młoda żona staremu 
jest karetą do nieba” — tak 
opiewa stare przysłowie, a 
sprawdziło się w Grocholicach. 
Bogaty 88 letni wdowiec go 
spodarz Wojczak zdrów i 
wesoły, ożenił się z 18 letnią 
córką najemnika. Do stołu 
biesiadnego usiadło około 200 
gości. Po trzech dniach “młody 
pan” zachorował i umarł. Po- 
zostawił jedenaścioro dzieci, 
63 wnuków, 38 prawnuków 
21 prawnuków 1 4 pra pra 
prawnuków. 


LucynaĆwierciakie 
wiczowa, autorka książki 
kucharskiej pt. “365 obiadów” 
i wielu innych poradników dla 
gospodyń, zmarła w War- 
szawie 27 lutego br. w 72 
roku życia. Książki kucharskie 
śp. Cwierciakiewiczowej są 
bardzo rozpowszechnłone w 
Polsce całej. 


Warszawa. Umarł tu 
nestor malarzy, Wojciech Ger- 
son urodz. w r. 1831. 

(Gerson Wojciech, spól- 
czesny malarz polski,  uro- 
dzony w r.1831 w Warszawie. 
Kształcił się najprzód w war 
szawskiej szkole sztuk pię- 
knych (1845—51), a następnie 
w petersburskiej akademii 
sztuk pięknych (1853—55), 
która nagrodziła go medalem 
srebrnym. Za obraz'"Pogrzeb 
włościański,” otrzymawszy za- 
pomogę od Staniewicza, wy 
jechał 1856 do Paryża, gdzie 
pracował pod kierunkiem Co- 
gneta do 1858. Za powrotem 
do Warszawy został nauczy- 
clelem rysunków w instytucie 
głuchoniemych, zkąd 1872 
przeszedł na wykładającego 
rysunek Í malarstwo w klasie 
rysunkowej (do 1896). W r. 
1897 odbył podróż artysty- 
czną do Paryża i Berlina, a 
1872 do Wenecyi, Florencył 
t Rzymu. Podróżowałteż wiele 
po kraju rodzinnym, zbierając 
typy narodowe, których część 
wyszła pt. “Ubiory ludu pol- 
skiego.” (Warszawa 1855 14 
tabl.) 

Ogółem  wymalował 490 
obrazów przeważnie history- 
cznych i religijnych; kraj: 
obrazy: “Burza,” “Tatry.” 
Podlug jego rysunków wyszło 
także dzieło “Hetmani polscy.” 
Rysunkami swemi zasilał war- 
szawskie pisma ilustrowane, 
a w 1872 r. prowadził dział 
artystyczny “Wieńca.” 

Obok niepospolitych zalet 
pendzla, posiadał G. wysokie 
wykształcenie naukowe. Był 
to gruntowny znawca sztuki 
i wyborny krytyk. Oprócz 
wielu artykułów treści este 
tycznej w różnych pismach 
czasowych, umieszczał sprawo- 
zdania i krytyki dzieł sztuki, 
napisał życiorys J., Simmlera 
w Bibl. Wasz, a 1871 wy- 
kładał teoryę i historyę sztuki 
w prywatnym zakładzie dla 
kobiet. Ogłosił nadto: "Zdo 
bnictwo rękodzielnicze” (War- 
szawa, 1896). 


Pod Prusakiem. 
W. KS. POZNAŃSKIE. 


— Poznań. Przy uzu- 
pelałających wyborach z miasta 
i powiatu poznańskiego zwy 
ciężył Polak, rzecznik Chrza- 
nowski, który otrzymał przeszło 
15 tysięcy głosów; na jego 
przeciwnika nadburmistrza Wit- 
tinga padło 9573 gł, na so- 
cyalistę Kasprzaka blisko 700 
głosów. W wyborach brało 
udział go procent Polaków 
a 30 procent Niemców. 

630 tysięcy marek 
przeznaczył rząd pruski na 
szerzenie niemczyzny w Wiel- 
kiem Księstwie Poznańskiem, 
Prusach Zachodnich i na 
Górnym Szlązku przez szkoły 
elementarne. Z tych pieniędzy 
pobierają nauczyciele, którzy 
starają się o gorliwe niem- 
czenie dzieci polskich, nad- 
zwyczajne nagrody. 


Inowrocław. Nowy 
dziedzic Kobelnik, pan Kautz 
z Warszawy, objął podobno 
dziedzictwo swe. Dotychcza- 
sowy administrator majątku 
tego pan Gotschling, przenie- 
siony został do Witowic, na- 
leżących również do masy 
spadkowej po  Hieronimie 
Kautz, lecz co do których 
prawo do spadku nie jest 
jeszcze rozstrzygnięte. 


Miłosław. W Zalesiu 
zastrzelił parobek Jankowski 
chłopca Szawelskiego przez 
nieostrożność w tak zw, te- 
szyngu. Jankowski znalazł 
strzelbę w stodole, gdzie ją 
schował robotnik Walczak i 
z żartów wymierzył do Sza- 


welskiego, nie wiedząc 
strzelba nabita. 


W Wielkie m Księstwie 
Poznańskiem następujące mia- 
sta liczą ponad ro tysięcy 
mieszkańców według osta 
tniego spisu ludności: Poznań 
117014, Bydgoszcz 52154, 
Inowrocław 26,140. Gniezno 
21,661, Piła 19,656, Leszno 
14,282, Krotoszyn 12.278, 
Ostrów 11,8031 Rawicz rt 793. 


Z Janówca donoszą do 
«Pos. Zig.” że wieś Posłu- 
gowo, odległa 3 kilometry 
od tego miasta, która niegdyś 
była niemiecką, jest zupełnie 
spolonizowaną. Tamtejsi go 
spodarze — pisze korespon- 
dent są  najzamożniejsł 
z okolicy.  Któżby sądził, że 
Radke, Hoppe, Stranz albo 
Kranz są Polakami najczystszej 
wody. Umieją oni wprawdzie 
też mówić po niemiecku, ale 
ich językiem rodzinnym jest 
polski. Nłe wszyscy też za- 
trzymali bez zmiany niemieckie 
nazwiska, np. pewien człowiek 
nazywa się Krygierem, którego 
przodkowie nosili z pewnością 
niemieckie nazwisko *"Krue- 
ger.” Przyczyny  spolonizo 
wania owej wsi należy szukać 
w stosunkach miejscowych. Jej 
mieszkańcy, otoczeni w około 
wsiami polskiemi, należący do 
tego samego co Polacy ko- 
ścioła, zawierający z Polakami 
związki małżeńskie, musieli się 
polszczyć. Podobne nie- 
bezpieczeństwo — zauważa ów 
korespondent — grozi nie- 
miecko - katolickim gminom, 
założonym przez komisyą kolo- 
nizacyjną, dopóki ich paste- 
rzami nie będą niemiecko- 
katoliccy duchowni. Niemłe- 
cko katolicka gmina koloni- 
zacyjna Sokolniki w powiecie 
gnieźnieńskim nie zachowała 


też zupełnej czystości nie- 
mieckiego charakteru, jaki 
miała przy założeniu, — i po- 


dobno z tej przyczyny miała 
być rozwiązaną, jak tu nie- 
dawno opowiadano — dodaje 
korespondent. 


PRUSY WSCHODNIE 
I ZACHODNIE. 


— Hakaty zm szkolny. 
Na całym obszarze od Pucka 
do Mysłowic nie ma ani 
jednej publicznej szkoly pol- 
skiej, są tylko szkoły nie- 
mieckie, zwiedzane przez dzieci 
polskie, tresowane, w nich jak 
papugi; język polski prawie 
zupełnie z nich wyrugowano. 
Mimo to utrzymuje niejaki 
W. Rein z Jeny, "powaga" 
polityczna dotąd nieznana, 
w "Tagliche Rundschau” (nr. 
97) zupełnie na seryo, że 
szkoła u nas jest polską — 
bo “panuje nad nią ducho- 
wiestwo polskie, a szkoła go 
słucha, więc jest polską.” 
Przestanie nią być, jeżeli się 
ją wewnętrznie i zewnętrznie 
odsunie od wszelkiego związku 
z Kościołem. Biblioteki nowe 
niemieckie w Poznaniu nic 
nie pomogą, niech ministrowie 
podejmą podróż po wsiach 


polskich, niech tej podróży 
przewodzi cesarz, napróżno 
bzdą szukali w nich nie- 


mieckich szkół i niemieckich 
ochronek. 

Rein radzi w końcu, aby 
Polacy, nie chcący, żeby 
szkoła była niemiecką, poszu- 
kali sobie "innej ojczyzny.” 


Załobną wieść otrzy- 
mujemy z Prus Zachodnich. 
Umarł tam po długich i 
ciężkich cierpieniach śp. Adam 
Janta Fołczyński, dziedzic 
Komorza, w ó6t roku życia. 
Był to obywatel, jakich po- 
trzeba tam jak najwięcej, 
zawsze tłoskliwy o dobro 
sprawy, czynny i ofiarny. 
Pogrzeb odbył się 27 zm. 


Grudziądz. 27 lutego 
skończył się w tutejszem semi- 
naryum egzamin nauczycielski. 
Wszyscy seminarzyści egza- 
minowani, a byłoich 23 zło 
żyli go z pomyśloym skutkiem. 
Ekstraneusz przepadł. Otrzy- 
mali patent nauczycielski: Ba- 


rański, Batzel, Brachvogel, 
Casper, Fengler, Kernstein, 
Łupa, Mistręga, Monarski, 


Parpart, Pauly, Petzold, Prona, 
Resmerowski, Senger, Siering, 
Spitter, Swiechowski. Teske, 
Toschka, Vetter, Wiatrowski 
i Zuchowski. 


Chełmińska dyecezya, 
Przeniesieni są  wikaryusze: 


że | X. Franc. Kitzermann z Mro- 


czna do Szczuki a X. Jan 
Wojtaszewski z Radoszk do 
Mroczna. 

W Starogardzie 
wielkie zaufanie wśród Niem- 
ców i Polaków zjednał sobie 
kupiec tamtejszy żyd Wolff- 
heim. Ponieważ w ostatnim 
czasłe handel suknem, jaki 
prowadził, nie dawał mu do- 
statecznych zysków, założył 
kasę oszczędności. Znoszono 
mu wiele 1ieniędzy, gdyż 
dawsł — 6 procent. Prócz 
wielu Niemców, jeden z miei- 
scowych Polaków oddał Wolff- 
heimowi na procent 17,000 
marek, drugi 13 000, pewien 
obywatel z Pelplina 8,000 itd. 
Podobno było 100,000 marek 
depozytu od Polaków, razem 
z Niemcami 500,000 marek. 
Teraz sprytny żyd ogłosił kon- 
kurs, a wszyscy depozytary- 
usze stracą swoje kapitały, 


Wętwie w Świeckiem. 
Wielkie nieszczęście spotkało 
robotnika]. Poćwiardowskiego. 
Zajęty on był zrobotnikiemSzo- 
pińskim spuszczaniem drzewa 
w lesie w Jastrzembiu, przy 
czem upadła sosna i przygniotła 
Poćwiardowskiego. Nieszczę- 
śliwy ma połamane żebra i 
leży w domu. Lekarze wątpią 
o utrzymaniu jego życia. 


Inowrocław. Królarmat 
Krupp z Essen kupił tutejszą 
fabrykę maszyn Petzolda. Za- 
myśla ją przebudować dla 
lania dział. 


Pod Austryakiem. 


GALICYA. 


Spis ludności. 
Nowy Sącz liczy mieszkańców 
15,149, z wojskowością 15,724. 


Dramat rodzinny. 
Z Przemyśla donoszą nam 1 
z. m.: Przed kilku dniami 
zmarła tu 23 lat licząca żona 
inżyniera miejskiego p. Jeklel. 
Chorego już od dłuższego 
czasu męża śmierć żony tak 
dotknęła, że zapadł silnie na 
zdrowiu. Odwieziony do szpi- 
tala zakończył tam życie, 
osierocając troje nieletnich 
dzieci. Śp. inżynier Jekiel 
liczył dopiero lat 31. 


Kraków. Odbyła się tu 
przedwstępna próba armaty 
do rozbijania chmur grado- 
wych, urządzona przez tutejsze 
techniczne biuro wybuchowe. 
Próba odbyła się na żądanie 
p. Hrawneca, reprezentanta 
Towarzystwa rolniczego z Mo- 
hylewą, którego okolice często 
są nawiedzone gradem. Jeden 
nabój zawierający 180 gramów 
prochu armatniego “litera a” 
daje taką siłę, że pierścień 
powietrza _rozbłja zwykle 
chmury idące w wysokości 
1200 do 1400 metrów, tak, 
że pokazuje się czyste niebo. 
Rezultat ten jest dla naszego 
kraju nie wystarczający, bo 
u nas chmury gradne sięgają 
do wysokości 2000 m. P. 
Sippel pracować będzie nad 
obmyśleniem silniejszego ma 
teryału wybuchowego. Z po- 
czątkiem czerwca mają się 
odbyć nowe próby. 


L w ów. Towarzystwo urzę 
dników prywatnych. Lwowski 
oddział odbył walne zgroma 
dzenie. P. Szczerbowski refe- 
rował sprawozdanie z czyn- 
ności towarzystwa za rok 
ubiegły, poczem odczytano 
sprawozdanie komisyi rachun- 
kowej. Okazuje się z niego, 
że lwowski oddział tow. ofi- 
cyalistów prywatnych liczy 
obecnie 173 członków, którzy 
reprezentują wartość 915 
udziałów. Dochód z ubiegłego 
roku wynosił 2 664 k. 12 gr., 
wydatki zaś 550 k. 77 gr. — 
Delegatem do rady nadzorczej 
wybrano p. Fel. Gierasińskiego, 
zaś jego zastępcami pp. Bol. 
Długoszewskiego I Ksaw.Bu- 
rzyńskiego. W skład wydziału 
weszli pp.: Wład. Kamiński, 
Ksaw. Burzyński i Miecz. Stu- 
dziński. 


Biała. D. 2 marca znale- 
złono w Sole zwłoki tutej 
szego notaryusza Bronisława 
Sądeckiego, dawniej notary- 
usza w Żywcu, gdzie powo 
łany był wolą współobywateli 
na urząd burmistrza, zastępcy 
marszałka powiatu, dyrektora 
kasy oszczędności itd. i pozo 
stawił na zachodnich kresach 
Galicyi niezatarte ślady swej 
działalności. W roku zeszłym 


przeniesjony na graniczny 
posterunek do Białej, zaczął 
ulegać coraz silniejszemu roz- 
strojowi nerwowemu, z którego 
mimo dłuższej kuracyi za- 
granicą wywiązać się miała 
rychło nieuleczalna choroba 
umysłu. Zdaje się, że w obłędzie 
przerwał sam pasmo dni nie 
szczęśliwego życia, zostawiając 
zrozpaczoną nad grobem sto- 
jącą staruszkę matkę | troje 
sierót. 


Z Kaniowa (w Galicył). 
Z wiosną rozpocznie się tu 
budowa nowego szybu do 
wydobywania węgla. Kiero 
wnikiem budowy będzie inży- 
nier górniczy pan Franciszek 
Drobniak, były inżynier w Dą- 
browej. Właścicielem przyszłej 
kopalni jest dr. Arnold Porada 
Rapaport. 


Nowe gimnazya usta- 
nowione będą: w Krakowie 
IV z paralelek św. Anny i 
w Kołomyjł ruskie z dotych- 
czasowych paralelek ruskich. 


W rzędzie przyczynków 
państwowych na drogi, znaj- 
dujemy następujące nowe sub- 
wencye t. zw. pierwszą ratę 
subwencyj: most na Dnieprze 
koło Radłowic (60,000 koron), 
droga gminna Podliski Małe 
Żelechów Wielki (40,000 k.), 
droga powiatowa między Ty- 
czynem a Michałówką (10,000 
koron), droga gmłnna Go 
rzyce Czekaj Wrzawski 10,000 
koron). Na budowę mostu 
żelaznego między Krakowem 
a Podgórzem preliminowano 
jak w roku zeszłym kwotę 
120,000 k., — razem dotąd 
240,000 koron (cały koszt 
830,000 kor.) 


Lwów. W szynku “pod 
Kogutkiem” przy ul. Zybli- 
kiewicza wynikła między znaj- 
dującymi się tam gośćmi 
sprzeczka, która fatalne po- 
ciągnęła za sobą następstwa. 
Jeden z gości tamtejszych 
młanowicie niejaki Władysław 
Gross, żołnierz pułku nr. 19 
obrony krajowej, ugodzony 
w szyję bagnetem, skonał na 
miejscu. Podejrzanego o za- 
bójstwo murarza M, K. are 
sztowała policya. Prócz Grossa 
raniony został bagnetem także 
służący oficerski, żołnierz 30. 
p. Biliński. 


SZLĄSK AUSTRYACKI. 


— W sprawie gimna- 
zyum polskiego w Cieszynie. 
Z Tarnopola w Galicyi piszą: 
Profesor tutejszej szkoły re- 
alnej p. Zamorski powziął 
myśl, by za pomocą rezolucyj, 
powziętych na wiecach w głó 
wniejszych miastach galłcyj- 
skich, poruszyć opinię publi- 
czną i żądać koniecznego 
upaństwowienia gimnazyum 
w Cieszynie. Widocznie za 
słaby był dotąd nacisk na 
Koło polskie, skoro sprawa 
idzie o odwłokę. Gdy jednak 
ogół wyborców ujawni swe 
żądanie na publicznych wiecach 
i wyśle je, zaopatrzone setkami 
tysięcy podpisów na ręce 
wszystkich stronnictw I klubów 
słowiańskich, to i Koło polskie 
z taką opinią liczyć się będzie 
musiało. 


Prawdziwa historya prawdzi- 
wego lekarstwa. Więcej niż sto lat 
temu żył w Maryland rzeczywisty 
Dr. Peter Fahrney — znany daleko 
jako dobry i wielki lekars, niosący 


pomoo i uzdrowienie cierpiącym 
współbraciom. 
Potomkowie tych, pomiędzy 


którymi żył i pracował, zorganizo- 
wali niedawno w San-Mar, Mary- 
land Towarzystwo Budowy Pomnika 
dla Fahrneya, celem uwiecznienia 
pamięci tegoż. 

Zasadą jego w lecznictwie było: 
“L ście drzew powinny służ ó ku 
uzdrowieniu ludzi.” Swoją właaną 
ręką zbierał on liście, korzenie 1 
rośliny i całe dnie spędzał nad 
przyrządzaniem zdrowodajnych le 
karstw. Największem dziełem w jego 
życiu było jednaxże wynalezi: nie 
wielkiego lekarstwa na krew, które 
jest prawdziwym środkiem wzma- 
oniającym cały organizm, a które 
przynosi stałą pomoc. Lekarstwo to 
stało się znane jako Dra Potra 
Gomozo i przekazywane było w spus 
ściźnie trzem następującym po 
sobie pokoleniom. Dzisiaj eporzą- 
dzane jest przez wnuka starego Dra 
Piotra Qłomozo, według świsłego 
zastosowania sławnej recepty. 


Dra Piotra Gomozo jest ofiaro- 
wane ludowi na zupełnie odmiennym 
planie niż inne lekarstwa. Sprze 
dawane jest przez miejscowych 
agentów, a nie aptekarzy, przez 
sąsiadów, których znacie i którym 
zawierzyć możecie. Jeżeli nie wiecie 
o agencie w waszem agsiedztwie, 
piszzie do Dra Peter Fahrney, 113- 
114 So. Hoyne ave, Chicago, Ill. 


Myśli. 


Byłpy śmiesznym ten, ktoby 
chciał sądzić o treści ks ątki z pier- 
wetej lepszej wyrwanej kartki, lub 
o wartości gazety z jednej małej 
uwagi lnb nawet zdania, a jednak 
każdy uważa się za uprawnionego 
do wydawania sądu o człowieku na 
zasadzie pierwszego lepszego jego 
czynu. 

Grzeczność polega na wypowie- 
dzeniu pochlebnych rzeczy w przy- 
jemny sposób. 

By jaką rzecz dobrze poznać, na- 
leży znać wszystkie jej, nawet naj- 
ważni jeze części, lecz, że tych jest 
bardzo wiale, przeto znamy wszy. 
Btkie rzeczy tylko powierzchownie, 
więc niedokładnie. 


zz RAY 


Zarząd Tow. br. pom. sw. Wojciecha 
w Elmharst, L. l., na r. 1901: 
Franciszek Kaczmarek, Prezes 
Józef Szulc, Wice-prez. 
Stan. Furmański, sekr. prot. 
Stan. Siciński, sekr, fin. 
Jan Marchlewski, kasyer. 
Józef Łuczak, marszałek. 


Następujący Panowie są npoważnie« 
ni do zapisywania abonentów, 
odbierania obstalnnków na 
książki, robienia kontra- 
któw za anonse i odbie- 
rania pieniędzy za Gła- 
zetę i za książki. 


RNA 


Alberta, Wian., W. Wiśniewski. 
Ashton, Nebr., Thomas Jamrog, 
South Bond Street. 

Berlin, Wis., Wojciech Treder. 
Baffalo, N. YT., A. F, š 

EREE A E Górski, Jakób John: 
Bay City, Mich., Walenty W; 
Bronson, Wincenty Ef BEDE 
Bryan, Texas, Józef K 
Cato, Ark., A. Micek. 


osh. 
Chicago, II., Stanisław La a 
ES RT w Lanferski. Stanisław 
Clover Bottom, Józef Piłlot 1 Fr. 
Connelerille, Pa., Fryderyk A. aji 
alano, Mian., Szymon Klttok. 
Dubola, REZ Ziarnik. 
prain: Miaa. Ser Fischbferak: 
etro . Jan Lemke, Jó. 
Diliaavale, Ohio, St. a EN zs 


Borowski 


h., Ignacy Pop! A 
pida, Hich., Poli PODAC 
7th Street, 

Fearburm, Wis.Fr. Okoń. 


kast piana: Mic 
Eb ikarp Doff, 


Hofa Park. Wis.. And. 
luadore, Mlch.—M. E AA: 
Lexington, Minn., Hpiczak. 
TEL ay. Nowacki 
sean Co., Mina., T, J, 
dissi gie anpa Woki ee 
ee, E 
1 654 Becher Street, BE ONUE 
nnesota Lake, Mian., Józef 
Minto. N. Dakota, PrE ROKO RELIT 
Mt. Carmel, Pa. P. Myszczyński ib. 337 
Mt. Carmel, Ps., L. Jankowski, 
Nanticoke, Pa., Jan Sosnowski, 


Perham, Nine., Phi 

Pittaburgk, Pa., 

Phlladolohia, Pa., E. 
Chudyszewicz. 


Ososki. 


Polonia, Wis., A. Sikorski. 

Shamokin, Pa., A. J. Złotorzyński. 
Nhkenandesh, Pa., Józef Rudnicki. 

b pz Cb Ina., Fr. Kowalski, A. Marko- 


Stereas Polat, Wis, Jan Kubislak i W. 
Kieliszoweki. 
Kierzek. 


Argyle, Mian., Ignac 
NE. omas Feliks. 


SŁ. kocia 4 Texas, 

Rt. Lonis, Mo., Józef Nybak, 122 Blair awe. 

Sobieski. 111., | Hammond, lad., Adam Sta- 
chowicz. 

Carbanado, Wash., G. W. Stanton, 

Wiikea Barre, Pa., Józef Czernik. 

Wiley. Mason Co., Mieh., W. Pacholski. 

Wilae, Nina., Anastazy Gołata, 

Winona, Ninn., M. Daszkowski. 

Yorktown, Texasa, J. B. Kasprzyk, 

Dunkirk, N.Y., M. Michalski, i% Gaselle at. 


Lekarstwo 


jest 
głównym 
warunkiem 
szybkiego 
powrotu 

do 

zdrowia. 


Jeżeli jesteście cho- 
rzy na jakąbądź sła- 
bość, to napiszcie za- 
raz do mas, podając 
dokładny stan swej 
choroby. Adresujcie: 


The Kufiewski's Pharmacy, 


1335-1337 W. 22nd Street, 


CHICAGO, ILL. 


Każda choroba jest 
uleczalną, jeżell się 
ją leczy w sposób 
właściwy. Korespon- 
dencye prywatne u- 
trzymujemy w naj- 
ściślejszej tajemnicy. 


(zy jesteś mężatką? 


git 


Dr. Syba's Roślinny Compoand, 
lekaratwa dla niewiast tylko. Uniknienz choroby 
a oszczędzisz setki dolarów za rachunki doktor- 
skie. Może ocalić ci życie. Jest koniecznem dla 
zdrowia koblaty, aby regularne mieniączne sła- 
bości nie NZ przerywane przez chorobą. Dr. 
Syha's Rotlinny Comnound jest zupałnie bezpie- 
cznom Jekaratwem, nluja miesiączne 
słabości 1 wywiera dobry skutek przy zmianach 
dztewczęcia na kobietą. Dobrem iest także dla 
kablet w wieku.*gdy miestączne słahośc! ustają. 
Bliższe szczegóły o tem lekarntwie a ryk 

I 


Należytość należy przenyłać przez Money 
Order pocztowy lub eksprasowy, albo w liście 
ergistrowanym. 

Można nabyć u miejscowych agentów lub 
pisać do generalnego agenta: 
212 W. Divinion at., 


J. L. Smith, CHICAG0, ILL. 


Potrzeba wszędzie dobrych agentów. 


FIRST 


NATIONAL BANK 
OF CHICAGO. 


PIERWSZY 


NARODOWY BANK 
W CHICACO. 


róg Monroe i Dearborn ulic, 
KAPITAŁ $3,000,000. 


WEKSLE: 
Berlin — Niemcy, Wiedeń — Austrya, Peters- 
burg — Ronya ! wszytkie |nne europejskie kraje 
jako też na wszystkie kursujące pieniądze. 


LISTY KREDYTOWE 


dla użytku podróżnych w wszystkie cząáci Awia- 
ta, ściąganie spadkobieretw (schedów) i warel- 
kich należności z Polski, Niemiec, Austryi, Ro- 
ayi 1 wszystkich europejskich krajów za bardzo 
umiarkowaną komisyą. 

ZARZĄD: 

Sam'1. M. Nickerson, Prez. — Jas. B. Forgan, 
Wice-prez. — Richard J. Street, Kasyer. — Hal- 
mea Hoge, Asst. Kasyer. — Frank B. Arowa, 
2 Asst. Kazyer. 

DYREKTORZY: 

Sam'] M. Nickerson — B. F. Lawrence—8. W 
Allerton F, D. Gray — Norman B. Ream — 
Nelson Morria — R. C. Nickerson — Richard J. 
Street — Eugene 8. Piko — Jas. B. Forgan — 


A. A. Carpenter. 
UWAGA! Przestańcie napróśno wyrzu- 
* cać pieniądze na patentowe 
środki 1 udaicie salą do naszego instytutu leczni- 
ezego, a nigdy tego niu pożałujecie. Nasz spo- 
sób leczenia jest zupełnia innv. — SKR 
rzekamy wyleczyć wszystkie choroby jednem 
lekarstwem, lecz przyślimy wam zapytania co 
do waszej choroby, na które musicie sumienie 
odpowiedzieć, a my dopiero wam damy znać, co 
to za choroba, jak długo weźmia ją wyleczyć I 
co będzie kosztować. Zapytanie nic waa nie ko- 
sztuje. Choroby zastarzałe są naszą apacyalno- 
ścią t setki ludzi, którzy napróżno szukal! u in- 
nyc pamos przez nas zostało wyleczonych. 
Na żądanie wysałamy A) lodzi przez naa wy- 
leczonych, którzy to co piszemy, pońwiadczą. 
Instytut nasz den pod zarządem sławnych 
doktorów, którzy długia lata w nzpitalach ouro- 
pejrkich i amerykańskich apądzili i którym ty- 
siące ludzi życie zawdzięcza. 

Pamiętajcie. że zapytanie sią nic nie ko- 
sztnje, i że jest łatwiej zapobiedz chorohie ja 
żeli w czas da sią znać, niż jeżeli sią z dnia 
na dzień odwleka. 

Zwlekać jest niebezpiecznie. Czy wiecie, że 
tysiące ludz! umiera rocznie przes niedbalstwo. 

Niema choroby, której nie możnaby wyle- 
czyć, a jeżeli nie można wyleczyć zupełnie, to 
można bardzo ulżyć. Chociaż wam powiedziano, 
że ta choroba iest nie do wyleczenia nie dajcie 
aia odstraszyć, tylko dajcie nam znać, a my 
wam odpiszemy co możemy uczynić. 

Choroby kobiet jak: krwiotok, niepłodność, 
białe upławy leczymy prędko | tax, ża raz wy- 
leczone nigdy sią nie wrócą. 

Lekarstwa są wyrabiane pod naszym dozo- 
rem dla każdego chorego z osobna | na jego 
szczególnie chorobą, bo my nie leczymy jak inni 
iednem lekarstwem wszystkich chorób, ta 
Jest niemożebnem. 

Choroby męzkie jak: sekretne choroby są 
naszą apecyslnością, i tyniące ludzi, którzy u 
innych sią z tych chardb leczyli i już atra- 
cill nadzieją zupełnie, po naszych lekach wró- 
cili do zdrowia. 

Pisać możecie po poean angielsko Inb nie- 
miecku. Adresujcie: 


PEDICURA CO., 
21 N. Wright Street, Chicago, Ill. 


EP- Na odpowiedź należy przysłać 3-centowy 
znaczek pocztowy, Kta nie przyśle, nie dos a- 
nie odpowiedzi. 


u AW 3-2. ALLE 
Zwracamy uwagę | 
BMS" Czytelników na 
poniższe książki: 


nana a 


O NAŚLADOWANIU Jczusz- * 
Chrystusa Tomaszu a Kem- 
pis ksiąg czworo, tłómaczo- 
ne z łacińskiego; w mocnej 
opimis ze złoconym tytu- 
likiem, cena - 50c 


SŁOWNIK polsko-angielski i 
angielsko - polski Aleksan- 
dra Chodźki w mocnej o- 
pam ze złoconemi tytu- 
ikami, cena - 34. 


METODA Ollendorfa teorety- 
czno-praktyczna, nauczenia 
się czytać, pisać i mówić po 
angielsku w sześciu miesią- 
cach. Dwa tomy: 1) grama- 
tyka, 2) klucz. W mocnej 
oprawie, cena - 82.00 


POŚREDNIK polsko-angiel- 
ski książka dlu Polaków do 
łatwego nauczenia się po an- 
gielsku, z opisaniem każde- 
go wyrazu jak się wyma- 
wia, wydanie poprawione i 
powiększone.  Wypracował 
W. Dyniewicz, cena - 6ōc 


NAUKA WIARY i obycza- 
jów Kościoła Katolickiego, 
obszernie wyłożona, obja- 
niona i stwierdzon« miej- 
scami Pisma Św. i Ojców 
Kościoła, z przewodnikiem 
a dla rodzin chrześcijań- 
skich. Ozdobiona 10 koloro- 
wemi obrazkami i licznemi 
rycinami. Format duży al- 
bumowy. Składa się z 3ch 
części: 1) Nauka o wierze, 
2) Nauka o przykazaniach, 
3) Nauka o środkach łaski. 
Oprawna w płótno angiel- 
skie z złot. wyciskami 83.256 


ŻYWOT PANA i Zbawiciela 
Jezusa Chrystusa i Bogaro- 
dzicy Maryi, wydał ks. dr. 
Łukowski; z wieloma ryci- 
nami, o 750 stronie, opra- 
wna w angielskie płótno, 
z wyzłacanemi tytulikami 
na okładce i na grzbiecie, 
cena - - - 838.00 


ŻY WOT BOGA RODZICY N. 
Panny Maryi i Jej Oblu- 
bieńca Św. Józefa, połączo- 
ny z opisem najgłówniej- 
szych miejsc cudownych i 
czcicieli Maryi. Dzieło to 
polecone przez 33 Książąt 
Kościoła; ozdobione 8 śli- 
cznemi obrazkami koloro- 
wemi i przeszło 400 drze- 
worytami; opruwne w an- 
gielskie płótno z wyzłaca- 
nemi tytulikami, cena 83.50 

W. DYNIEWICZ, 
532 Noble st., Chicago, III. 


48 CODZINACH ` 


zostają zatrzymane gonorrhoea m 


i odpływy a moczawych orga- 
nów przez PARĄ 


"ma MOS | "w J Pu T 


. 


KOPALNIE DYAMENTÓW W 
CHINACH. 


Rozległe pola dyamentowe 
znajdują się w państwie "nie- 
błeskiem,” szczególniej w pro- 
wincyi Chang Tung. Dya- 
menty, którymi się posługu 


Opowiadania, baśnie, bajki, przypowiastki itd. 
czerpane z starych roczników pism warszawsk'ch i krakow- 
skich, ksiąg i zeszytów przez W. Dyniewicza. 


A 

Pod powyższym tytułem będą podawane różne powiastki, hańnie i opowiadania ludowe z zlemi oj- 
czystej, które z mozołem wielkim zebrałam z różnych źródeł z zamiarem wydania ich w formie 
książkowej, aby tym sposohem uchronić je od zaginięcia I zapomnienia. Praca ta wymaga mo- 
zolnega szperania w różnych sltarodawnych pismach, więc też rościmy sable do niej pewne 
prawa i liczymy na uczciwość NN ATZY. po sko-ameryknańekich, że przedrukowując coś z na- 
szej powyżrzej rubryki, raczą łaskawie podać źródło, z którego rzecz daną zaczerpnęli. 


0 STRASZNYM ZBÓJU. 
(Ciąg dalszy). 

Słysząc o takich wypad- 
kach ludzie zaczęli sie trwożyć, 
mieć się na ostrożności, a 
władza zaczęła aresztować ró- 
żnych włóczęgów, o których 
nie było wiadomo czem się 
trudnią. 

W tym czasie zjawia , się 
Piotr do Korcina i żąda od 
brata, aby go spłacił pienię: 
dzmi z części, jaka mu słę po 
ojcu należała. Dodał przytem, 
że chce nabyć gdziekolwiek 
kilka morgów ziemi, aby za- 
cząć gospodarkę na własnem. 

Zdziwił się brat nie mało 
usłyszawszy, że Piotrowi za- 
chciało się pracować na do- 
bre, ale był tem i uradowa 
ny. Zaczął się więc starać o 
pożyczkę, którą, jako człek 
gospodarny i uczciwy, nie 
długo znalazł i całą należność 
bratu wypłacił. 

Piotr otrzymawszy pienią 
dze, zaczął wędrować po oko: 
licach, aby wykonać to, co 
miał w zamyśle. Nie myślał 
wcale o gospodarowaniu, ale 
chciał łatwiejszym sposobem, 
bo bez ciężkiej pracy zara- 
biać. Przysłowie mówi, że 
natura ciągnie wilka do lasu. 
U człowieka taką naturą jest 
to, do czego się on przez 
wychowanie od dziecka i przez 
późniejsze życie przyzwyczaił. 
Piotr przyzwyczaił się żyć cu- 
dzym kosztem bez pracy i 
czynić bliźaim to, czegoby 
nie chciał, aby jemu ludzie 
czynili. Przy tem z męczarnia 
mi i krwią bliźnich był już 
dobrze obeznany. 

Do wykonania swych za- 
mysłów potrzebował on mieć 
najprzód jakiś kąt, słedzibę, 
gdzieby mu nikt nie prze- 
szkadzał, dokądby nikt niepo- 
trzebny mu próżno nie zaglą- 
dał. Szukał więc takiej sie 
dziby. 

„Nareszcie po kilku tygo- 
dniach włóczenia się znalazł 
o mil dziesięć od rodzinnej 
włoski to, czego dla jego za- 
miarów było potrzeba. 

O jakąś milę od bitego 
gościńca, którym wielu po- 
dróżnych i kupców przejeżdża- 
ło, stała na uboczu, wśród 
gęstej I głuchej puszczy le- 
śnej nędzna chałupa, a przy 
niej stodółka, obórka i chle- 
wik. Ohok leżał mały kawa- 
łek uprawny polany, a dalej 
trochę nie wykarczowanego 
pola po świeżo wyciętym le- 
sie. Zresztą do okoła rozta- 
czała się ciemna puszcza. O 
staję przed ową zagrodą, przez 
drugi koniec polany, ciągnę- 
ła się drożyna wiodąca w je- 
dnę stronę do miasteczka i 
zarazem do gościńca bitego, 
w drugą zaś — do wioski naj- 
bliższej, do której jednak by- 
ło pół mili blisko. 

Siedzibę ową chciał właśnie 
sprzedać dotychczas jej wła- 
Ściciel, bo na tym kawałku 
gruntu po uwłaszczeniu utrzy- 
mać się nie mógł. Jako na- 
bywca zjawił się Piotr. Ku- 
pno zostało bez trudności u- 
skutecznione. 

Piotr czekał aż chałupa bę- 
dzie zupełnie opuszczoną przez 
poprzedniego właściciela, po 
którego wyprowadzce dopie- 
ro sam się wprowadził, oba- 
wiał się bowiem, aby ludziom 
nie wydało się dziwnem, że 
on jest sam jeden, a całym 
jego dobytkiem — wózek, koń, 
strzelba, siekiera, duży nóż i 
kilka najpotrzebniejszych sta 
tków. 

W leśnej zagrodzie z na- 
Staniem nowego właściciela 
zupełnie się odmieniło, Bu- 
dynki wprawdzie pozostały te 
Same, aje polana zostawiona 
byia odłogiem i porosła chwa- 
stami. W budynku były pu- 
stki ł cisza, ' jakby nikt nie 
mieszkał, Na podwórku pies 
nawet nigdy nie zaszczekał, a 
z komina dym we dnie nie 
wznosił się wcale, Nowy go- 
spodarz najczęściej dnie całe 
Przesypiał w izbie, a koń je- 
go chrupał siano w obórce 
albo pasł się spętany na po 
lanie, 

Za to w nocy nieraz ogień 
płonął ną kominie i gwarniej 


tu bywało. Wieczorem o zmro- 
zjawiali się 


ku często gęsto 
do zagrody Piotra Bańtucha 
jacyś ludzie, obdzielali się we- 
spół z gospodarzem jadłem i 
wódką, gwarzyli, a później 
wyruszali wszyscy razem na 
jakąś wycieczkę i ginęli wśród 
zarośli puszczy. Nad ranem 
wracali obładowani łupem i 
znowu robiło się gwarno. Ale 
przed wschodem słońca zwy- 
kle wszystko cichło i sam 
tylko Piotr pozostawał. 

Wśród puszczy i w bliż- 
szych od zagrody Bańtucha 
okolicach nie zdarzały się ża- 
dne nadzwyczajne wypadki, 
ale nieco dalej, o milę lub o 
dwie, zaczęły się niebywałe 
dotąd kradzieże, a nawet na- 
pady po drogach, 1abunki i 
zabójstwa, 

Z początku na Bańtucha i 
na jego zagrodę nikt nie zwra- 
cał uwagi. Po niejakim jednak 
czasie ludzie, którym częściej 
się zdarzało przejeżdżać lub 
przechodzić drożyną koło owej 
zagrody, zaczęli się dziwić, że 
polana dawniej uprawna zo 
stawiona była odłogiem. Zda- 
rzało się też, że ten lub ów 
spotkawszy się z Bańtuchem 
w miasteczku na targu albo 
na drodze, zapytywał go jak 
soble radzi w swej siedzibie i 
dlaczego z gruntu nie korzy- 
sta, Piotr odpowiadał jak mógł 
wykrętnie. Ale w końcu cie 
kawość ludzka niepokoić go 
zaczęła, obawiał się bowiem 
ściągnąć na siebie jakie po 
dejrzenie. 

Wiadomo, że na złodzieju 
cząpka gore. 

Myślał więc, jakby tu za- 
radzić, żeby się ludzie nie 
dziwili. Najlepszą radą było 
rozpocząć choćby dla oczu 
ludzkich gospodarkę. Ale do 
gospodarowania trzeba było 
jakiej takiej pomocy. Przytem 
i żyć tak wciąż samemu już 
Piotrowi zbrzydło, robiło słę 
markotno, bo każdy, choćby 
najgorszy człowiek, potrzebu- 
je towarzystwa ludzkiego. W 
domu też nie bylo komu o 
gnia rozpalić, jeść ugotować, 
a samemu przy lenistwie brać 
się do tego nie chciało. 

— Ej — pomyślał w końcu 
Plotr — nie ma innej rady, jak 
chyba się ożenić. 

I począł się oglądać za 
dziewczyną, która by mu się 
za żonę przydać mogła. 

Ale o taką kobietę nie ła- 
two, bo to chciał, żeby była 
młoda i przystojna, i żeby za 
niego nawet pracować koło 
domu mogła a przytem co 
najważniejsza — żeby w jego 
nikczemnym  sposobłe życia 
nie była przeszkodą i przed 
ludźmi go nie zdradziła. 

Pzypomniała mu się wte- 
dy córka pewnego karczma- 
rza o mil parę. Widywał ją 
niekiedy podczas swych no- 
cnych wycieczek wstępując 
do karczmy dla rozgrzania 
się gorzałką. 

Teraz postanowiwszy szu- 
kać żony, zacząl w stronę o- 
wej karczmy jeździć już I we 
dnie, a zatrzymując się tam 
niby jako podróżny, ukra 
dkiem prawił słodkie słówka 
dziewczynie, zalecał się do 
niej i przywoził różne podar 
ki: to korale, to wstążki, to 
chustkę, a raz dał jej nawet 
prawdziwe złote kolczyki, któ 
re kilkadziesiąt rubli pewnie 
kosztowały. Zkąd on to miał 
— jemu tylko i towarzyszom 
nocnych wypraw było wia 
domo. 

Dziewczynie takie zalecan- 
ki się pedobały i coraz wię- 
cej do Piotra lgnąć zaczęła. 

Rodzice jej jednak byli te 
mu nie radzi, bo przeczuwali, 
że coś w tem jest niedobre- 
go, ale nie chcieli odstręczać 
od karczmy gościa, który du- 
żo dawał zarabiać. Tłomaczyli 
więc tylko córce, żeby się 
temi zalecankami nie uwodzi- 
ła. Ale młoda dziewczyna da 
wszy raz posłuch słodkim 
słówkom, jakich od nikogo 
przedtem jeszcze nie słyszała 
i pokochawszy częstego a 
hojnego gościa, nie chciała 
słuchać rad rodzicielskich. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


ją szklarze i robotnicy, wy- 
rabiający porcelanę w Peki 
nie, pochodzą ze wspomnia 
nej prowincył. Chińczycy wszak 
że ukrywają istnienie drogich 
kamieni w kraju z obawy, 
aby nie zwrócić uwagi cu- 
dzozlemców na skarby. 

Sztuki szlifowania dyamen 
tów nie posiadają Chińczycy 
i używają kamieni tylko jako 
ostrzy rylców ; dyamenty, znaj 
dujące się w ozdobach biżu 
teryjnych, pochodzą z innych 
krajów. W szczególny też spo- 
sób wydobywają Chińczycy 
dyamenty. Gdy jesłenią usta- 
ją letnie deszcze, a strumie- 
nie I rzeki zawierające dya- 
menty wysychają prawie, 
wówczas mieszkańcy danej 
okolicy wchodzą w sanda- 
łach słomłanych do rzeki, 
a spiczaste odłamki dyamen- 
tów czepiają się słomy. Gdy 
tacy poławiacze mniemają, że 
zebrali ich już dosyć, rzucają 
sandały na jeden stos i pod- 
palają je; następnie rozgrze- 
bują popłół i wydobywają zeń 
dyamenty. Ponieważ kamie 
nie te służą im tylko za ostrze 
u rylca, przeto większe bryl- 
ki rozdrabniają. 

Rząd chiński nie popiera 
bynajmniej eksploatacyi pól 
dyamentowych, oraz wogóle 
górnictwa, uważając rolnictwo 
za jedyny, odpowiedni sposób 
zarobkowania dla ludu. Lud 
zaś sprzeciwia się uprawianiu 
górnictwa z obawy przed smo- 
kiem, który jakoby drzemie 
pod złemią, możnaby go więc 
obudzić, a wtedy trzęsieniem 
złemi ukarałby zuchwalców, 
którzy mu spokój zakłócili. 

—— 
GĄBKI. 

Dziennik angielski *Know- 
ledge” zamieszcza zajmujący 
artykuł Mr. Lyddeka o han- 
dlu gąbkami. Gąbki rosną w 
morzach, gdzie temperatura i 
inne warunki są korzystne, 
we wszystkich głębokościach 
od 150 do 350 metrów. Naj- 
lepsze gatunki i najlepsza llość 
gąbek pochodzi z morza śród- 
ziemnego, z bliskości Grecyi 
i wysp tureckich Dardane- 
lów, aż do morza Marmora, 
Smyrny i Cypru. Znajdują się 
także wzdłuż,brzegu egipskie- 
go, Tunisu i Trypolis, ale im 
więcej zbliża się wybrzeże Al- 
geru, tem gąbki stają się grub- 
sze, choć na wschodzie Mal- 
ty są najlepsze, W morzach 
pozaeuropejskich gatunek gą: 
bek jest tak lichy, że ich nie 
poławiają, Główny targ na 
gąbki był dawniej w Tryeście, 
a teraz przeniósł się do Lon- 
dynu, gdzie w roku sprzedaje 
się do 880,000 kg. w warto- 
ści około 5 i pół miliona fran 
ków. Wydobywanue są gąbki 
przez mirków lub też siecią, 
albo harpunami, które jednak 
często uszkadzają towar, 

LIST JAGUSI SWĘDZISZ, SŁUŻĄ: 

CEJ ZE WSI DO SWEJ PANI 

BAWIĄCEJ ZA GRANICĄ 


Donoszę pani kochającej, że 
jestem zdrowa, jakoteż kanar 
ki oraz kot, który jeden za- 
żarty, a drugi wyfrunął przez 
lufcik i nie wiadomo, gdzie 
polecłał, jako też ktoś z jatki 
ukradi, ale brat co u rzeźni- 
ka powiada, że niema poczem 
płakać, bo myszów nie łapał, 
tylko polędwice żari, że mu 
zaś sam rzeźnik mało topo- 
rem ogona nie uciął, ale że 
zgrabny wziął i uciekł, a po- 
tem go ukradli I to też pani 
donoszę, że już od pirszego 
odchodzę, bo pan się dużo 
konfidencyjów dopuszcza Í 
przy braciach moich : które 
kilka koleżanków się zabawi- 
wszy w kark mł dał dwa ra- 
zy, aż mię oko zabolało, a je- 
stem też nerwowa I prawdzi- 
wie więcej poufałości niż zna- 
jomości, bo ja się pana niz 
pytam po których miejscach 
chodzi i o które godzinie do 
domu wraca, co się też panu 
siedem razy w tygodniu przy- 
trafia, że jako pustelnica sie- 
dząc, czterech braci i trzy ko- 
leżanki zaprosiłam i nawet dy- 
wana nie splamili, bo sama 
krzyczałam, żeby buty wycie- 
rali, a to, że mój brat co przy 
maszynie jest od kręcenia o- 


GAZELA POLSKA. 
maz” RE NA W Z WEB 0 —_ Tm OAZY WW ZORRO O RON O_O 


lejem, był trochę na tużurku 
przesiąkły I co nieco się na 
kanapie zostało, to flyrku od 
stróża dostałam i jest to miej 
sce zasypane Í sama szczotką 
od froterowanła szorowałam, 
aż sprężyny jeczeli i przeto, 
że Agatka w tańcu stół trą- 
cila, lampa się trochę stłukła, 
to dam takłemu żydowi co 
potrafi szkło zeszyć, a cała 
kompanija w wesołości towa- 
rzysza, to jeden brat co z prze- 
ciwka na armonii, a drugi z 
somsiedztwa też na fortepia- 
nie bzdąkał, a piwa i wódki 
nie brakowało, to zaraz po 
północku pan nie wiadomo 
po co przylazł, że trafiło się 
ślepej kurze ziarno takich kon- 
fidencyj mi narobił i tamtym 
gościom. Wierna do grobu, 
Jagusia. 


PRZECIW UKĄSZENIU PRZEZ 
OWADY. 


Żądło "pszczół, ós, szerszeni, 
komarów, zawiera truciznę, 
którą owad przy ukąszeniu do 
rany wpuszcza. Trucizna wy- 
wołuje szybkie opuchnięcie, a 
nawet i śmierć, chociaż tylko 
w takich razach, jeżeli przed 
tem owad siedział na ścierwie 
(padlinie) Aby temu zapo- 
biedz, należy miejsce opu- 
chnięte okładać czystą wodą 
zaprawioną octem lub solą, 
albo też obłożyć surowym o- 
wocem. Dobrym środkiem jest 
także amoniak, a zwłaszcza 
ichtyol, który nabyć można w 
drogeryach I aptekach. 


— 


PAPUGA I WRÓBEL. 


Nie pamiętam w której e'ronie, 
Czy to w Litwie, czy w koronie, 
Dość, że w Polsce swego Czasu 
Narobiło to bałasu; 
I daj Boże! by dzieci nasse lab 
choć wnuki 
Skorzystały z tej nauki! 
Za pałacem, wśród ogrodu 
Siała ogromna altana, 
W siatkę z drutu oplatana, 
W niej ptactwo różnego roda, 
Które wymienić rzecz byłaby długa, 
Lecz rej wodziła w niej papuga; 
Bo w krasne pióra okryta 
I z gadulstwa znamienita 
A ztąd najbardziej zuchwała, 
Że kilka słów francuskich na pa- 
mięć umiała 
I ciągle je powtarza. 
Dudki, pawie i gawrony 
Uwielbiały z wielkim krzykiem, 
Ze ród papug tak uczony, 
Iż oboym gada językiem. 
,A ona 
Wielką dumą napaszona, 
Z żadnym się już w rozmowę nie 
wdawała ptakiem; 
Z jednym tylko szpakiem 
Czasem przywitać się raczy; 
Bo wiadomo, że bardzo sprytny na- 
ród szpaczy. — 
I ten, słuchając pilnie przez czas 
dłuci, 
Nauczył się wymawiać kilka słów 
papugi 
Ztąd łaska i uprzejmości 
U owej hardej i ności, 

Co siadłszy na pierwszej grzędzie 
Chciała rozkazywać wszędzie. 
Wszystkie ptaki 

Jaki taki, 
Spaściwszy główki na dół i pisnąć 
nie śmiały, 
Chyba by głosić papugi pochwały. 
W tem wróbel, choć niepozorny 
z postaci, 
Ani z miny 
Ni z ozupryny 
Ale szczerszy i śmielszy od ptaków 
swych braci — 
Zadarłszy dziobek do góry, 
Rzecze do niej: “Moja pani, 
<Zkąd te fouhy u wasani? 
<«Wyrzekłaś się danego głosu od 
natury 
«[ z nas jeszcze cbcesz tu szydzić? 
“I przewodzić nudn m krzykiem, 
«Paplając cadzym językiem! 
«Qt, powinnabyś się wstydzić, 
“Bo to brzydkie są narowy 
<Zapominać własnej mowy! 
“Wiem ja dobrze, ze słowiki 
“I skowronki i czyżyki 
«Bardzo piękne mają głosy: — 
“Jednak im nie zasdroszozę, ni 
sarkam na losy, 
«Ale sobie éwiergocę, jak moi 
ojcowie, 
“Szarzy wróblowie — 
“I nie potrzeba mi było obcej, 
mowy wiedzieć, 
«Aby ci prawdę powiedzieć.” 
* * 


» 

Miał słuszność wróbel, oboó mały 
i szary. 

Oby tylko te słowa z serca wy- 
czerpane, 

Nie padły jak groch na świanę 

I z wiatrem się nie rozwia y! 

Znać obcych narodów mowy, 

To rzecz arcy użyteczna 

I konieczna — 

Ale Polak do Polaka 

Używać w listach, albo do rozmowy 

Obcej mowy — 

Wielki to griech — moda taka! 


(Bajka Konst. Gaszyńskiego.) 


Nasze dzieci. 
Matka. — Julciu, nie drapże się 
wiecznie w nosek łyżeczką! 
Julcia. — Czy mam wziąć wide- 
lec? 
W mieszkaniu doktora. 


Doktor — A ty łajdaka co tu- 
taj robisz w mem mieszkania o tej 
porze w nocy. 

Złodziej. — Szukam pana dokto- 
ra, bo mam katar żołądka, 


NOWE 
PREMIE. 


Oprócz książek podanych w po- 


przednich numerach gaze- , 


ty, wydajemy na premię 
w cenie $1.00 Książki do 
Nabożeńswa sprowadzone w 
tych dniach z Europy. Do 
każdej premii trzeba dołą- 
czyć 10 centów na prze- 
syłkę. 
W. DYNIEWICZ, 


532 Noble st., Chicago, III. 


RAJ DUSZY. Wybór najle- 
pszego nabożeństwa dla ka- 
tolików. Mały format (2x44 ) 
Oprawne w skitogen. Cser- 
wone brzegi. Cena 250 

RAJ DUSZY. Wybór najle- 
pszego nabożeństwa dla ka- 
tolików. Mały format (2x44.) 
Oprawne w skórkę. Czerwo- 
ne brzegi. Cena 

RAJ DUSZY. Wybór najle- 
pazego nabożeństwa dla ka- 
tolików. Mały format (2x44.) 
Oprawne w skórkę. Złoco- 
ne brzegi. Cena 

RAJ DUSZY. Wybór najle- 
pszego nabożeństwa dla ka- 
tolików. Mały format (2x44.) 
Oprawne ozdobnie w skórkę. 
Złocone brzegi. Cena 

RAJ DUSZY. Wybór najle- 
pszego nabożeństwa dla ka- 
tolików. Mały format (2x44.) 
Oprawne ozdobnie w miękką 
skórkę, złocone brzegi. Cena 

RAJ DUSZY. Wybór najle 
pszego nabożeństwa dla ka- 
tolików. Mały format (2x44.) 
Oprawne ozdobnie w twardą 
skórkę, złocone brzegi. Cena 

RAJ DUsZY. Wybór najle- 
pszego nabożeństwa dla ka- 
tolików. Mały format (3x44.) 
Oprawne w cielęcą skórkę. 
Złoocne brzegi. Cena 81.25 

RAJ DUSZY. Wybór najle- 
pezego nabożeństwa dla ka- 
tolików. Mały format (3x4$.) 
Oprawoe ozdobnie w najle- 
pszą miękką cielęcą skórkę. 
Cena 81.50 

SKARB DUSZY. Zbiór naj- 
lepszych nabożeństw i pieśni 
kośc .elnych. Format 3x4 (73 
lisk.) Oprawne ozdobnie w 
skitogen, =e słoconymi brze- 
gami. Cena 250 

SKARB DUSZY. Zbiór naj- 
lepszych nabożeństw i pieśni 
kościelnych. (Format 3x4.) 
(No. 89.) Oprawne ozdobnie 
biało w imitacyę kości ałonio- 
wej, z wyciskanymi wyroba- 
mi i złoconymi brzegami. — 
Cena 

SKARB DUSZY. Zbiór naj- 
lepszych nabożeństw i pieśni 
kościelnych. Format 3x4 
(No. 68). Oprawne ozdobnie 
w skitogen, że złoconymi 
brzegami, okute i s zam- 
kiem, cena - - - 

SKARB DUSZY. Zbiór naj- 
lepszych nabożeństw i pieśni 
kościelnych. (Format 3x4.) 
(No. 20.) — Oprawna biało 
w imitacyę kości słoniowej, 
z wyciskanymi wyrobami i 
powo) macicy, z kościaną 
lamerką i złoconymi brze- 
gmi. Cena 


SKARB DUSZY. Zbiór naj. 
lepszych nabożeństw i pieśni 
kościelnych. (Format 3x4.) 
(No. 30b.) Oprawna w mięk- 
ką ocielęcą skórkę, z wyciska- 
nymi wyrobami 1 złoconymi 
brzegami. Cena. 

SKARB DUSZY. Zbiór naj- 
lepszych nabożeństw i pieśni 
kościelnych. (Format 3x4.) 
(No. 45k.) Oprawne ozdob- 
nie w aksamit, z wyrobami 
z kości i metalu, z zamkiem 
i trzema medalikami. Cena 81.00 


SKARB DUSZY. Zbiór naj- 
lepszych nabożeństw i pieśni 
ksśsielnych. (Format 8x4.) 
(No. 40.) Oprawne w naj- 
lepszą cielęcą skórkę z wyci- 
skanymi wyrobami, nabijana 
gwoździkami, aby skórka się 
nie obcierała, z klamerką. — 
Cena 81.35 


SKARB DUSZY. Zbiór najle- 
pszych nabożeństw i pieśni 
kościelnych. (Format 8x4.) 
(No. 93.) Oprawna biało w 
imitacyę kości słoniowej, z 
kolorowymi kwiatami, wyro- 
bami z perłowej macicy 1 
mosiądzu, z kościaną klamer- 
ką i sałoconymi brzegami, 
Cena 81.35 

SKARB DUSZY. Zbiór naj- 
lepszych nabożeństw i pieśni 
kościelnych (Format 3x4) 
(No. 20) Oprawne w naj- 
lepszą cielęcą skórkę z dwo- 
ma klamrami arebrnemi z 
wyrobami wyciskanemi i a 
srebra i złocooemi brzegami. 
Jesto to coś pięknego i no- 
wego. Cena 81.50 


SKARB DUSZY. Zbiór naj 
lepszego nabożeństwa i pieśni 
kościelnych. (Format 3x4.) 
(No. 93.) Oprawna ślicznie 
biało w imitacyę kości sło- 
niowej, z kolorowymi kwia- 
tami, s wyrobami z perłowej 
macicy i mosiądzu, z klamer- 
ką z kości i słoconymi brze- 
gami. Cena £1.50 


U STOP MARYI. - Msza św. 
Nowenny, Litanie i modli 
twy odpustowe na cześć N. 
Maryi Panny zebrane i uło- 
żone przez Maryę Rafaelę. 
Oprawne ozdobnie w płótno 
z złooonemi brzegamii ty- 
talikami, cena. 


U STOP KRZYZA po dola- 
rów 7.50, 9.00, 12.00 i 15.00 


350 


500 


600 


150 


800 


500 


500 


750 


756 


U STOP MARYI.—Maza św. 
Nowenny, Litanie i modli- 
twy odpustowe na cześć N, 
Maryi Panny zebrane i uło- 
żone przez Maryę Rafaelę. 
Oprawne ozdobnie w płótno 
z złoconemi brzegami i ty- 
tulikami, cena 


U STOP MARYI.— Msza św. 
Nowenny, Litanie i modli- 
twy odpustowe na cześć N. 
Maryi Panny zebrane i uło- 
żone przes Maryę Rafaelę. 
Oprawne ozdobnie w płótno 
ze złoconemi tytulikami i 
brzegami, cena $1.50 


WIANEK MARYI, w skórce 
wyzłacane brzegi, ze złoco- 
nym tvtalikiem 5 


WIANEK (No. 20.) Oprawna 
w najlepszą, cielęcą skórkę 
z dwoma klamrami srebrne- 
mi,z wyrobami wyciskanemi 
z erebra i złoconemi brze- 
ami. Jest to coś pięknego 
1 nowego. Cena $3.25 


WIELBIJ DUSZO MOJA 
PANA, po dol. 4.50, 6, 9, 13 i 15 


WYBOREK osyli krótki spo- 
sób Nabożeństwa Codsienne- 
go dla Rzymsko-Katolików. Z 
dodatkiem Pieśni. W moonej 
oprawie, i czerwone brzegi 


WYBOREK czyli krótki spo- 
sób Nabożeństwa Codziennego 
dla Rzymsko Katolików. Z 
dodatkiem pieśni w mocnej 
oprawie, i złooonemi brze- 
gami. 7% llsk 34x14. Cena 


WYBOREK, czyli krótki spo- 
sób nabożeństwa codzienne- 
o dla rzymsko katolików z 
Soanten pieśni, (Format 
8x44 cala) (No 89 ) Oprawna 
biało w imitacyą kości ałonio- 
wej, z wyciskanymi wyroba- 
mi i sałooonymi brzegami, 
Cena 500 
WYBOREK czyli krótki spo- 
sób Nabożeństwa Codzienne- 
go dla Rzymsko-Katolików. Z 
odatkiem Pieśni. — W mo- 
onej oprawie i wyciskami o- 
kute i z klamerką S4x4 (da- 
wniei $1 00), teraz 


WYBOREK, czyli krótki spo- 
sób Nabożeństwa  oodzien- 
nego dla Rzymsko-katolików. 
No. 45k 38x44. Z dodatkiem 
pieśni, oprawne w aksamit, x 
wyrobami z kości i metalu, 
z trzema medalikami, okute, 
s srebną klamerką i słoco- 
nymi brzegami, cena 750 
WYBOREK. Zbiór  najle- 
pszych nabożeństw i pieśni 
kościelnych. (Format 8x4) 
(No. 92.) Oprawna biało w 
imitacyę kości słoniowej, z 
kolorowymi kwiatami, wy- 
robami z perłowej macicy i 
mosiądzu, z kcócianą klamer- 
ką i złoconymi brzegami. 81.35 
WYBOREK. Zbiór  najle- 
pszych nabożeństw i pieśni 
kościelnych. (Format 3x4.) 
(No. 40.) Oprawne twardo 
w najlepszą cielęcą skórkę, z 
gwoździami, z klamerką, zło- 
vone brzegi i tytuliki. Cena $1.95 
WYBÓR osobliw. nabożeństw 
(Katolik w modlitwie;) gru- 
by druk, oprawna w skórce, 
złocone brzegi. 81.00 
WYBOREK czyli krótki spo- 
sób Nabożeństwa Codzienne- 
o dla Rzymsko-Katolików. 4 
odatkiem pieśni. (No. 30.) 
Oprawne w najlepszą cielęcą 
akórkę z dwoma klamrami 
srebrnemi z wyrobami wy- 
ciskanemi i z srebra i złoco- 
nemi brsegami. Jest to coś 
pięknego i nowego. Cena $1.50 
ZBIOREK MODLITW dla 
członków apostolstwa Serca 
Jezusowego zebrał i ułożył 
X. M. Mycielski, T. J. Oso- 
bne wydanie dla mężczyzn 
i kobiet, oprawne ozdobnie 
w płótno z skórkowym grzbie- 
tem i czerwonemi brzegami 
ZDROWAŚ MARYA, nabo 
teństwo dla młodego wieku 
i ozdobnie oprawne w angiel- 
skie linteam z wyociśniętemi 
wyrobami (dla niewiast). $1.00 
ZDROWAŚ MARYA, opraw- 
ne ozdobnie w morrokko. $1.50 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Goldzier, Rodgers & Frelich, 
ATTORNEYS and COUN- 
SELORS AT LAW. 
POKÓJ 8%0 
Chamber of Commerce Building, 
Róg LaSaile i Washington ul., 


CHICAGO, ILL. 


800 


150 


300 


250 


500 


750 


TAKE ELEVATOR. Tel. Main 3100. 
ROK 1961 PTE ZE 


Jubileuszowym, który cały kościół katolicki uro- 
czyńcie obserwować będzie. Z okazyi tej w dru- 
kamı “Gazety Polskiej" wydrukowaną została 


Książeczka Jubileuszowa, 


czyli Nauka o Odpnstach, szczególnie o odpu* 
scie poolen Książcczka ta zawiera na“ 
bożeństwa i modlitwy przy odwiedraniu kościo- 
łów w celu zyskania odpustu odmawiać sie ma- 
lace. Napinana zastała urzez X. N. B, i apro- 
zada przez aa e kościelną w Brzetysławin. 
najdować sią winna w każd Ole 
mu katolickim -Czia gd, |» w.ś 3: w: 


Do nabycia w pierwszej ksi a si laki 
w Ameryce W. DYNIEWICZA, BR No le. SL, 
Chicago, 11]. i 
0 e Tam, «ie słęga jurysdy- 
UWAG s . IS a Ojców Zańiiwychanah. 
h eczki jubflen „ 
dawane po 10 centów. EA AE 


KOMAR” 


Pismo humorysty czno- 
satyryczne, bogato ilu- 
strowane. 


Prenumerata roczna . . $2.00 
Pojedynczy numer . . . 10c 


ch prenumeratorów premium 
iąga'' wartości 50 centów. 


Adres: *KOMAR" 


Dia roczn 
“Złota 


$ 


RARE a RKM m AÓ 


SEŁAD ZAŁOŻONY 1861 R. 


HENRY SCHELLKOP, 
GROSERNIK, 


HUBTOWNY I DROBJĄZGOWY, 
232-234 E. RANDOLPH ST, 
pomiędzy Franklin i Market st., 


CHICAGO. 


Sprzedaje po najtańszych cenach, 


Najlepszy, prawdziwy ser szwajcaraki. 

Ser Edamask| i ser Parmesański. 

Fromage de Brie i ser Roqufortski. 

Ser i rośliny, Nenszatelski i Limburski. 

Brunśńwicki salceson. 

Salami, Westfalskie azynki. 

Wedzone | marynowane węgorze. 

Hollandzkie eztokfisze. anchoriea. 

Nowe Hollandzkie śledzie, rosyjski kawior. 

Prawdziwe francuskie mardyny i szampiniony, 

Francuzki groch, najlepazą oliwą. 

Niemieckie axpa: |, krajaną fasolę. 

Niemieckie jagły, soczawicą, kaszę pazenną. 

Najlepszy jęczmień perłowy. kaszą jęczmienną. 

Kaszę tatarczaną, kaszę owsianą. 

Mąkę tatarczaną, mąkę ryżowa. 

Swieże auszone grzyby, papryką. 

Niemieckie powidła, mak. 

BŚwieża zacny migdały, cytronat. 

Suszone gruszki, Anie, prunele. 

Francuzkie śliwki, świeże rodzynki. 

Włoskie łazanki (nudle) makarony. 

Najleparą Vanila czekoladę z Cocos. 

Prawdziwą rosyjską herbatą, extrakt mięsny. 

Prawdziwą kawę Java, Moosa | Rio. 

Prawdziwą tabaką do zatywania Loeback'a. 

Niemieckie kołowrotki i gremple. 

Drewniane trzewiki í pantofie (drewniak 

Swieże eiemią warzywowa, siemię trawy. 

Biemią dla kanarków, siemię konopiane, rzepa- 
kowe, jako i wszelkie inna towary korzenie. 


HENRY SCHORLLKROPF, 


ELENQORA MUSZYNSKA, 


DR. HM. I AKUSZERKA 
„ZE STAREGO KRAJU.. 


uczy Aknazeryi w połakim językn I przyrpasa 
bla do egzaminu, leczy wrzystkie choroby ko- 
biece, w zakres akuszeryi wchodząca, jako to: 
niepłodność, oberwania, ból krzyżów, choroby 
maciczna i wazelkie dolegliwości kobiet i nie- 
mowiąt szybko | skntecznie. Posiada nadto 
bardro skuteczny Środek przeciw nałogowemu 
passt wn 1] poleca lekarstwo na elwe włosy, 
tóre ma tę własność, że przywraca włosom 


pierwotny kolor. 
0d 10 do 12 rane, 


GODZINY OFISOWE; 04 "4 do'a popoi: 
810 MILWAUKEE AVE. 810 
CHICAGD, ILLINOIS. 


a 


NOWY WYNALAZEK 


na wzmocnienie i utrzymanie 
WŁOSOW. 


Tysiące łysych dostali piękne 
włosy. Wstrzymuje wypadanie wło- 
sów z głowy w krótkim ozasie. W 
miejsce starych porastają nowe ns- 
der barwne włosy. 


(Offis 256 Grand St., Wms.) 
Po szozegóły piazcie załączając 2a 
znacsek pocztowy pod adresem: 


PROF. J. M. BRUNDZA, 
P. 0. Box 2361 New York. 


DR. KALLMERTEN, 


ogólnie znany specyalista, 


leczy choroby chro- 
niczne, nerwowe I 
rywatne mężczYam, 
oblet 1 dzieci Í œ 
fiaruje 
nagrody 81,000 
każdemu lekarzo- 
wi w Ameryce, któ- 
ry tvle trudnych 
chorób wyleczył w 
w takim samym 
przeciągu czasu, w 
Jakim je Dr. Kallmerten uskutecznił. 
Jego lekarstwa przyrządzane są z korze- 
ni l ziół w jego własnem, wielkiem la- 
boratoryum | dla każdego pacyenta oso- 
bno. Dr. Kallmerten wyleczył tysiące. 
Z tych bardzo wielu uznanych było 
przez innych doktorów za nieulecza]- 
nych. Choćby choroba wydawała się 
nieuleczalną, piszcie da Dr. Kallmertem 
po bezpłatną poradę. Opiszcie dobrze 
chorobę, Bodka płeć, wiek | Fage 
trwanie choroby, załączcie kosmyk wło- 
sów z głowy chorego I 2-centowy zna- 
czek pocztowy, a odwrotną pocztą otrzy- 
macie od Dr. K. bezpłatną Po I ucz- 
ciwą opinię, czy pacyent będzie mógł 
być wyleczonym czy nie. Adres: 
DR. F. J. KALLMERTEN, Tolada, 0. 


tyy Czy czujesz się wy- 
ea) T. padie oslabio- 
7 nym w piersiach, fe- 
ITYPE *... bryeznym? Czy czu- 
= jesz ciężar w gło- 
wie, ciągłe » yaycha- 
nie w ustach? Czy możesz jeść, 
pić lub palić? Czy wszystko cię 
nie męczy i nie budzi wstrętu? 
Wszystko to są objawy grypy 
ouen które mogą być Wy- 
eczone szybko, w sposób przy- 
jemny przez 


JOZEFA TRINERA 


(REGESTROWANE). 
które zupełnie wyczyści wasz orga- 
nizm, usunie gorączkę 1 przywró- 
ci apetyt oraz chęć do pracy. ws4 

Pewne zabezpieczenie przeciw 


grypie, zaziębieniu itp., jak ró- 
wnież najlepsze lekarstwo przeciw 
wszelkim chorobom żołądka, wą- 
troby i nerek. 

Jest to pierwsze i w rzeczywi- 
stości jedyne lecznicze wino w 
Ameryce, a jedynym jego fabry- 
kantem jest 

JÓZEF TRINER, 
799 8 Ashland Ave.. Chicago, III. 


Do dostania (tylko w butelkach ) 
u ewa Pytajcie sięś tylko 
o Trinera 


GAZETA POLSKA 
W CHICAGO. 


Gblcst Polish Nawspaper in the United Staten. 


Appearing Every Thursday. 
Established 1873. 


Bepree"nts the Interesta of nearly Ż.IKK)(KXMI 
Poles residing thioughout tha United States and 
Oanada. 


——— 


ubseription, Two Dollars per year. 


BATES OF ADYERTISING; 


1 year . . $30.00 
momtha 814.50 
Qne inch -( 3 montka 810.00 
onth - 84.00 
„Ona tima 82.00 
One line ann time - 5 


- - 0e. 
keading matter 40 centu per line per innertiom. 


The “lazeta Polska”, read In all the States 


Ai Commanicationa Ouzit to be Addressed’ - 
W. DYNIEWICZ, 
Publisher “Gazeta Polska”, 
532 Noble St., Chicago, Illa, 


GAZETA POLSKUN” BOOK DEPAKTNENT, 
Imported Booka. We hare over 400 works 
af our own publication and edition. 


GAZETA POLSKA 
W CHICAGO. 


Najstarsze MCzasopi'mo Polskie w Ntam. Zjeda. 


Wychodzi co Czwartek każdego tygodnia. 


PRENUMERATA WYNOSI KOCZNIE: 
W Stanach Zjeda., Canadzie i Weksyka.. $2.00 
SF Europie, Azyl, Afryce, Australii, 


Ameryce Południowej I Środkowej..... $2.00 


POSZUKIWANIA krewnych lub znajomych nie 
wynoszące jednego cala druku na raz jeden 
B0 centów, nasiąpnie połowę. 

POSZUKIWANIA na raz dodan jak | ogłoszenia 
o zmianie mlexzkania lub założeniu jaktego 
przedriębłorntwa dla abonentów naprzód pła- 
lnych, bezpłatnie. 


ARONENCI zmieniający adres powinni podawać 
stary I nowy adres. 


PIENIADZE niżej jednego dolara można przyse- 
łać w 1 lub 2<centowych znaczkach pocztowych. 


PIENIĄDZE winne być przeuyłane przez P. O. 
Money Order, Expres lub w liście registrowanym. 


Rękopisów nie zwraca się, 


Wrzelkie liaty, koreapondenc” | pieniądze. 
winne być adreaowane: 


W. DYNIEWICZ, 
53% Noble Str., z Chicago, Ill. 
PIE 'wsza KSIĘGARNIA POLSKA W AMERYCE 
posiada na akładzie 


Kalążki importowane z Europy, oraz wlasnezo 
wydania I nakiada przeszło 41%) dzieł i dzietek. 


TELEFON MONROE 1256. 


CHICAGO, ILL., ś-go Kwietnia, 1901. £ 


NA CZEŚC SIENKIEWICZA. 


Spłyńcie z za Świata 
Wielkie czyste dachy! 

Zmartwychwstańcie dawno przeszłe 

lata; 

'Dmij huraganie walk i zawieruchy, 
Anad burzami, oo szarp ai jęczą, 
L Rozepnij, sławo polska, łuk swój 

tęczą.... 

“Co to za słońce nowe 
Z po sa chmur, złote oszczepy prze- 

ciska 

I w tęcz pióropusz stroi dumną 

łowę? 

Do nieziemskiego podobne zjawiska, 
Co to za słońce nowe?” 
Wznoczą się oczy w podziwie, 
Serca chłoną jasność chciwie; 

Milkną waśnie 
Zawiść gaśnie; 

Jak Mojżeszowy wielki słap pustyni, 

Światłość podnosi, krzepi,cuda czyni; 
Zbratania hasło szerzy, koi, cieszy” 
Z jakiej ta światłość pieleszy? 

A ona z mogił naszych świętych 


wstała, 

Gdzie więcej blasków, niż dziś w 
świecie pała; 

Gdzie ssezytnych haseł więcej, niż 
na ziemi, 

Wśród życia w drobne wplątanego 


oje 
To polska dusza skrzydły anielskie- 
mi 


Wsbiła się, słońce rozpalając swoje. 
Ty ją wywiodłeś z martwych i z 


ukrycia; 
Tyś ją przystroił w cudne barwy 
życia; 
Ty uczyniłeś to, że świat zdumiony 
Przed sławą Polski korzy się i 
ohyli, 
Bo, jak złociste błyszczą mu ikony 
I choć w krwi tomie, lśni czystością 
lilii. 
Nadaremnie czarne kłęby chmur 
Dzień nam zmienić chog w nos 
pełną grozy. 
Z pod Grunwaldu brzmi rycerski 
chór, 
Jagiełłowe sung się obozy. 
Nadaremnie skreślić chce nas z kart 
Los, co ludem rzędy mogił grzebie... 
Jeszcze kiedyś obudzi sę hart, ć 
Wychowany w zbaraskiej potrzebie. 
Nadaremnie chcą gnuśności snem 
Spętać siły, wezbrane ob icie.... 
Oto stoisz nad mrowiskiem tem 
I odpowiedź mssz dlań jedną: życie 
Szczęśliwy naród, co w wieńce wa- 
wrzynu 
potężnych myśli 
wpleść... 
Kwiat zaś twych myśli jest zalą- 
żkiem czynu: 
Piewco rycerzy, sława ci i cześć! 
ST. ROSSOWSKI. 


Kwiecie może 


HANDEL ŻYWYM TOWAREM. 

Handel żywym towarem, 
ów wstrętny i haniebny symp- 
tom ludzkiego zezwierzęcenia, 
objawiający się niemal w ca- 
łej Europie, ma w Konstan- 
tynopolu pierwszy i główny 
rynek zbytu. Tu dostawiają 
agenci i handlarze nieszczę 
śliwe ofiary, które częścią zo 
stają na miejscu ‘“umieszcza- 
ne,” częścią podlegają dalszej 
ekspedycyl na krańce Wscho- 
du i cywilizacyi. Szlachetnym 
tym procederem zajmują się 
prawie wyłącznie żydzi, co jest 
zresztą rzeczą powszechnie 
wiadomą, Olbrzymiego j kon- 
tyngensu dostarczają przede- 
wszystkiem ościenne kraje: 


Austro- Węgry, połud. Sło- 
włańszczyzna i Rosya. Naj- 
większy pokup mają Czerkie- 
ski i Słowenki. W Konstan- 
tynopolu istnieją, niemal ja- 
wnie przez władze tolerowa 
ne, dwa kompletnie zor- 
ganizowane kantory po- 
średniczące w tym handlu. 
Jako jeden z wielu, przypa- 
dkowo wykrytych, niech po- 
służy następujący przykład: 
Pewnym rosyjskim okrętem 
przyjechał do Konstantynopo- 
Ja rosyjski żydek w towarzy 
stwie aż 5 wyjątkowej urody 
dziewcząt, które tenże poda- 
wał za swoje siostry. Co je- 
dnak dziwne, że rzekome sio- 
stry ani do “brata” swego, 
ani ze sobą wcale podcbne 
nie były, co zaś więcej je 
szcze uderzalo, że nawet kil- 
koma różnymi językami mó- 
wiły. Rosyjski agent policyj: 
ny przy załatwianiu rewizyi 
okrętowej nabrał trochę po- 
dejrzenia do tej poliglotycznej 
rodziny wędrownej Í w kró- 
tkiej drodze zawezwał wszy 
stkich do biura konsula do 
przesłuchania. Zyd nie stracił 
jednak od razu kontenansu i 
w konsulacie przedzierzgnął 
się z kochającego brata, w szla- 
chetnego opiekuna pięknych 
dzłewcząt, wyrabiającego im 
engagement do teatru... w 
Odesie. “Po cóż więc przy- 
wiozłeś swe pupilki do Kon- 
stantynopola?” zapytał urzę- 
dnik "oplekuna.” — *"Ponłe- 
waż otrzymałem wiadomość, 
że trupa teatralna opuściła O 
desę i bawi w Konstantyno- 
polu,” brzmiała bezczelna od- 
powiedź żydowskiego handla 
rza dusz. Poszukiwania wyka- 
zaly zupełną bezpodstawność 
wykrętów żyda I biedne dzie- 


i wczęta, które rzeczywiście w 


myśli angażowania się do te 
atru tu przybyły, na czas je- 
szcze zostały wyrwane ze 
szpon łotra, 

Jedną z najbardziej strze- 
żonych i nimbem tajemniczo- 
ści okrytych instytucył jest, 
jak wiadomo, harem. Nie jest 
jednak bez tego, by i do pu- 
blicznej wiadomości nie do- 
chodziły czasem echa z za- 
klętego seraju. Odaliski sul- 
tana mają najwięcej przed 
stawicielek w  Czerkłeskach, 
uważanych za najpiękniejsze 
kobiety Wschodu, oprócz nich 
jest jednak także dosyć Ru- 
munek i Slowianek. Agenci 
“ochmistrza niewolników” Jes- 
sirdzy paszy, odkupują lub 
porywają dziewczęta w wieku 
do rọ lat od rodziców i od- 
dają do pałacu pod dozór i 
opiekę "mistrzyni odaligek” t. 
zw. Basz Kalfy. Z chwilą kie 
dy dziewczyna wstępuje w 
ten próg, traci rodzinę, naro- 
dowość, nawet imię, a otrzy- 
muje w zamian poetyczne na- 
zwy jak: *Kwlat z ogrodu pa- 
dyszacha,” “Rubin ze świę 
tej korony,” a nawet tak sub- 
telne jak "Oddech anioła,” lub 
“Dusza golębicy.” 

Wszystkie te kwiaty, klej- 
noty i ptasie dusze przejść 
muszą twardą szkołę ćwiczeń 
pod kierunkiem mistrzyni o- 
dalisek, a w program nauk 
wchodzi muzyka, śpiew, gi- 
mnastyka, ceremoniał dwor- 
ski. Po trzech latach po po- 
myślnym egzaminie otrzymu- 
ją już własne mieszkanie i 
służbę oraz tytuł ''Ikbel" to 
znaczy "ukoronowana łaską,” 
a w miarę szczęścia i powo- 
dzenia może awansować na- 
wet na ochmistrzynię odali- 
sek. 


CZY ALKUHOL ROZGRZEWA? 


Komórka odurzona czy to 
brakiem tlenu, czy też prze- 
sycona kwasem węglowym, 
śpi jak pijak niepomny na o- 
bowiązki, prawa i waruaki, od 
których wypełnienia zależy 
byt jego, dola rodziny i do- 
bro społeczeństwa, którego 
zamiast być użytecznym człon 
kiem staje się zakałą i zło- 
dziejem. 

Gruba jedynie niewlado- 
mość mogłaby teraz jeszcze 
szukać w nim źródła, ogrze 
wającego nasze ciało. Ciepło 
jest skutkiem ruchu, skądżesz 
więc miałoby się u pijanego 
wziąść ciepło? Chyba w okre- 
sie krótko trwającego utle- 
nienia alkoholu, poczem prze 
cież następuje chwila bezro- 
bocia, a co najwięcej ruchu i 
roboty, podobnej do zawadza- 
jącego innym i wywracające- 


go o własne nogi pijaka. Cie 
pło zdrowego człowieka i trze- 
źwego wynosi 37 stopni Cel- 
zyusza, u pijaka spada nawet 
do 26 stopni jak się o tem 
przekonał Dr. Margan u na- 
pólzmarłej pijaczki, u której 
ciepłomierz ten właśnie sto- 
pień ciepła wskazywal. Temu 
to przypisać należy, że tyle 
pijaków marznie każdej zimy. 

Wielu jest takich, co sobie 
myślą: dobrze pisać, ale tak 
nle jest, wódka rozgrzewa i 
basta, dla tych więc przytoczę 
tu przykład. 

Ciepło jakiego po wypiciu 
kieliszka doznajemy, jest zwo- 
dnicze i polega na łączeniu 
się alkoholu z wodą, którą 
najbliższej tkance chciwie za- 
biera, na podżeganiu nerwów 
żołądkowych, zwiększonem do- 
mięszaniem do gorzałki tłu 
czonego pieprzu i porażeniu 
naczyń krwionośnych skóry i 
większym do niej napływie 
krwi. 

Podobnych przykładów mógł- 
bym bardzo wiele przytoczyć, 
jednakże dla szczupłości miej 
sca na jednym się ograniczę, 
który podaje "Gazeta Swiąte- 
czna: Jeden gospodarz ze 
wsi Mostku pod Wolbraaiem 
w gubernii kieleckiej (Króle 
stwo Polskie), spil się w Skale 
na jarmarku tak, że go z szyn- 
kowni wyrzucono na ulicę. 
Pijaczyna przespał się na bru 
ku za węgłem domu, a oprzy- 
tomniawszy trochę, poszedł 
znów do restauracyl i kupił 
na zapas dwie buteleczki spi- 
rytusu. Zmrok już zapadał, 
wszyscy rozchodzili się do do 
mów, więc i on, nie załatwi 
wszy tego, po co przyszedł 
na jarmark, ruszył za innymi. 
Było złmno, padał deszcz ze 
śniegiem, a że po przepiciu 
słę, człowiek jest mniej wy 
trzymały, więc biedny pija- 
czyna kurczył się i szczekał 
zębami. W tem przypomina 
soble, że ma w kieszeni spi 
rytus. Trzeba się rozgrzać, 
Siadł przy drodze, wyciągnął 
jedną buteleczkę i wypił z niej 
wszystko. Ale mu jeszcze zi- 
mno, więc wychylił drugą fla- 
szkę. Teraz w głowie mu się 
zakręciło, przewrócił się na 
zemię i zasnął, Z rana zna- 
leziono go w błocie nieżywe 

0. 
Chociaż jest rzeczą pewną, 
że sprawcą wyrządzonej pija- 
kowi krzywdy jest alkohol, to 
z drugiej strony nie da się 
przez wzgląd na doświadcze 
nie zaprzeczyć, że rozmiar i 
postęp tych zaburzeń zależy 
od przymieszek zanieczyszcza- 
jących napoje alkoholiczne. 
Tworzą je albo znane nam 
przywary okowity, albo olejki 
eteryczne, zaprawiane  sztu 
cznie do wyrabiania likworów, 


Wszyscy, badający skutki 


| gorzałki na pijakach, wyraża- 


ją się o przymieszkach owych 
jak najniekorzystniej, a zgro- 
madzeni w Paryżu na kon- 
gresie w roku 1878 hygieni 
ścł uchwalili jednogłośnie do- 
magać się od rządów prawa, 
zakazującego sprzedaży napo- 
jów, oczyszczonych z przy- 
war. Mówiliśmy o piołunówce 
jako o wódce jednej z uajsil- 
niejszych. Jest ona taką z po- 
wodu przymieszek. Wiemy to 
pewno o tej piołunówce, któ 
ra jest likwcrem zawierającym 
prócz zwyczajnego alkoholu 
wonne cząstki piołunu i ole 
jek badyanowy powstałe przez 
zalanie piołunu alkoholem, jak 
to już wyżej zaznaczyliśmy, 

Wódka ta czysta, lub prze- 
rzedzona olejkiem gumowym, 
narusza władze umysłowe. Już 
jednorazowe upicie się piołuaó 
wką, sprowadza nawet u osób 
zresztą trzeźwych oblęd opil 
czy; nadużywanie jej staje się 
powodem do choroby św. Wa- 
lentego czyli padaczki i zu 
pełnego pomieszania zmysłów. 
Dośwładczono tego na psach. 
(Psy mają organizm zewnę- 
trzny podobny, bardzo zbli 
żony do ludzkiego). 

Jeden z tych psów, które- 
mu na dwa kilogramy ciała 
wstrzyknięto 1 setną część 
piołunowej, (t. zn. jeżeli ten 
pies ważył 40 funtów to mu 
dano 1o dekagramów  piołu- 
nowych) dostał padaczki, a 
po zwiększeniu dawki, popadł 
w stan otrucia, przy jeszcze 
większych dawkach, uległ o- 
błędowi, ponieważ sprawiał 
na widzu wrażenie omamień. 
Pies ten stawał do obrony, 


GAZETA POLSKA. 


szczekał, strzygł uszami, roz- 
glądał się dziko około siebie, 
gryzł wiatr, drapał ziemię, sło- 
wem nabierało się przekona- 
nia, że stawały przed nim u- 
rojone straszydła, przed któ- 
remi się chciał obronić, albo 
które zaczepiał, Dawka pod- 
wyższona na jedną dziesiątą 
ni 1 klgr. ciała, psa tego do- 
bila, 


Wszystko to dowodzi, że 
tak rozpowszechnione mnie- 
manie, jakoby wódka pomo- 
cna była dla żołądka, jest nie- 
prawdą. Złe robi ten, co chcąc 
w sobie apetyt wzbudzić, po- 
prawić, pije wódkę. Kiedy 
przyjdzie pora jedzenia, a jeść 
się nie chce, to dlatego, że 
żołądek jest niezdrowy. 


Wtedy nie wódkę pić, ale 
leczyć się trzeba. Gdy choro- 
ba ustąpi, wtedy i chęć do 
jadła powróci. A wódka żo 
łądka nigdy nie uleczy. Lejąc 
w chory żołądek wódkę, je- 
szcze go bardziej podrażnisz i 
przez to chorobę pogorszysz, 
zaszkodzisz sobie. Przy cho- 
rym żołądku, choruje i wą- 
troba. 

Opisane zaburzenia zacho 
dzą nietylko w wątrobie pija- 
ków nałogowych. Dr. Harley, 
specyalista w chorobach ser- 
ca I nerek, tak o tem mówi: 
«Najgorszą postacią pijaństwa 
jest częste picie małych ilości 
gorzałki, jak to dużo ludzi 
czyni. Szczególnie wpływa to 
na wątrobę. Ten rodzaj picia 
sprowadza przez ustawiczne 
drażnienie we wątrobie zmia- 
ny anatomiczne, przewlekłe 
zapalenia i nawet duę. Jak 
wrogo działa alkohol przy ist- 
niejącej żółtaczce, dowodzą 
spostrzeżenia, iż już w małej 
ilości może u takiego chore- 
go sprowadzić objawy cho- 
lemmii czyli zaburzeń w ukła- 
dzie nerwowym, objawiające 
się w kurczach, śpiączce i po- 
rażeniu mózgu, a kończące się 
śmiercią chorego. W bezpo- 
średnim związku z marskością 
wątroby zostaje od tej chwili 
groźniejszy wpływ alkoholu 
na pijaka, dążącego raźnym 
krokiem do przepaści, od któ- 
rej go teraz krótka tylko prze- 
strzeń przedziela. Zatamowa: 
nie krwi w wątrobie pociąga 
zą sobą całe pasmo zastojów 
w dolnej połowie ciała. Przy- 
chodzi do krwiotoków żołąd 
ka, kiszek, nosa itd. (przytem 
krew uchodząca jest ciemna 
bardzo, prawie czarna). Sle- 
dziona, nerki obrzmiewają, żo- 
łądek, kiszki ulegają nieżyto- 
wi przewlekłemu. Wytwarzają 
się żylaki około odbytnicy, 
znane powszechnie krwawni- 
ce, w szpiku pacierzowym i 
podudziach, stawające się przy- 
czyną sączącej się pryszczyny 
iw głąb dążących . wrzodów. 
Do tego przyłączają się ślady 
żółtaczki. “Gorsze jednak od 
żółtaczki jest stwardnienie wą 
troby, wskutek tego w brzu- 
chu zarazem nagromadza się 
znaczna ilość wody, docho- 
dząca do kilkunastu albo i 
więcej kwart. "Choroba ta jest 
już nieuleczalna. Wprawdzie 
można wodę z brzucha wy- 
pompować, ale cóż z tego; w 
krótkim czasie zbiera się ona 
tam ra nowo. Wzbieranie wo- 
dy z każdym dniem wzrasta, 
duszność się wzmaga, a zbyt 
naprężona skóra miejscami pę- 
ka lub obumiera i otóż kres 
życia nałogowego pijaka! Sztu- 
ka lekarska jest wobec opi- 
sanego cierpienia bezsilna, a 
przyzwany lekarz do tonącego 
we własnej wodzie pijaka i 
rozpaczliwie żebrzącego odeń 
pomocy, odwraca się mówiąc 
z cicha, "nierychło mój pa 
nie!” 


NAGRODY NOBLA. 


Z wielkiem  załnteresowa- 
niem wyczekują w Stockhol- 
mie pierwszego przyznania na- 
gród z zapisu Nobla. Nade- 
szły już liczne zgłoszenia. Jak 
wiadomo, milionowy iużynier 
Alfred Bernard Nobel usta- 
nowił z odsetek swojej fortuny 
nagrody dla osób, które od- 
dały największe usługi ludzko- 
ści. Procenty zostały podzie- 
lone na pięć części: jedna 
przeznaczona jest na wynala- 
zek z dziedziny fizyki; druga 
— za wynalazek z zakresu che- 
mii; trzecia — za zdobycze na 
polu fizyologił lub medycyny; 
czwarta za najlepszy utwór li- 
teracki z kierunkiem idealisty- 
cznym; piąta za najpłodniejszz 


działalność, zmierzającą ku 
zbrataniu narodów, zmaiłejsze- 
niu armij czynnych lub sze- 
rzenia Idei kongresów poko- 
jowych. Nagrody przyznaje 
szwedzka Akademia nauk: za 
chemię i fizykę; Instytut Ka- 
roliński w Stockholmie za me 
dycynę i fizyologię; Akademia 
sztockholmska za literaturę, 
zaś komisya wybrana przez 
norweski sejm i składającą się 
z pięciu członków, za dziela 
pokojowe. Każda z tych insty- 
tucyi wybrała 'komitet Nobla”. 
Współubiegający się muszą 
być poleceni przez odpowie- 
dnie ciała naukowe. Rozstrzy- 
gnięcie konkursu nastąpi 10. 
grudnia r.b., zaś rozdanie na- 
gród w pół roku potem w 
Stockholmie i w Chrystyanii 
— nagroda za dzieło pokojo- 
we. Ten, który ją otrzyma, 
będzie obowiązany mieć od- 
czyt w tym przedmiocie. Zgło- 
szenia przyjmowane są do 1. 
kwietnia. Jak wiadomo do na- 
grody literackiej, krakowska 
Akademia przedstawiła ''Quo 
Vadis, do nagrody pokojowej 
— dzieło p. J. Blocha o woj- 
nie. Każdy z premiowanych, 
oprócz sumy pieniężnej, otrzy- 
ma medał złoty. 


POCHWYCENIE AGUINALDY. 
WASHINGTON, D. C., 


29 marca — General McAr- 
thur telegraficznie przesłał bliż 
sze szczegóły  pochwycenia 
naczelnego wodza filipińskie- 
go powstania, Najwazałejszy 
ustęp brzmi jak następuje: 
‘Mam nadzieję, że nieba- 
wem w obec tego ważnego 
wypadku zupełnie ucichną trą- 
by wojenne na archipelagu. 
Po konferencyi jaką mieliśmy 
z Aguinaldem można spodzie- 
wać się, że tenże wyda ode- 
zwę do swojego narodu i wo- 
dzów powstańczych, w której 
zawezwie do poddania się, 
wydania broni i uznania wła- 
dzy Stanów Zjednoczonych. 
MANILA, 28go marca — 
Cała ekspedycya jak wiado- 
mo powróciła już do Manili, 
a Aguinaldo znajduje się w 
pałacu McArtura. 
Reprezentat stowarzyszonej 
prasy odwiedził generała Fun- 
ston, który między innemi u- 
dzielił mu parę ciekawych 
szczegółów wyprawy dotyczą- 
cych. Opowiedzławszy znaną 
juz historyę z przejęciem listów, 
opisywał Funston losy wypra- 
wy po wylądowaniu. Przedzie- 
rano się przez stepy, bagna, 
lasy i pasma górskie z niesły- 
chanym trudem. Kiedy zbli- 
żano się już nareszcie do miej- 
sca przeznaczenia, wszyscy by- 
li niesłychanie znużeni i gło- 
dni. Zatrzymano się więc dla 


odpoczynku, czekając na ży- 
wność, po którą posłano 
do.... Agułnalda. 


Aguinaldo wysłał żywność 
i polecił wodzowi mniemane- 
go oddziału powstańczego lu- 
dzkie traktowanie i dobre ob- 
chodzenie się z wziętymi w 
niewolę mniemanymi żolnie- 
rzami amerykańskimi, ale wy- 
dał równocześnie rozkaz, aby 
ich nie wprowadzano do miej- 
scowości, w której się znajdu- 
je. Dnia 23 marca wyprawa 
ruszyła dalej. Aguinaldo wy- 
słał na spotkanie swoją gwar- 
dyę przyboczną z 40 ludzi 
w białych i niebieskich mun- 
durach. Byli oficerowie pow- 
stańców, mniemani kierowni- 
cy oddziału weszli do kwate- 
ry wodza I po małej chwili 
jeden z nich, Hiszpan rodem 
wyszedł i dał oddziałowi roz- 
kaz do ataku na gwardyę 
Agulnaldiy. Zabrzmiała salwa, 
ale Macabebesi strzelali źle. 
Trzech tylko ludzi Aguinalda 
padło trupem. Reszta na ogień 
odpowiedziała ogniem. Agui- 
naldo jeszcze nie zmiarkował 
oco chodzi, pospieszył do okna 
i myśląc, że to są salwy po- 
witalne, zawołał, aby głupstw 
poniechano I nie marnowano 
prochu. 

W tejże chwili były oficer 
powstańczy Hilario Placido, 
pochwyciwszy Aguiaalda za 
ramię, zawołał: 

«Jesteś pan jeńcem Ame- 
rykanów.” 

Oficerowie usiłowali się je- 
szcze bronić, ale widząc że 
wszystko przepadło, wydali 
rozkaz, aby kto może umykał. 
" Zaraz gdy rozległy się pier- 
wsze strzały, komendę nad 
wyprawą otwarcie oojął Fun- 


ston, dom Aguinaldy otoczyć 
kazał I w chwili, gdy wodzo- 
wi powstania oświadczono, że 
jest jeńcem, przekraczał wła- 
śnie próg jego kwatery. Gwar 
dya przyboczna  Aguinalda 
uciekła nie ścigana, nie o nią 
też chodziło w tym wypadku. 

Aguinaldo w pierwszej chwi- 
li był zrozpaczony i przygnę- 
biony niezwykle, gdy jednak 
jenerał Funston zapewnił, że 
Amerykanie muszą cenić zwy- 
ciężonego nieprzyjaciela 
uspokoił się cokolwiek. 

Odpocząwszy parę godzin 
ruszono wraz z jeńcem nad 
zatokę oddaloną o mil 16, 
gdzie cczekiwała kanonierka 
Vicksburg i ruszono ku Ma- 
nili. 

WASHINGTON, D. C, 
29 marca — W kołach dy- 
plomatycznych wojskowych 
poruszenie wielkie. Dwie kwe- 
stye są omawiane przedewszy- 
stkiem: Co zrobić z Aguinal- 
dem i jak nagrodzić jego po- 
gromcę. 

Minister wojny oświadcza, 
że Aguinaldo pozostaje wię- 
źniem wojennym aż do ukoń- 
czenia powstania, co do Fun- 
stona, to propozycya Mc Ar- 
Arthura, mianowania go ge- 
nerałem brygady armii regu 
larnej znajduje poklask 
ogólny. 

MANILA, 3ogo marca — 
Aguinaldo miał wczoraj kon- 
ferencyę z kilku dawniejszy- 
mi członkami swego gabine:- 
tu, którzy już od dłuższego 
czasu pogodzili się z Amery- 
kanami i są zupełnie z istnie- 
jącego porządku rzeczy zado- 
woleni. Aguinaldo rozmawiał 
z nimi w ojczystym języku. 
Odwiedzający go przedstawia- 
li mu położenie w kraju, bez- 
celowość dalszego krwi rozle- 
wu ł ujęty wódz powstania 
przyrzekł im, że użyje całego 
swego wpływu na uspokojenie 
całego archipelagu. 

Odwiedziło go w jego bar- 
dzo zresztą wygodnem więzie- 
niu wiele innych osób, ale re- 
prezentatów prasy doń nie 
dopuszczono. 

Ciekawe szczegóły opowia- 
dają oficerowie, którzy z nim 
razem do Manili jechali z roz- 
mów jakie toczono na okręcie. 
Aguinaldo parokrotnie się roz: 
czulał i szczerze jak się zdaje 
spowładał się z tego co go 
boli. . 

Między innemi powiedział, 
że zaraz z początku widział 
bezcelowość powstania, ale 
ulegał naporowi ze strony 
swego otoczenia, wiązała go 
przytem straszna przysięga, że 
wytrwa do śmierci, którą ra 
zem z kilkunastoma innymi 
złożył. 

W bitwie żadnej przeciwko 
Amerykamom nie walczył, 
oszczędzał swe życie i spry- 
tnie wymykał się z nastawio- 
nych nań sideł., Raz zrozpa- 
czony odstępstwem tych, któ 
rzy razem z nim składali przy- 
sięgę — a potem poszli w 
służbę Amerykanów dobro- 
wolnie, chciał sobie odebrać 
życie, ale mu przeszkodzono. 
On osobiście od początku nie 
był za tą wojną i widzi, że 
teraz jego obowiązkiem jest 
zapobiedz dalszemu krwi roz- 
lewowi. 

Takie i tym podobne szcze- 
góły z rozmów z nim powta- 
rzają oficerowie. 

Powstanie istotnie chyli się. 

Na wyspie Palanan złożył 
broń odział strzelców powstan- 
czych, jeden z najlepiej bodaj 
wyekwipowanych oddziałów, 
jakie się znajdowały na archi- 
pelagu. Na wyspłe San Vin- 
cente 12,000 krajowców za- 
przysięgło wierność Stanów 
Zjedn. Mnóstwo powstańców 
przybywa pojedyńczo do ko- 
mend amerykańskich i broń 
oddaje. 

Trzej oficerowie, krajowcy, 
którzy brali udział w wypra- 
wie na Agułnalda, zostali 
sowicie płeniężnie wynagro 
dzeni. 


Z TRANSWAALU. 


LONDYN, 28 marca. — 
Korespondent z (Capetown 
donosi, że stu Boerów wzięla 
do niewoli 130 ochotników 
z kolonij angielskich. Zolł- 
nierze angielscy bronili się 
przez czas jakiś, ale stra- 
ciwszy trzynastu poddali się. 
Boerowie zabrawszy wszelką 
broń żołnierzom, puścili ich 
potem wolno. 


Z FILIPIN. 


MANILA, 28 marca, — 
Aguinaldo pochwycony zo- 
stał w zeszłą sobotę przez je- 
nerała Fryderyka Funston I 
obecnie znajduje się w nie- 
woli w Manili, -Aguinaldo po- 
chwycony został w prowincyi 
Izabella, w połud. części wy- 
spy Luzon. 

Jenerał Funston już cztery 
tygodnie temu przygotował 
plan pochwyceała wodza po- 
wstańców. a otrzymawszy po- 
zwolenie od McArthura na 
wykonanie tego planu, na- 
tychmiast puścił się w dro- 
ge 

Przyczyną pochwycenia A- 
guinalda była zdrada oficera 
filipińskiego, który pismo A- 
guinaldy zamiast wodzom fi- 
lipińskim oddał wojskowym 
władzom amerykańskim. Do- 
wiedziano się w taki sposób 
o miejscu, gdzie się ukrywał 
wódz Filipińczyków, a jene- 
rał Funston sporządził zaraz 
plan wyprawy, 

Wziął ze sobą trzydziestu 
żołnierzy krajowców, którzy 
mieli udawać wiernych Agul- 
naldzie. Ten oddział prowa- 
dził ze sobą jedenastu niby 
jeńców, między nimi czterech 
Amerykanów i dostał się aż 
do Agulnaldy. 

Dzisiaj przybyła do portu 
amerykań. kanonierka Vichs- 
burg. a na jej pokładzie znaj- 
dowal się jenerał Fu ston i 
Aguinaldo. Obecnie należy 
słę spodziewać prędkiego za- 
kończenia wojny na Filipi- 
nach, gdyż bardzo wielu ofi- 
cerów filipińskich dostało się 
już do niewoli. 


MANILA, : kwietnia, — 
W departamencie prowianto- 
wym odkryto olbrzymie o- 
szustwa, których całej donio- 
słości jeszcze nie podobna o- 
bjąć, I w obec których od- 
krycia, zapominają już nie- 
mal o Aguinaldzie. Areszto- 
wani zostali kap. Fred J. Bar- 
rows z 30 pułku ochotnicze- 
go piechoty, kwatermistrz de- 
partamentu _ prowiantowego, 
kilku klerków, jeden wybitny 
kontraktor rządowy, asystent 
hotelu Oriente, właściciele 


trzech największych piekarń “ 


w Manili, kilku właścicieli 
handlów i inne osoby. Sle- 
dztwo dopiero się zaczęło, ale 
znalezlono w rękach osób do 
tego nie mających prawa, ty- 
słące worów mąki, dużo sło- 
niny I całe wagony innych 
towarów, opatrzonych stem- 
plem rządowym. Słychać, że 
pewien kontraktor, który prze- 
ciętnie zarablał po $100,000 
miesięcznie, olbrzymie sumy 
łożył na utrzymanie oficerów, 
a pewien oficer miał prowa- 
dzić życie skandalicznie nie- 
moralne. Mnóstwo prowiantu 
rozkradziono a w spichrzu 
prowlatowym ma panować 
deficyt. 
w W W 
WYWÓZ WOSKU ZIEMNEGO 
Z GALICYI. 

Do jakiego znaczenia do- 
szedł wywóz wosku ziemnego, 
tak surowego, (ozokeritu), jak 
rafinowanego (cerezyny) z Ga- 
licyii o tem świadczą nastę- 


pujące daty, zawarte w spra- 


wozdaniu jeneralnego konsu- 
latu w Hamburgu. Z produk- 
cyi galic. kopalń wosku ziem- 
nego, mniejszą polową prze- 
rabiają fabryki cerezyny w 
Austro- Węgrzech, w Rosyi i 
Francyi, większa zaś połowa 
idzie do Niemiec. W r. 1898 
z ilości surowego wosku ziem- 
nego, wywiezionego w ogóle 
z Austro-Węgier, 75 prc. po- 
szło do Niemiec. Z tego zna- 
cznego zapotrzebowania suro- 
wca w Niemczech latwo wno- 
sić można, jaklego znaczenia 
dosięgła w Niemczech fabry- 
kacya cerezyny. Część tej wy- 
produkowanej cerezyny zaspo- 
kaja potrzeby konsumcyl nle- 
mieckiej, wszakże znaczniejszą 
o wiele część fabrykatu wy- 
wozi się za granicę Niemiec. 


WESOŁEGO ALLELUJA! 


Szanownym Czytelni- 
kom i Czytelniczkom Ga- 
zely Polskiej zasyłaumy 
niniejszem szczere życze- 
nia * Wesołego Allelula! 

REDAKCYA. 


= 


AMERYKA. 


Nie będzie strajku. 
WILKESBARRE, Pa., 28 
marca, — Z telegramów od 
J. Pierpont Morgana na 
deszłych, okazuje się, że strajku 
w kopalniach węgla nie będzie. 


Ogień w kopalni. 

REPUBLIC, Mich, 28 
marca. — We wtorek w nocy 
powstał ogień w szybie No. 
1 Í do tego czasu tak się roz- 
szerzył, że nie ma nadziei 
ugaszenia pożaru. Ogień po- 
wstał w głębokości 1200 stóp 
pod ziemią i ciągle idzie ku 
górze. Pięćset górników jest 
pozbawionych pracy na czas 
dłuższy, Tracą oni jakie $75,000, 
a kompania drugie tyle. 


Nowomodna filantropia. 


BINGHAMPTON,N.Y.,28 
marca. — James i William 
Moore, milionerzy i zarządcy 
trustu kontrolującego wyrób 
blachy cynkowej, stalowych 
płyt itp., wskazali nowy rodzaj 
filantropii, polegający na wspo- 
maganiu pisma, zasługującego 
na takie poparcie. Milionerzy 
ci zaprenumerowali pewne 
angielskie pismo i zapłacili 
prenumeratę aż do r. 2120. 


Ospa w Iowa. 


DES MOINES, la, 28 
marca, — Z powodu szerzącej 
się tu gwałt wnie ospy zam- 
knięto wszystkie szkoły, te- 
atry, kościoły i różne miejsca 
zebrań publicznych. Jest tu 
obecnie 200 osób złożonych 
tą chorobą, ale wypadku 
śmierci jeszcze nie było. 


Wypadek na kolei, 


DEPERE, Wis., 28 marca. 
— Przestawiona zwrotnica na 
kolei Northwestern przy Little 
Rapids, pięć mil od Depere, 
stała się przyczyną wypadku 
kolejowego, gdyż pociąg oso- 
bowy wpadł na pociąg towa 
rowy z taką siłą, że obie lo- 
komótywy całkiem zniszczone 
zostały. Jeden z maszynistów 
został zabity, a prócz tego 
sześć osób poranionych. 


Aresztowano oszusta. 

DAYTON, O., 29 marca. 

Aresztowano tu G. W. 
Tatchera, agenta spadkowego, 
pod zarzutem popełnienia oszu 
stwa, Sfałszował on podobno 
czek na sumę $32,000, a oprócz 
tego znaleziono różnych weksli 


na sumę $200,000, wysta 
wionych na imię P. P. Masta, 
zmarłego niedawno fabry- 
kanta. 


Strajkierzy w fabryce tkackiej 

Bamforda rozbijają fabrykę. 
WILKESBARRE, Pa., 28 
marca. — Z powodu strajku 
w fabryce tkackiej Ba' forda 
przyszło do zaburzeń i rozlewu 
krwi. Tłum dziewcząt, chłopców 
i mężczyzn, pracujących we 
fabryce w liczbie około 500, 
zatrzymał najpierw superin- 
tendenta fabryki i obrzucił go 
kamieniami, potem  ruszono 
pod fabrykę i zaczęto rozbijać 
okna; na miejscu rozruchów 
zjawiła się policya I rozegnała 
robotników, przyczem wiele 

osób zostało poranionych. 


Wielkie śniegi w Nebrasce, Iowa, 
i Wyoming. 

OMAHA, Nebr., 30 marca. 
— Pięć cali śniegu spadło 
od wczoraj po południu. Śnie- 
życa szalała nie tylko w naszym 
Stanie, ale także w Iowa, 
i Wyomiog. Ruch kolejowy 
wstrzymany. Obecnie śnieg 
taje. Powietrze bardzo brzydkie. 


Straszny czyn szaleńca. 

DEVILS LAKE, N. D, 
30 marca. — Emil Segerlin, 
farmer osiadły o 8 mil po za 
ranicami naszego miasta, 
w przystępie obłąkania dokonał 
strasznego mordu na osobie 
trojga swych dzieci, a w końcu 
popelnił samobójstwo. Wia- 
domość o tem szybko rozeszła 
się po okolicy i w osłupienie 
wprawiła sąsiadów. 

Stało się to wczoraj o go 
dzinie pierwszej po południu. 
Segerlin w towarzystwie dwóch 
córek słedmioletniej Delly i 
i pięcioletniej Lilly poszedł 
do stajni, a gdy długo nie 
wracał i obiad stał na stole, 
matka posłała trzecią córkę, 
g-letnią Esterę, aby resztę 
rodziny sprowadziła na obiad. 
W chwili gdy nieszczęśliwe 
dziewczę weszło do stajni jej 
siostrzyczki już nie żyły — 
ojciec nożem operował koło 
gardła najmłodszej. Zanim 


Estera miała czas krzyknąć 
lub uciec, już spostrzegł ją 
szaleniec, rzucił się na nią i 
mimo oporu — również nożem 
uśmiercił. 

Gdy po niejakim czasie 
żona szaleńca zaniepokojona 
długlem  niezjawieniem się 
oczekiwanej familii weszła do 
stajni, oczom jej straszny 
przedstawił się widok. Na 
ziemi leżały zimne zbroczone 
krwią ciała trzech córek, a 
u belki wisłał siay trup ich 
mordercy — a jej męża — 
szaleńca. 

Okręt "Grosser Kurfaerst” wysadził 
na ląd 1954 pasażerów 
międzypokładowych. 
NEW YORK, 28 marca. 
Parowiec "Grosser Kur- 
fuerst" z linii północno-nie- 
mieckiego Lloyda, który tu 
przybył z Bremen, wysadził 
na ląd 1,954 pasażerów między- 
pokładowych. Jest to naj- 
większa cyfra jaką w tym 
sezonie przywiózł którykolwiek 
okręt. Przed 11 dniami okręt 
“Barbarossa” przywiózł 1,814 
pasażerów międzypokłado- 

wych. 


Nie będzie strajku w Pennsylvanii. 


WILKESBARRE, Pa., 30 
marca. — Strajk 143.000 gór- 
ników w kopalniach węgla 
nie odbędzie się jak wpierw 
sądzono. Komitet unijny miał 
naradę i kazał górnikom pra- 
cować bez przerwy. Wskutek 
takiego ogłoszenia radość nie 
do o ,isania panuje między 
górnikami. 

Górnicy uważają nowy rozkaz 
jako swoje zwycięztwo. 


Deszcz i grad w Texas. 
DALLAS, Tex., 30 marca. 
Ulewny deszcz połączony z gra- 
dem nawiedził cały północny 


Texas. W Dallas szkoda 
wynosi około 100 tysięcy. 
W piwnicach znajduje się 


wody od 6 do 12 stóp głębo- 
kości. 
Banda podpalaczy. 

AKRON, O., 30 marca. — 
Ubiegłej nocy nieznani jacyś 
złoczyńcy usiłowali podpalić 
kilka największych fabryk we 
wschodnłej części miasta. 
Wzniecony w taki sposób pożar 
zniszczył jeden plant firmy 
“Diamond Pottery.” W kilku 
innych fabrykach podłożono 
ogień, ale stróże zdołali ugasić 
takowy, nim się bardziej roz 
szerzył.  Pollcya poszukuje 
maniaków. 


Straszna eksplozya w kopalni. 


DENVER,Colo,, rkwietnia. 
— Z Albuquerque, N. D, 
donosi depesza  specyalna: 
Straszliwa eksplozya wyda- 
rzyła się onegdaj w nocy 
w kopalni Weaver koło Gallup, 
należącej do Colorado Fuel 
Ś Iron Co. Wiadomo dotych- 
czas, że trzech mężczyzn zostało 
na miejscu zabitych, a zdaje 
się, że wielu innych umarło 
z uduszenia, nie znalazłszy 


wyjścia. Zwłoki zabitych, 
dwóch białych i jednego mu- 
rzyna, znaleziono 120 stóp 


od miejsca katastrofy. 


Eksplozya w lejarni. 


PITTSBURG.Pa., 30omarca. 
— Wskutek eksplozyi gazu 
w jednym z pieców w lejarni 
Edgar Thompson w Braddock, 
Pa., pięciu robotników zostało 
bardzo niebezpiecznie popa- 
rzonych. Imiona ich: G. Rader, 
G Hosak, G Gaga, K.Porter 
i M. Grannan. 

Mąka ze słodkich kartofli. 

VINELAND, N.J., 1 kwie 
tnia. — Zorganizowała się 
tutaj spółka pod nazwą *'Ame- 
rican Flour ManufacturingCo.,” 
która pobuduje mlyny do wy- 
robu mąki ze słodkich kar- 
tofli. Kapitał spółki wynosi 
milion dolarów. Wyrób mąki 
kartoflanej rozpoczęto przed 
kilku tygodniami. Mąka taka 
ma kolor żółtawy, w smaku 
jest słodką i bardzo przy- 
jemną, Nowy ten przemysł 
rozwinie się w okolicach, gdzie 
sadzą słodkie kartofle. 


Pożar lasów. 

HAMMONTON, N. J„ ı 
kwietnia. W pobliżu miasta 
palą się olbrzymie lasy. Pożar 
doszedł już do Winslow i 
zdawalo się przez pewien czas, 
że miasteczko to stanie się 
pastwą płomieni. Mieszkańcy 
wynieśli wszystkie sprzęty 
domowe na miejsca bezpieczne, 

Spaliło się kilkanaście farm. 
Dotychczas nie władomo, czy 
kto z ludzi zginął. 


Walcownia stali angielskiej firmy. 


NEW YORK, N. Y. ı 
kwietnia. — Przybył tu S. J. 
Robinson, główny dyrektor 
wielkich fabryk żelaza w Shef. 
field w Anglii, w zamiarze 
wyszukania odpowiedniego 
miejsca na fabryki, które 
spólka angielska chce tutaj 
postawić. 

Spółka fabryk w Sheffield 
posłada 2 miliony dolarów 
kapitału. 


Pięć milionów dolarów za wynalazek. 


SALT LAKE, Utah, I 
kwietnia. — Standard Oil Co. 
zgodziła się na wypłacenie 
pięciu millionów dolarów za 
nowy wynalazek. Jest to przy- 
rząd do przetwarzania nafty na 
gaz, który wydaje wielkie 
gorąco i silne światło, a pro 
dukcya którego kosztuje bardzo 
mało, stosunkowo do innych. 

Próby z wynalezionym przy” 
rządem dowiodły jego prakty- 
czności. 

Wybory w Ohio 


WASHINGTON, 2 kwie- 
tala, — Wczoraj odbywały się 
w miastach i townach stanu 
Ohio wybory. Ludność inte 
resowała się bardzo tego- 
rocznemi wyborami, W Cleve- 
land starali się republikanie 
dojść do przewagi nad demo- 
kratami, pomimo to demo- 
kraci utrzymalisię przy władzy. 

W Toledo wynik wyborów 
do północy był wątpliwy, lecz 
prawdopodobnie został po- 
nownie wybrany S. M. Jones 
majorem miasta. 

W Zanesville przeszli demo- 
kraci. 


Huty szklane w Ottawa, Ill. 


SOUTH BEND, Ind. 2 
kwłetnia. — James i Joseph 
Oliver z tego miasta stanęli 
na czele syndykatu, który po- 
buduje w Ottawa, Ill., huty 
szklane kosztem jednego mi- 
liona dolarów. 

Syndykat obiecuje nie przy- 
stępować do trustu krajowego. 


Drobne wiadomości 
krajowe. 


— Przy Perrepolis, Pa. po- 
wstaną niebawem nowe ko- 
palnie węgla. Spółka zakupi- 
ła 30,000 akrów gruntu z po- 
kładami węgla. 

— W uniwersytecie Stan- 
dard jest także ustanowiona 
katedra języków słowiańskich, 
a profesorem tychże języków 
jest prof. Leo Weiner. 


— W Martius Ferry, Ohio, 
spółka Laughlin Iron and 
Nail Co. rozpoczęła budowę 
nowej fabryki, która da zaję- 
cie 1,000 robotnikom. 

— W  cegielniach spółki 
“Suburban” w Wheeling, W. 
Va. rozpoczęto pracę w tych 
dniach. Praca potrwa tam przy- 
najmniej do jesieni. 


— W Cherry Run, W. Va. 
odkryto znaczne pokłady wę- 
gla w głębokości 87 stóp. 

— W East Liverpool, Ohio, 
powstala spółka, która zamie- 
rza zbudować nową cegielnię 
w Rogers. Miasto daje spółce 
sześć akrów gruntu. Cegielnia 
zatrudniać będzie 40 do 69 
robotników. 

— Nowa spółka fabryk 
"Continental Iron Co” w 
Youngstown, Ohio, zakupuje 
fabryki Wheatland i zamierza 
puścić takowe niebawem w 
ruch. 

— W fabrykach, należących 
do korporacyi w okręgu Pitts- 
burskim pracuje 50,000 robo 
tników, prócz klerków pracu 
jących w biórach, których tak- 
że jest kilka tysięcy. Carne 
gie Co, zatrudnia 18 500 ro- 
botników, "Amerlcan Steel 
Wire Co.” 17,600, “National 
Tube Co.” 11,000, “American 
Sheet Steel Co.” Jooo Ame- 
rikan Tin Plate Co.” 3 300, 
«American Steel Hoop Co.” 
2,400. Wszystkie te fabryki 
są obecnie w ruchu, a działal 
ność ich zabezpieczona jest na 
kilka miesięcy naprzód. 


— Richmond, Va. spalił się 
wspąniały hotel Jefterson, któ- 
rego budowa kosztowała mi- 
lion dolarów. Ogień powstał 
w nocy, ratowano więc gości 
z wielką trudnością. Tylko 
kilku strażaków odnłosło ró- 
żne obrażenia cielesne. 


— W Etna, Pa. pobuduje 
firma *Chalfant Co.” nową 


GAZETA POLSKA. 


wielką fabrykę rur. W obu 
nowych fabrykach pracować 
będzie około 1,500 ludzi. We 
Wilmerding 1000, w Etna 500. 

— W Monessen, Pa. pobu 
duje firma “Crucible Steel Co.” 
nową wielką fabrykę pomię- 
dzy rzeką a koleją. 5000 lu 
dzi dostać ma tam zatrudnie- 
nie. 

— W Hartford City, Ind. 
powstaje walcownia spółki Na- 
tional Rolling Mill. Zatru 
dniać będzie 150 robotników. 

— Cunninham Glass Co. 
w Pittsburgu wystawi nowe 
gmachy fabryczne przy ul. 
Josephine, pomiędzy ul. 22gą 
a 21szą, Huty te uszkodzone 
zostały w zeszłym tygodniu 
przez ogień, 

— We Weynesburg, Pa. 
rozpoczną niebawem budować 
walcownię blachy cynkowej. Na 
czele spółki stoi W. H. 
Griffith. 

— Empire Coal Miniag Co. 
zakupiła w Belmont County, 
Ohio, 30,000 akrów gruntu z 
pokładami węgła, płacąc za 
to blisko milion dolarów. Na 
gruntach tych znajduje się już 
pięć kopalń. Prócz tych roz 
poczną tam zagłębiać nowe 
szyby. Pokłady te zawierają 
zapas węgla na 50 lat. 


— Mclannis Steel Co. w 
Emporium, Pa. pobuduje swo- 
je fabryki w Corry, Pa. Wy: 
rabiać będzie przeważnie narzę- 
dzia rzemieślnicze i zatrudniać 
"wią wielką liczbę robotni- 

a. 

— Z Fort Worth, Tex. 
donoszą o szalonej śnieżycy. 
Na niektórych liniach pociągi 
kolejowe zatrzymano. 


WASHINGTON. 


WASHINGTON, 28 marca. 
— Przez dwa ubiegłe mie- 
siące zapotrzebowanie marek 
pocztowych było tak znaczne, 
że istnieje obawa, aby znacz 
ków pocztowych, zwłaszcza 
jedno i dwucentowych nie za- 
brakło. Skutkiem tego w dru 
karni rządowej, w dziale po- 
cztłowym pracują teraz po 
czasie. 

W zapasie powinno być 
100,000,000  jednocentowych 
a 200,000,000 dwucentowych, 
a tymczasem pierwszych jest 
36,000,000, a 152,000,000 


drugich. 
WASHINGTON, D.C., 30 
marca. — Ministeryum mary- 


narki prowadzi układy zróżnemi 
rządami o uzyskanie miejsc 
na stacye węglowe w różnych 
stronach świata. 


WASHINGTON, ı kwie 
tala. — Funston został wy 
nagrodzony za schwytanie 
Aguinalda; został mianowany 
generałem brygady armił re- 
gularnej na Filipinach, na 
miejsce Lloyda  Wheatona, 
który został awansowany na 
generałmajora armii związ 
kowej. Były generałmajor 
Miles został awansowany na 
generałlejtnanta. Generalem 
brygady został zamianowany 
także pułkownik Jacob H. 
Smith z 17 pułku piechoty, 
na miejsce Daggetta, który 
został pensyonowany. 

Prezydent wysłał do Manili 
depeszę gratulacyjną do gene- 
rałą MacArthura, w której 
składa uznanie gen. Funsto- 
nowi, jakoteż oficerom i szere 
gowcom armii i floty, którzy 
brali udział w wyprawie do 
Palanan, gdzie wzięto do nie 
woli Agułnalda, 


Polacy w Ameryce. 


* Dunkirk, N. J. — Przy- 
były tutaj przed niedawnym 
czasem ob, M. Michalski, o- 
siedlił się tu na stałe i otwo 
rzył zakład blacharski na wię- 
kszą skalę. Ponieważ tutejsza 
osada polska liczy parę set 
rodzin polskich, spodziewać 
się można, że nowe przedsię- 
biorstwo rozpoczęte przez Po- 
laka dobrze rozwijać się bę 
dzie. "Gazeta Polska” życzy 
panu M. jak najlepszego po- 
wodzenia. - 

* Buffalo, N. Y. — Nieda- 
leko od Buffalo, w miaste- 
szku Depew, asesorem wybra- 
ny został Polak, M. Kopczyń 
ski. Polacy cieszą się z tego 
wyboru, bo p. K. jest tam 
powszechnie lubiany. 

* Grand Rapids, Mich. — 
W tych dniach z powodze- 


niem występuje w St. Louis, 
Mo. na scenie amerykańskiej 
w sztuce "The Romance of 
Coon Hollow” rodaczka na- 
sza pani Helena Fiske, z do- 
mu Lipczyńska, z Grand Ra- 
pids, Mich. Pani Fiske zna- 
na jest zwłaszcza Śpiewakom 
polskim i Polakom w Chica- 
go z jej udziału w koncercie 
Związku Spiewaków Polskich, 
na którym występowała jako 
solistka. W ostatnich dniach 
pani Fiske występowała w po- 
wyżej wymienionej sztuce w 
St. Joseph, Mo., obecnie zaś 
występuje w teatrze Empe- 
rlal, w St. Louis. Powodzenia! 


* Bay City, Mich. — W 
pierwszych dniach maja za- 
łoży fabrykę tabaki do za- 
żywania p. Jan Konczalski, 
p. n. 1001 S. Sherman ul. 
P. Konczajski zapewnia, iż 
będzie fabrykował najlepszą 
tabakę w Ameryce. Nowemu 
polskiemu przedsiębiorstwu ży- 
czymy wszelkiej pomyślności. 

* Toledo, Ohio. — Ob. W. 
Lisiakowski, znany powsze- 
chnie w parafii św. Antonie- 
go, otwiera wielki skład u- 
brań, obuwia, kapeluszy etc., 
przy rogu ulic Junction i Ha- 
milton. Ponieważ jest to pier- 
wszy skład taki w dzielnicy 
polskiej 15 i 8 wardy, ob. L. 
spewnością będzie miał do 
bre poparcie. 

* Winona, Minn. — Zarząd 
Stowarzyszenia Oświaty spro 
wadził do swej biblioteki 250 
tomów rozmaitych dzieł w 
polskim języku. Leon Raszka 
jest bibliotekarzem i wiele 
zdzłałał dla rozwoju bibliote 
ki. Bibliotekę niedawno te- 
mu przeprowadzono do hali 
pod kościołem św. Stanisła- 
wa. 


* Pittsburg, Pa. — Galicki 
Franciszek, zamieszkały pod 
n. 3228 Penn ave., zeskaku- 
jąc z tramwaju elektrycznego 
pomiędzy 20 a 22 ulicą, gdy 
wagon był w pędzie, upadł 
na ziemię i dość boleśnie ska- 
leczył się w głowę. 

* W Homestead, Pa. — po- 
parzył się może śmiertelnie 
mały 6 letni synek Leona Si- 
korskiego, przewróciwszy na 
siebie ze stolu dużą miedni- 
cę pełną gorącej wody. 


+ 


Donoszę krewnym i znajomym, 
iż najukochańsza żona moja 

Apolonia Romińska, 
po 1lsto dniowej ciężkiej chorobie, 
opatrzona św. Sakramentami, umarła 
dnia 19 marca o g. 1:30 z rana. 
Pogrzeb odbył się dnia 21 marca. 
Pochowana została na parafialnym 
cmentarzu w Buchtel,Ohio. Wsmutku 
pogrążony mąt Seweryn Romiński, 
Jobs, Ohio. 


Donoszę krewnym i znajomym, 
że moja najukochańsza żona 

Maryanna Ugowska, 
zasnęła w Panu dnia 21 marca, 
opatrzona ów. Sakramentami. Po- 
grzeb odbył się dnia 23 marca. 
Mizą żałobną i ceremonie pogrze- 
bowe odprawił ks. Bouska, poczem 
zebrani rzuceniem grudki ziemi na 
trumnę, pożegnali zmarłą. 

p. Maryanna przeżyła 60 lat i 
6 miesięcy. Pozostawiła w smutku 
pogrążonych męża, pięcioro doro- 
słych dzieci i piętnaście wnuków. 

Wszystkim, którzy brali udział 
w tym pogrzebie, jak również ka. 
Bouako składamy serdeczne “Bóg 
zapłać.” 

Prosimy o westchnienie za duszę 
zmarłej. Niech jej ta ziemia lekką 
będzie. 

W amutku pogrążeni: 

Michał Ugowski, mąż, 

Ksawery i Augustyn, synowie, 

Walentyna Karolewicz, 

Julia Borszych 

i Anna Borszych 

Lestenville, So. Dakota. 


> córki, 


POSZUKIWANIA. 


Katarzyna Sopata, po 
chodząca z Galicyi, wsi Zasadna, 
poszukuje swego stryja Jana Sopata, 
przebywającego prawdopodobnie 
w PPennsylvanii przy pracy w ko- 
palniach węgla. Ktoby wiedział 
o jego pobycie lnb on sam raczy 
donieść o sobie pod adresem: Kasta- 
rzyna Sopata, care of Jos. Frydel, 
81 Voorhees st., Amsterdam, N. Y. 

14—16. 


Jan Szozygieł, który dwa 
lata temu wyjechał z Hartranft, 
Tenn., pochodzący z Galicyi, po- 
szukiwany jeat przez Marcina Pikor. 
Ktoby o nim wiedział, lnb on sam, 
raczy pisać pod adresem: M. Pikor, 
Bx. P. Spring Valley, Ill 
mum ai, 

AntoniMatalewicz, po- 
chodzący z Król. Polskiego. gu- 
bernii suwalskiej, gminy Pąskow- 
skiej, poszukiwany jeat przez swe- 
go znajomego Józefa Hartowskie- 
go. Jeżeliby kto z rodaków wie- 
dział o miejscu jego pobytu, lub 
on sam, raczy donieść pod adre 
sem: Józef Hartowski, Bx 141, 
Fitz Henry, Westmoreland Co., 
Pa. 14—16 
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DO SPRZEDANIA 
tanio za 450 dolarów. 

70 akrów urodzajnego gruntu 
z dobrem drzawem nad jeziorem 
w powiecie Washburn, w stanie 
Wisconsin. Jezioro jest rybne i 
duże. Cena tylko 450 dolarów. 
Zgłosić się do Polskiego Kantoru: 


C. W. DYNIEWICZ & C0., 
805 Milwaukee ave., Chicago, Ill. 


z EE 


1 więcej stałego zarobku gwa- 


rantujemy kazdemu, który we- 

żwie agencyą naszych portre- 

tów, ram, obrazów patryotycz- 

nych 1 religijnych etc. Niema 

ryzyka. (). 2 6.Silbermann.Q$, 

Mt. Paal, Mina. (March (39) 

| Gzy jesteś >atka? 

Gzy jestes mezżatka? 

4 [4 é ; i 

Czy jesteś bladą i wynędzniałą? {$ 

Czy masz czarme obrączki pod o- $$ 

czyma? Czy czujesz ociężałość cia- $$ 

ła? Czy masz częste bóle głowy Í} 

lub cierpisz na nerwowość? To By $$ 
pierwsze oznaki zbliżającej się 
choroby. Jeżeli dbasz o swoje 

zdrowie i wygodę, jeżeli praxniesz f$ 

rumieńców Da twarzy, zaczynaj ti 

brad t$ 

Dr. Syba’a Roślinny Compound |; 

dia niewlaat tylko 3 


odrazu. Zaoszczędzi ci to miesiące $$ 
choroby, setki dolarów za doktor- F: 
skie rachunki. Może ocalić cl $) 
życie. Jest nieodzownem dla o- $ 
gólnego zdrowia kobiety, że re- $$ 
gularne miesięczne słabości nie $ 
powinny być przerywane przez sł 
4 chorobę. Jako lekarstwo, regu- $] 
f lujące miesięczne słabości kobiet i pomagające przy wielkich zmianach, $ 
jakie zachodzą przy zmianie dziewczęcia na kobietę. Dr. Syba's Roślinny |) 
: dompmind jest zupełnie bezpiecznem lekarstwem i sprowadza tylko dobre 
| rezultaty. Również cennem lekarstwem jest na słabości i nieporządki w or- $; 
$$ ganizmie, które są nieodzowne u kobiet w wieku, gdy ustają regularne mie- {$ 
$$ sięczne słabości. ję 


DO FARMERÓW. 


Kto z farmerów ma miód na 
składzie, a ma zamiar go sprzedać, 
niech się zgłosi do firmy 


MAGDZIARZ i ŁEBKOWSKI, 


669 Milwaukee ave., 


(z) Chicago, Ill. 


Dr. Jan Ziółkowski, 


LEKARZ STAROKRAJOWY. 
6:0 Milwaukee Ave., Chicaga. 


Leczy wszelkie choroby z dobrym skutkiem. 
Pacyenci mają sią zgłaszać osobiście lub listo- 
wnia, oplsawszy dokładnie chorobę. Wszelkie 
koreapondencye zachowane w tajemnicy. 


ję 
s 
25 


i Zmiana w życiu ję 
3 rozpoczyna się z chwilą zaprzestania miesięcznej choroby. Gdy kobieta do- ję: 
79 chodzi do tego okresu życia, bardzo łatwo ulega słahościom i chorobom, ja- $$ 
ją kim podlegała w młodych latach. Bierz Dr. Symba's Roślinny Compound f3 
f w dozach łyżeczkę od herbaty co rano i wieczór, dopóki zdrowie nie powróci. tą 
3% Bliższe szczegóły o tem lekarstwie znajdują się na cyrkularzu dołączo $ł 
fi nym do każdej butelki. żę 
U Cena butelki $1.25, 6 butelek za $6.00. $ 
Jeżeli to lekarstwo będzie używane podług przepisu na cyrkularzu, $: 
wtenczas możemy gwarantować wyleczenie. ; 

g 


4 Pozamiejscowi raczą nadesłać z zamówieniem mależytość przez Mo 37 
3 |€ gg ney Order pocztowy lub ekspresowy albo w registrowanym liście 
Uważaj, hy podpis agenta był na każdej butelce. 


Można nabyć u miejscowych agentów lub pisać do generalnego agenta: ; 


i 
J. L. SMITH, | 


212 W. Division st., Chicago, LI. 


f 

$ 

t 

$ 

: 

S 

ę 

l 

5 

| 

i 

z 

H $ 
W razie nieregularnego stolca, używać można Dr. Syba's Roślinnych 


Pigułek. One bowiem działają łagodnie £ skutecznie. 
Potrzeba wszędzie dobrych agentów, mężczyzn lub kobiet. 


Lekarstwo to z bezpłeczeństwem używane być może przez każdą nie» 
wiastę tak samotną jak i mężatkę lub będącą w stanie poważnym. 


Pan J. L. SMITH, 21% W. Division st., Chicago, 
MI. Drogi Panis:—Uważam to za obowiązek, jak 
również za przywilej napisać Panu i zaświadczyć 
o zaletach Pańckiaką cennego lekarstwa kobiecego 
znanego pod nazwą Dr. Syba's Roślinny Compound. 
Całe zeszłe lato I przez jesień cierpiałam straszne 
boleści i straciłam wszelką nadzieję, czy będę kie- 
i$ dykolwiek zdrową kobietą, radziłam się bowiem H- 
3 cznych doktorów, ale bezskutecznie.  Utraciłam 
$f wszelką amhicyę, cierpłałam wielkie boleści wsku- 
f? tek jątrzenia się macicy i wskutek innych chorób 
ti pokrewnych. Za poradą przyjaciółkł zaczęłam uży- 
; 


wać Pańskiego lekarstwa, uczułam polepszenie po 
użyciu pierwszej butełki, a teraz po zużyciu sześciu 
butelek jestem tak zdrową, rzeźwą 1 silną jak byłam 
į przed chorobą. Nie mam odpowlednich słów na zasłużoną pochwałę Pań- 
| skiego lekarstwa, | ochotnie zalecam to cenne lekarstwo wszystkim cierpią- 
$f cym kobietom. Pozwalam na ogłoszenie tego liatu 

j Z szacunkiem Rozalia Standish. 


gt Pan J. L. SMITI, 212 W. Division st, Chlcago, IN. Drogi Panie:— | 
sł Wielką przyjemnością to dla mnie, iż mogę wyrazić tu pochwałę dla Pań- 
| skiego cennego Dra Nyba's lekarstwa kobiecego. Słowami nie można tego 
| opowiedzieć ile dobrego uczyniło dla mnie Pańskie lekarstwo. Ocaliło ono 
| moje życie. Byłam tak słabą i nerwową I miewałam bardzo niebezpieczny 
j k Nie pracowałam wcale przez cały rok, nawet nie spełniałum czyn- 
Cierpiałam tak, że opisać to trudno; doktorzy moi 


| krwoto 
j ności w mej rodzinie. 

opowiadali, że nie mogę być W zadają bez operacyi, ale ja na to nie zezwo- 4! 
$} liłam. Używałam różnych lekarstw, ale bez skutku. Wskutek polecenia t; 
$f mej przyjaciółki, spróbowałam Pnńskiego lekarstwa i teraz cieszę się jak 
najlepszem zdrowiem. Spodziewam się, że wszystkie moje cierpiące siostry 
f dowiedzą się o Pańskiem cudownem lekarstwie I po użyciu takowego, życie 
f stanie się im przyjemnością, jak mnie się stało. Z szacunkiem | i 

Józefa D. Perry, Cheyenne, Wyoming. 

Pan J. L. SMITH, Chicago, ID. Drogi Panie:— 
Niniejazem pragnę podziękować Panu za owo dobro, 
które Dr. Syba's Lekarstwo Kobiece dla mnie uczyniło, è 
n które sprzedałeś mi Pan przed niedawnym cznsem. ? 
Po zużyciu dwóch butelek, czułam znaczną ulgę; po ;| 
zużyciu następnych czterech butelek, po które posła- | 
łam, mogę mówić, że jestem na drodze da wyzdrowie- ; 
nia, chociaż przez długie lata cierplałam nteopisane > 
boleści. Używałam różnych lekarstw i byłam pod opie- $; 
ką bardzo sławnych doktorów, ale wszystko napróżno. 4$ 
Polecać będę to lekarstwo wszystkim moim przyjaciół- | 


kom jako cudowny środek na różne słabości kobiece. ? 
AS Z poważaniem Wittorya Jonas, Columbus, Nebr. 


EZAN 7N 


PAWAWANWANY 
INZNZINZWIZN 


Zaproszenie do przedpłaty na 


TYGODNIK 
POWIEŚCIOWO-NAUKOWY 


ROCZNIK XV. 


Na żądania licznych naszych abonentów posta- 
nowiliśmy wydawać “Tygodnik Powieściowo- 
Naukowy” w nowym, a mianowicie w książko- 
wym formacie. Każdy numer Tygodnika składa 
się z 32 stronic oprócz okładki. Wewnętrzny 
układ pod względem treści różni się także od 
poprzedniego, gdyż nie umieszczamy w nim 


KZNY ZA 


UŻ3 NYARVYAWĄCYA 


1 435 


17 
im 


FIKIN 


kilku powieści naraz, ale tylko jednę, a po ukoń- 
czeniu tejże drugą itd. Czynimy to nietyłko dla 
ułatwienia sobie pracy, ale i dła wygody czytel- 
ników, którzy zachowywując zeszyty, mogą po- 
tem poodrywać papierowe okładki i związać ze- 
szyty w książkę lub dać sobie takowe oprawić. 


IW ZJYN 


7 


IWADYŹDWYŹDSYAN 


W pierwszych 18tu numerach wydrukowaliśmy trzy powieści, 
które sprzedajemy w broszurąch po cenach następujących: — 
Czarne Widmo 85c — Testament Wc — Krzyż Lotaryngski 15e. 


CZA RNY ŚWIAT: ARS NO T 


Jeden nu- 


ZN 


Prenumerata roczna Tygodnika wynosi dolara. 
mer na okaz posyłamy na żądanie darmo. 


DHYN 


Tygodnik można zaprenumerować każdego czasu od rozpoczy- 
nającej się powieści. Nowi abonenci powinni pisać, jeżeli 
sobie życzą, abyśmy im posłali przeszłe numery. 


W. DYNIEWICZ, 632 Noble St., Chicago, Illinois. 


WZNZAWANWAWAWANZAWAWZSYASTZAWANYZ 
zi 


JIN 


NWASWA WARG SZ 


GAZETA POLSKA.. 


6 
a a e O) 


j] 14 3f Sz. Rodakom narz wielki 

i OLE( A at wybór rozmaitych lichta- 

rzy, krzyży metalc=vch I z drzewa, krzyży- 

ków. pols ich loników, szkapierzy, 

różańców, kroplelusczek, figur áw., kaiążek 

do nabożeństwa, obrazów, obrazków do 
książek itd. 

DLA BRACTW I TOWARZYSTW mamy zawszu 
na składzie świece workowe białe lub żółte 
do użytku kościelnego, lub domowego - roz- 
maltejj wielkości od dwu i jedno funtowych, 
oraz mniejsze gatunki, tanio. 

POLSKIE POWINSZOWANIA imienin, urodzin 
itd. od 5c do $1.00 sztuka. 

PAMIĄTKI CHRZTU I ŚLUBU itp. w zna- 
cznym wyborze. 

PRACOWNIA ARTYSTYCZNA. 

PORTRETY z fotografii, ramy do obrazów, opra- 
wione obrazy po cenach bardzo nmiarkowa- 
nych. Obrazy olejne do kościołów malują 
tanio. 

OREW załatwiamy zaraz po otrzymaniu 

stn. 


AGENTÓW poszukujemy w każdei polskiej ko- 
lonii i dajemy dobry rabat, tak, że do 6 do- 
larów TRE zarobić można. 


Piazcie po nowa katalogi! 
Na odpowiedź należy dołączyć 2c markę. 
Adresować: 


Józef Kwaśniewski, 
654 Becher st., Milwaukee, Wis. 


Dlaczego 
cierpicie 


na katar żołądko- 
wy, chorobę ki- 
szek,niestrawność, 
choroby skórne i7€ 
nerwowe, jeżeli w 
bardzo krótkim czasie możecie być 
wyleczeni przez używanie 


GORZKIEGO WINĄ 

DR. BOŻYNCZA. 
Jak dobrem jest to lekarstwo, 
najlepszy dowód, że znajduje się 
w domach królewskich. Do same- 
Bo Londynu dostarczamy przeszło 
00 tuzinów butelek miesięcznie. 
Gdyby ono nie było dobrem i sku- 
tecznem, ludzie poznaliby się od 
razu na fałszywości i nieskuteczno- 
ści, lecz co dobre, to samo się chwali. 
Pytajcie się o Dra. Kożyncza 
Gorzkie Wino we wszystkich a- 

ptekach i nie bierzcie podróbek. 

519 Milwaukee Avenue, 

CHICAGO, ILL. 


GREKNKBAOM SONS. 
BANKIERZY, 


88—85 Dearborn street, 
CHICAGO, ILL. 
Pożyczki na własność realną. Za- 
łatwiają ogólne sprawy bankowe. 


Teisena aa m m. 14 1 
J Doświadczony i anany na cały oniat 


d 4 
? DOKTOR HAM f 


8 posiadający dyplom najle. E 
zego kolegium “bellevue p 
Joaplta] Medical College“ x 

New Yorku,po odbyciu pe- 
dray | wizytacyś różnych 
W szpitali w kraju i w Europl=, 
przyjmuje chorych u alehie 
oraz udzlela rady listownie. 
Dr. Ham ełynie na cały 
Vfwiat, alhowiem wyleczył 
Qizi ludzi, któryr: ani dr- 
e ani szpitale nie mo YEZ 
ziy n iag 
dertwa, że obchodzi sią z pacyentalni urz: wie 


gz: NIEWIASTY, DZIECI I XEŻCZYZAŃ 


cpomśda Dr. Hain ma najo „sze ów 


z wszelkich chorób zastarzałych, 4 
Jeżeli cierpisz na jakkolwiek chorobga inni 
Adoktorzy nie potranii cię uleczyć, udaj »i Ue p 
Wdra llam, a on cię wyleczy iih aiwarcie ci po 
Awie, ża dla ciebie nie ma aalnej nudzleli nie `- 
REGA, nic tracić. PORADA DARYO: 
r. Ham każdemn ndzieli rady darma. Opiazcie 
È horobę, podajcie wiek chorego, przyślijeje w 
alicia trochę włosów z łowy, a także 2 cento- 
ry wą marką pocztową, to dosianierie odpowiedź 


apatychmiast czy choroba jest do wi'-czenia 
Qorma pisać po polsku, angielsku lub nle miec 
km Adrea taki’ 


DR. C. B. HAM, 
j 503-509 Nailaaal Union Big. TOLEDO onio À 
j NAPISZCIE DO DRA MAM. 
| PORADA NIC NIE KOSZTUJE. 


gIDARNO dostaniecie bardzo ciekawą ksiąca. 
! CENE ala Chorych,” jeżeli poślecie swój) 
am 


50 YEARS* 
EXPERIENCE 


TRADE MARKS 
DisiGN3 
CoPYAIGKTS dc. 
Anyone sanding a sketch and description may 
quickly ascertain ^ur opinion free whether an 
Invention is probably patentable. Communica- 
tiana strictly confidential. Handbook on H'atenta 
sent fres. lidest agency for securing patents. 
Patenta taken lhrough Munn & Co. receiva 


special noticas, without charge, in tha 


Scientific American. 


A handsnmely ilinatrated weekly. Targent cir- 
elation of any aciantińc jnurnal. Terma, $3 a 
year: four montba, $L Sold byall newadealera. 


MUNN & C936 1Broaamar. New York 


Branon tv: St. Washinuton, D. C, 


H. C. Patterson, 
Własność Realna, 
Pożyczki i Dzierżawy. 


205 LA SALLE ST., 


Pokój 505, Home Insurance Bldg., 
CHICAGO. 


Nie posyłaj pieniędzy z; 
Jedną z naszych Saara KE p possiana c. 
— Jeżeli nie Skałacią są 


R aa przesyłki. Za $10.50 mo- 
SPI żemy sprzedać lepczą maszy- 

nę, niż inne ogłaszane w drog- 
szej cenie, ale wolimy sprze- 
dać jepazą aby zadowolić Nanza maszyna Ar- 
Huztan Jewel, $12.50. Nasza No. 9 Arlington x 
oalami na kulkach, o pięciu szufadach, po $15.45. 
Piszcie po wielkie ilustrowane katologi bexzpła- 
tnie. CASH HUTERN' UNION (Ine) 155—104 W. 
Yan Buron st., B. 262, Chicago. 


AW 

CZY JESTE e GŁUCHY ?? 
lego r u giuchota jast do nyleczenia 
taraz; tylko głuchoniami są EE EPA A Nowa 
a prosta metoda, zom w uazach watrzymujemy 
"Sg Opisz w jaki sposób riedomagasz. 
gzemin=eya i porada darmo. każdy moge cię 
leczyć w dcma bez wielkich wydatków. 


©DIR DALTON'A KLINIKA USZU, 
606 La Balle Ave, —  —  CHIC460, ILL 


podejrzenia na Gosława tak umiaia prze- 
lać w otaczających, że ci powoli także 
z ukosa poczęli patrzeć na giermka, a wieść 
o napadzie wzięli za bajkę. 

— Trzeba zamknąć tego kruka, co złe 
wieści przynosi, loch jest na to gotowy, 
wołała Grzymisława. 

— Nie wypuszczać z zamku — można 
— ale więzić ulubionego książęcego gierm- 
ka, byłoby to wielką niesprawiedliwością 
— oparł się Iwon. 

— Pan Bóg by was mógł za to uka- 
rać — boć chłopię na zdrajcę nie patrzy 
— dodał stanowczo. 

Nie zamknięto więc giermka, lecz 
straże miały surowy nakaz, aby go nie 
wypuszczały za bramę, padł cień podej- 
rzenia ną nieszczęśliwego Gosława. Wię- 
cej go to bolało, aniżeli rany, które otrzy- 
mał w powrocie z Gąsawy. 

Tyłko Scibor łaskawem patrzył okiem 
na niego, a przyjazny uśmiech Święto- 
chny, która przebiegając z rozkazami pani, 
zawsze jakoś spotkała go na swej drodze, 
opromieniał niewinnemu giermkowi za- 
trute podejrzeniami życie. Tymczasem 
wojewodowie wraz z Iwónem przysiągł- 
szy, że w razie pewnej śmierci Leszka 
utrzymają na tronie małoletnie jego pa- 
cholę, zostawili dziesiątek ludzi dla strze- 
żenia zamku, sami zaś odjechali w dru- 
giej połowie stycznia, aby głosy zbierać 
dla Bolka, a też wieść pewną przywieźć 
na Wawel. 


Giermek Książęcy. 


POWIEŚĆ HISTORYCZNA Z XIII WIEKU 
przez Zuzannę Morawską. 


(Ciąg dalszy). 

— Jeden najwierniejszy przypadł za- 
raz do nóg waszych — ośmieliła się rzec 
Świętochna. 

— I krakał jako kruk o porwaniu — 
a ty kawko, powtarzasz za nim! — rzu- 
ciła księżna. 

— Czemuż mi pewności nie przywiózł! 
— dodała. — Porwany, wielkie rzeczy, 
że porwany, słudzy go obronili, a teraz 
urządza sprawy na Pomorzu — mówiła 
księżna uparcie. — Ten .giermek zamiast 
przywieźć wieści o panu, oznajmuje przy- 
bycie wojewodów — dodała szyderczo. 

Świętochna nie już nie odpowiedziała 
— rozumiała to jednak, że Grosław spra- 
wił się prędko, sprowadzając wojewodów, 
którzyby w nieobecności pana ład jakiś 
na dworze zaprowadzili. Słuchając opo- 
wieści Gosława o rozterkach, jakie były 
na Pomorzu; o Konradzie, który ciągnąć 
miał na zamek krakowski, obawiała się 
więc prędzej czy później napadu. Nieba- 
wem zamek napełnił się ludźmi; obro- 
na była niepotrzebną, boć wierni poddani 
i doradcy Leszka Białego wstępowali 
w jego bramy. Chłopięta, stojący na mu- 
rach, na rozkaz Ścibora, zbiegli z rado- 
snem powitaniem. 

— Wiec takąście mieli ebronę! — 
rzekł Pakosław, patrząc na wyrostków, 
między którymi nie jeden z przybyłych 
poznawał krewniaka. 

— Taką, niestety — innej tak omal, 
że gdyby przyszło do walki, chybaby na 
głos świętobliwego naszego biskupa zastę- 
py niebieskie przyszły z pomocą — rzekł 
Scibor. 

— Na głos mój nie stanęłyby wojska 
niebieskie — odrzekł biskup — ale Naj- 
wyższy częstokroć w maluczkie serca 
tchnie takie meztwo, że te w wielkie ura- 
stają siły. 

Przybyli uchylili głowę przed szano- 
wanym w ogóle biskupem i dążyli do ko- 
mnat zamkowych, gdzie ich w najwię- 
kszem rozdrażnieniu oczekiwała Grzymi- 
sława, trzymając za rękę syna. 

Zasypała też księżna przybyłych pyta- 
niami; ci jednak umieli ją ukoić i prze- 
konać, aby w nieobecności męża z roztro- 
pnością sprawowała rządy. 

— Wieści mnie nawet doszły — rzekł 
Pakosław — że książę nasz poległ z ręki 
zdradliwego pomorczyka — przeto w dro- 
dze, spotkawszy się z wojewodą krako- 
wskim, mówiliśmy sobie, że trzebaby opie- 
kę nad małoletnim synem urządzić. 

— Boże mój! Boże! — jękła rozpa- 
czliwie księżna — więc mąż mój zabity! 
— a ja go wciąż oczekuję. | w rozpaczy 
zaczęła rwać na sobie szaty, a jęki jej 
rozległy się po całym zamku, z którym 
mięszał się płacz Bolka. 

— W Bogu trzeba mieć ufność, że 
was nie opuści! Największy zaś dowód 
dacie miłości i czci dla waszego małżonka, 
jeżeli mężnie zniesiecie cios jaki was spo- 
tkał. Zajmijcie się będącym pod waszą 
opieką ludem, a syna na księstwie krako- 
wskiem utrzymajcie — przemawiał łago- 
dnie biskup, gdy tymczasem Świętochna 
i Gosław bawili płaczącego Bolka. 

— Możeć to jeszcze i mylne wieści -— 
pocieszał Marek, porozumiewając się wej- 
rzeniem z Pakosławem, który jeszcze przed 
przybyciem Gosława słyszał o nieszczęściu 
i do drogi się sposobił. Wszakże wasza 
miłość musi zezwolić — ciągnął dalej wo- 
jewoda krakowski — abyśmy w imieniu 
nieobecnego, a z jej pomocą jakiś ład za- 
prowadzili i najpilniejsze załatwili sprawy. 

— Tak, tak, to wieść niepewna! — 
wołała Grzymisława, czepiając się słów 
wojewody. Pozwoliła jednak działać przy- 
byłym, a sama przyciągnąwszy do piersi 
syna, zawołała: 

— Tak, tak — przez miłość dla dzie- 
cka muszę nawet ból srogi pokonać! — 
a łzy strumieniem puściły się z jej oczu. 

Ulżyło też to zbolałemu sercu i za- 
jęła się sprawami księstwa przy pomocy 
przybyłych. Po niejakim czasie znów 
ogarnęła ją tęsknota i wątpliwość; pytała 
więc na okół: 

— Czemu więc sługi nie wracają — 
czemu nie wracają panowie, którzy z księ- 
ciem pojechali? — pytała. 

Nikt jej na to nie mógł odpowiedzieć, 
— Gosław zaś opowiadał, co widział po 
raz już może setny, ostrzegając o zbiera- 
jącym się napadzie Konrada. 

Drugi miesiąc jednak mijał, a napad 
na zamek się nie pojawiał; — uśpiło to 
czujność wszystkich. Księżna zaś swoje 


ROZDZIAŁ IX. 
Napad. 


Konrad rozstawszy się z Rufem, pę- 
dził już wprost do Trzemeszna, chcąc jak- 
najprędzej zamiar swój do skutku dopro- 
wadzić i na Kraków uderzyć. Około Trze- 
meszna jednak wody tak, były wielkie, iż 
nie można było poznać, kędy jezioro, 
a kędy tylko wody jesienne wezbrały. 

Książę mazowiecki pędził jednak na 
oślep, wpadł też z koniem i ledwo go 
z głębiny obmokłego wyciągnęli — prze- 
prawa była ciężka i zamiast wprost jechać, 
trzeba było kołem omijać. W tej podróży 
stracił kilkanaście koni, a i ludzi schorza- 
łych po drodze musiał zostawiać. — Klął 
też na czem świat stoi — wymyślał — 
nie to jednak nie pomogło. 

— Złe wróżby mi się znaczą — rzekł 
sam do siebie, szczękając zębami, po listo- 
padowej kąpieli. 

Przejrzał swój hufiec; — setka zale- 
dwie ludzi została, a i to nie takich, na 
którychby można coś liczyć. 

— Co ja z tą garścią zrobię? psami 
by ich wyszczuli! po drodze połowa je- 


Zresztą, nie ma się co spieszyć. Jeżeli 
ja przejechać nie mogę, nie przejadą i inni 
na Wawel; — wieść się też nie prędko 
dostanie... Gdy tak rozmyślał i zbierał 
się, aby okrążyć drogę, dojrzał jezdnych, 
którzy jak on szukali przejścia. Mimo 
mgły listopadowej poznał w nich sługi 
i dworzan Leszkowych. 

— Dobra nasza, pomyślał i kazał je- 
dnemu ze swoich jechać na powrót, po- 
kazać bezpieczne przejście i jadących 
przywieść do siebie. 

— Któż rozpierzchłych po śmierci 
brata dworzan ogarnie jeżeli nie rodzony 
brat — mówił z czułością do przybyłych; 
— zapraszam was do siebie. 

— Trzebaby jednak dać znać na Wa- 
wel, do księżnej — ozwał się któryś dwo- 
rzanin. 

— Już to uczyniłem, a i sam nieba- 
wem pospieszę, aby dać opiekę wdowie 
i sierocie. Czyście tu wszyscy? — Zapy- 
tał nagle spoglądając po przybyłych. 

— Bez mała; — jeden tylko giermek 
księcia przepadł gdzieś bez wieści, a kil- 
kunastu ze służby usieczono. 

— Nikt do Krakowa nie podążył? 

— Eh, chyba Grosław się przedarł — 
widziano go bowiem jak pędził za księ- 
ciem, a potem zwrócił się z drogi. 

— Co za Gosław? 

— A Gosław z Różana, giermek 
książęcy. 

Gosław z» Różana... powtórzył 
Konrad. I zamyśliwszy się, bąknął coś 
pod nosem. 

— Stanowczo jednak zmienił drogę i do 
Płocka podążył. 

— Woda wylała, a tako jak ja i nikt 
nie przejedzie. Panosze będący z Le- 
szkiem, muszą też swoje narady wstrzy- 
mać, bo nikt do nich z ziem Leszkowych, 
ani oni do tych ziem nie pospieszą. Bro- 
dacz zabity, nie ubieży mnie na Wawel! 

— Może też to psie plemię z wieścią 
nadjedzie... — dodał, myśląc o Rufie. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


SZTUKA STARZENIA SIĘ. 


Ernest Legouve, najstarszy 
z akademików zasiadających 
w gronie  ''czternastu nie 
śmiertetnych,” wydał świeżo 
pracę p. t. ''Sztuka starzenia 
się.” Zaznaczamy: ''sztuka sta- 
rzenia się nie sztuka zachowa- 
nia młodości.” Legouve wię- 
cej niż ktokolwiek iany mo- 
że się uważać w tym prze- 
dmiocie za kompetentnego, za 
czął bowiem w roku bieżą- 
cym 94 rok życia, a świeży 
umysł i czerstwe siły fizyczne 
rokują starcowi długi jeszcze 
pobyt na ziemi. 

Pewnego razu — pisze Le- 
gouve — zapytał mnie ktoś: 

— Panie! jakeś soble po- 
czynał, żeś doszedł do takiej 
starości? 

Odpowiedziałem: 

— Zapytaj pan przedewszy- 
stklem Opatrzności, która o- 
szczędzała mnie więcej, niż na 
to zasługiwałem. W moim 
wieku ludzie często pozostają 
sami, ja zaś żyję wciąż w ko- 
le moich dzieci, wnuków i 
pięciu prawnuków. Nie mo- 
żesz pan sobie wyobrazić, jak 
krzepiący wpływ wywiera na 
mnie sam widok tych osób, 
ich wesołość, zdrowie, zaba- 
wy. Ilekroć banda moich 
wnuków wpada do salonu, 
zdaje mł się, że to słońce we- 
szło, a pan wiesz jak bardzo 
słońce wpływa na zdrowie. Nie 
stałoby mnie oddawna, gdy- 
by nie ten mały światek. 
Szczęście  przedewszystkiem 
konserwuje. 

I sędziwy akademik ciągnie 
dalej między innemi: 

— Pewnego razu zapytał 
mnie jeden z moich przyja- 
cłół: “Czy boisz się śmierci?” 

— Nie, a pan? 

— Albo ja wiem? sam do- 
kladnie nie wiem. Nie myślę 
nigdy o tem. 

— A ja myślę o tem cią- 
gle. 

— To musi nie być wesołe. 

— Przeciwnie, nie znam 
niczego, coby działało bar- 
dziej uspakająco. Nie masz 
pan wyobrażenła, jak to są 
siedztwo wprowadza sprawy 
naszego żywota na właściwe 
tory. Jak szybko rozstajemy 
się ze swemi drobnemi, sa- 
molubnemi urojeniami, ze swe- 
mi drobiazgowemi pretensja- 
mi i nie mniej drobnemi złu- 
dzeniami! Wszystko, co male, 
ustępuje przed tem widmem, 
do którego można się z cza 


szcze może zginąć — bąknął do siebie. — | sem przyzwyczaić. Pragnę żyć 


ale bynajmniej nie boję się 
śmierci. 

— Prawdopodobnie widzia- 
łeś ją pan dotychczas tylko 
z daleka? Byłeś pan kiedy w 
istotnem  niebezpieczeństwie? 


— Nie w  bezpośredniem 
nie byłem, ale zagrożony by- 
wałem nieraz. 

— Opowiedz że mi pan 
choć jedno z takich zdarzeń. 

— Owszem. Otrzymałem 
wówczas naukę skromności, 
która 1 innym przydać się 
może. Oto w roku zeszłym 
powracałem zdrów i czerstwy 
że swej siedziby. letniej do 
Paryża. Lekarz, który mi od- 
dał wizytę z okazyi mego 
przyjazdu, znalazł, iż wyglą- 
dam bardzo dobrze. ''Panie 
— rzekłem mu — dopóki mo- 
gę utrzymać w ręku pióro, 
floret, brzytwę i nóż, nic mi 
nie będzie. Dożyję stu lat!” 
Tymczasem tego samego wie- 
czora uczułem kłucie w plu 
cach, a nazajutrz leżałem jak 
kłoda. Pióro, floret, brzytwa 
i nóż wypadły mi z ręki! Do 
stałem zapalenia płuc, a co 
to jest zapalenie płuc w 93 
roku życia? To śmierć! Przez 
cztery miesiące byłem bliski 
końca, a przez ten cały czas 
ani razu, ani jednego razu nie 
uczułem obawy śmierci. "Bę 
dzie co ma być,” myślalem 
Po przyjściu do zdrowła od- 
włedzali mnie kolejno najzna 
komitsi profesorowie wydzia- 
łu lekarskiego, którzy zgo- 
dzili się jednomyślnie, iż wła 
śnie ten brak obawy śmierci 
dopomógł mi w znacznym 
stopniu do przyjścia do siebie. 
Spokój duszy konserwuje. 

Legouve kończy rzecz swo- 
ją słowami: 

— Jednego tylko się boję: 
abym nie przeżył tych, któ 
rych kocham. Byłoby to dla 
mnie początkiem rozkładu 


| szczęścia I początkiem rozkła- 


du spokoju, a więc początkiem 
upadku umysłowego i fizy- 
cznego. Straszne te wyrazy: 
“przeżyć ich!” jedynie mają 
przywilej budzenia w mej du- 
Szy lęku. Niepokój w każdej 
formie jest trucizną, nie do- 


„zwalającą ludziom starzeć się. 


Uaikajcie niepokoju. 


W redakcyi. 


Nie, mój panie niewolno panu 
pisać tak marnych rzeczy. Na to 
jesteś pan jeszcze za mało sławny. 


LISTY POLSKIE NA POCZCIE 


54 Andveasik W 231 Markiewicz J 
57 Buleski F 283 Marcinek T 
59 Bemiawcs J (2) 234 Maremkewsos 
z Hartia T 5 224 Matyn Piotr 

61 Baranowa 286 Maflank J 

62 Bebak J 245 Mokwiefski L 


63 Bejach 8 
66 Bernotas J 248 Moskowicz M 


67 Biemarz F 

69 Blnzewicz A 

71 Bronic J 

79 Cabinoch J 

81 Cejka J 

82 Chłopecka P (2) 
88 Cudeikicz A 


249 Mocny J 
281 Mosal J 

254 Nalecny K 

255 Narvola R 

256 Nemecek A 

267 Niewiarowski H 
238 Nietupski T 


250 Nicodam J 


89 Czewunka M 260 

90 Czykanowsk! I 261 NOEN J 
92 Darg- wicz M 262 Nowak A 
% Delinski P 268 Nowak J 


9 Delenski G 264 Nytkawna K 
266 Pajpat Anton 
267 Paratasz J 
268 Paaternak P 
209 Pasternak T 
%0 Pawlik J 

m1 Pawiikowaki J 
272 Piank Hanna 
273 Piotrowaka A 
274 Piotrowski P 
235 Pietrzak W 
276 Placek A 


101 Dudek A 

102 Dnsek W 

108 Dzialo Rozalia 
121 Gasilinis K 
122 Gateszki W 
125 (lestwa 8 

126 G galsitia F 


129 Gomoliński A 


130 Grodecka M 27 Plawin J 

136 Hajduk J 278 Plowa F 

T ucze Z h £79 Podraza P Zofia 
60 Hruza Joze: 281 Pros W 

151 Htapel 8 283 QQutaka Wacław 
153 Ignasiak W 284 Kajman F 

154 Jachym J 286 Rapata A 

155 Janos Kuczki 290 Rembowicki J 
156 Jaroszewski A 291 Rocia W 


2 Rogowaki St 
Krzystyniak M 

800 Rabaaszlua J 

802 Sadawyky J 


157 Jaaica 3 

160 Jurgajtos M 
161 Justinich N 
162 Juszkiewicz P 


163 Kamka P 203 Samael A 
164 Komperda W 804 Soanowiki L 
160 Kiliański A 805 Satek A 


171 Klnska Anna 


172 Kodza Jurgof AOI T 


417 Sekola A (3) 


178 Kognt 8 318 Selece M 
176 Kantrimaa 310 Belka A 
177 Kopenda BJ 82a SIsanlak J 
178 Koprowski F 824 Skale J 
a ooo J 325 Słoma A 
oszy 
181 Koube] J m ask 
182 Kozleski G 828 Btuzyk S 
183 Kozłowani A 330 Stefański T 
184 Kral M 381 Sterba J 
185 Krajeński M 382 Stosiek F 
186 Krulikowaka M 335 Szatkns P 
188 Kries*nnas A 836 Stuczek F 
189 ELLA M 837 Awejda F 
191 Król T 338 Świerk P 
192 Krzysiak A 889 Swlaias J 
198 Krzystyniak M 840 Swiatek P 


194 Krzystyniak W 
195 Kukisika K 

106 K śnierczyk J 
197 Kota J 

199 Kutakowski W 
900 Kwiatkowski A 
201 Kwiatkowska N 
202 Kyesky St 

208 Larycki 

288 Legnmina M 
914 Lewkawi. z 8 
215 Lip M 


341 Bwiedep W 
342 Nzafjarski J 
843 Szezalka J 
34% Sznieder J 
345 Szvaza N 

351 Tragarz B 
352 Tra arz A 
358 Tuniko B 

260 Wicha A 

861 Wieckowicz J 
362 Wierzliczki A 
366 Wojtowicz J 


216 Lipiński I 

217 Lorkowski J Hek zalElńcE- A 
20 Łukowaki A 31) Worwa M 
224 Łyszkiewicz W 878 Wysocki M 
277 Machoska D 874 Za*ek D 

RA Madusa M 375 Zapolski A 
229 Magı na RR 878 Zıylot F 


230 Majewski A 879 Zukaaik Józef 


PREMIE... 


Tak samo jak książki do nabożeństwa, 
powleściowe i inne, wydaje się na 
premię następujące roczniki Tygo- 
dnika Powieściowo-Naukowego w 
mocnej oprawie, za dołączeniem 40c 
na przesyłkę lub też może sam o- 
płacić przesyłkę, jeżeli Express do- 
chodzi do ich miejscowości. 


(Pierwszy Rocznik Tygodnika Powi A 
Naukowego, w mocnej oprawie, a MER 
rycinami, zawiera: Czartowa Góra, Bezimienna, 
Córka Hetmańska, Krwawe Sieroty, Obrazek 8 
naszej ziemi, Partyjka rztosika czyli zakład wy» 
grany, Dwaj sasiedzi. Poczciwi ludzie, Cnota i 
wina, Szymek | Handzia, Pierwsza Pycha—dru- 
gle łakomstwo, Bog nie opuści, kto mię Niań 
spuści, Szymon z Zawiśla, Hanki Wielkanocne; 
wiele powlastek czysto polskich — ludowych > 
brazków historycznych, baśni i wje- > 

le opisów rozmaitej treści. Cena , . i. 


Dragi Roczalk Tygodnika Powieściowo-Nan- 
kowego, w mocnej oprawie, obejmujące „RO 
stronic wyraźnego druku na jlęknym papierze, 
zawiera: y miesiące, Jaskinia Polępieńca, 
Opactwo Carrów, Opowiadanie Imć Pana Nar 
woja, rotmistrza konnej gwardył koronne! (A 
D, 1460), Bratobójca, Pamiętniki ko Makryny 
Mieczysławskiej, Dzieci W owy, Dwie Ma 7 
Klara czyli zwycięztwo cnoty; oprócz tego att 
le pamorna powieści i powiastak, £- ji 
baśni, bajek f artykułów naukowych 51.00 
_ Wróntyg Hocznik Tygodnika Powi 
Naukowego, w mocnej oprawie, Rai Cyd, 
o pozy czyli Rodzina Lanauierów, Lnin. 
młyn nad Czernają, Nowożeńcy, Orżni żyd 
Królewsk! dziadek, Ulicznik warszawski. Hae 
wa czat Zyd w beczce, Majster | czeladnik, 
Werbel domowy, Dwa worki złota, Sprawa o 
wóz, Kozioł of zada Kuźma Jet, Renegat, Jat 
mużna | przypowieść o pszenice , Opowieści 
atepowe, Ktoby się spodziewał; Ok ne Wal- 
ka na śmierć i życie, Złapał się, Po- 
zat na morzu. Cena , „ } ° 


Rlódmy Rocznik Tygodnika Powie; iar 
Naukowego, w mocnej oprawie, zawjera aome: 
ry dom w Warszawie, czyli Hrabia Bogami. 
Kamiński, Stanisław młody Pustelnik, Wiewławi 
moje leczenie wodą ka. 8. Kneippa, Kościuszko 
pod Racławicami, Perła Genui, Boha- 
terka z powntanią 1863 r. Cena "e 


Ónmy Rocznik Tygodnika Porień 

kowego, w mocnej oprawie, Proj awe 
Sobieski czyl! klepa niewolnica z Sziraa Pomo- 
rzanie w Gąvawie, Barnaba Fafoła | Jóżo Groj- 
neszyk, Zimna dystylacya, Sybiracy Historya 0- 
kropna o walecznym Staaln | o pięknej Anulce 
Jaskinia potąplefica, Znójcy na Czorsztynie, 
Koń woriwody, Książę Adolf i bogini szczęści 

Ktoby się spodziewał, Oradnicy u źródeł rzek 
Suvquehanna, Sejm pijacki, Trupia wieża, Nowe 
soknie hrabiowskie, O leniwym parob- B4 P 

ku, Rekrut. Cena $1.00 


(_ Dziewiąty Rocznik Tygodnika Powleściowo= 
Naukowego, w mocnej oprawie, zawiera; Blada 
Hrabina, Wierna Rózla czyli zwycięztwo wiary 
katolickiej, rurdut 1 siermięga, Nowelki ame- 
rykafiskie, Nierzczęśiiwe żony, Ulicznik Pary- 
ukl, Piękne przykłady z history Pol- 

skiej, Skarbczyk poczy! polskiej. Cena $1.00 


(Dziesiąty Rocznik Tygodnika Powleńciowo- 
Naukowego,.w mocnej oprawie, zawiera: Branki 
w Janyrze, „Dwaj bracia różnego wychowania, 
Hrabia parobkiem u kmiecła, Papugi naszel ba. 
buni, Aptekarz Polski, Robert D abeł, Dobranoc 
egrledzic, Prima A rilis, Toast pulaki, Zaczaro- 
wana sroka, Oryl, O Janie królewicza żar-ptaka 
i o wilka wiatrolocie, Dziwne podró- 00 

że na lądzie I na morzu. (ena . . $1. 
Jedenasty Rocznik Tykodnika Powieńciowe= 
Naukoweko, w mocne oprawie, zawiera: Adry- 
anna, Narzeczona skazańca Czyli Tajemnica 
Rastyfii, Harold król cyganów, czyli AL 
Edeleńrkie, Zabobon GET 1 Górale, 
Po kweście, Dwa] roztarguieni, Fablola, Adam 
hen A Młyn Djabelski, na 
efńrkiej, cz. corz Gin AN 

ze Szwarcenan. Cena 4 K 31. 


Krakow lac. 


WARUNKI DO OTRZYMANIA PREMII Z PO- 
WYŻSZYCH ROCZNIKÓW TYGODNIKA 
POWIEŚCIOWO-NAUKOWEGO: 


1) Mns! dołączyć 40 centów na opłaceni 
przesyłki rocznika Tygodnika lub też AE TE 
syłkę opłaci na Express offisle, — 2) Gazeta 
musi być opłacona na cały rok naprzód, — 3) 
Kto juź wybrał premię, a chciałby uzyskać je- 
szcze obecnie wydawaną premię, niech opłaci 
Gazetą jeszcze na rok dłużej. — 4) Płacąc: 
półrocznie lub kwarialnie na "Gazetę Polską,” 
nie mogą żądać żadnych podarnnków: podarun- 
ki wydaje sią na to, aby “Gazeta Polska” była 
opłacona za cały rok z góry. "Gazela Polaka" 
kosztnje na rok Dwa Dolary, na pół roku $1.25. 
na kwartał Tbc. Żądającym, a nie przyryłałą- 
cym przedpłaty, ponyła sią tylko jeden numer 
na okaz. 

TT A TU r 632 Noble Rt. 
W. DYN IE W ICZ, Chicago, Ill. 


Boleści... 


w plecach, w mięśniach i w człon 
kach powstają wskutek złego stanu 
NWEJR/ ESRO". ste E E z%3 230 400 


Dr. Piotra Gomozo 


REGULUJE I WZMACNIA JE. 


Nie można go doatać w aptekach, ale 
tylko od agentów miejscowych. Jes 
żell w wanzej miejscowości mie ma 
agenta, prosimy pisać wprost do.'.”.'. 


m m m 


> ę a a poil 
Przyślijcie nam 50 centów, RANMA 


monią przez Express do obejrzenia. Miara 18 cali po 
otwarciu 20 call. Elegancko upiąkszone ramy z Hike 
wem obiciem, Bardzo trwałe, dobrze wyrobione i czy- 
sty, głęboki ton. Jednem słowem możliwie najlepszy 
Każdy może dobrze 
Jeżeli bądziecie 
przekonani, że instrument to pierwszorzędny wtedy 
możecie go zatrzymać, dopłaciwszy exprexmanow|! re- 
Obntalulcie jaknajprędzej, ba 


Instrument, jaki nabyć można. 
obejrzeć | wypróbować nim zapłaci, 


rztą w Ilości $82.47. 
WE zmuszeni będziemy 
to 


odnieść ceną. 


nauki, które kosztują 75c.—Katalog! bezpłatnie. 


H. RICHTER IMPORTING CO., 
157 Washington St., Chicago, Il. 


nych w awym 


nie kupicie nigdzie. 


4 zutrzyniajcie jako wasze, Ct którzy mienz 


wicy. Pozwalumy na 60 dniową p 


sposobność. Katalog bezpłatn 


przy obstalunko nadeśle pełną nume $2.97 otrzy- 
ma w dodatku bezpłatnie 80 atronic nut i podręcznik do 


$3.95 za 15 dolarowy instrument. 


z tych lub nodobnych Skrzypire. (litare lub Wandolinę ra mniej jak $15.00. Są 
ane apecyalnie przez nan rprowadzone i robiane na narz obntalunek przez zdol- 
(Ep fabrykantów w Europte. 
łe. a pieknym I przyjemnym dźwięku. 
Przyśńlijcie ewoje nazwiako, nazw: 
go biura, naplezcie co chcecie, a dezeli mieszkacie bliżej niż 
poszlemy wam przez express C, 0, D. z pozwoleniem obejrzenia przenyłki. Je 
20)! zobaczycie, że to co wam ponyłamy jent rzeczywiście warte tyle co 
zapłaćcie agentowi Bzproeo wamu $3.05 i koszta przesyłki expresem (około 66c. 
ają dalej niż 500 mil od Chicago muszą przysłać 80c., ja- 
ko gwarancyą, którą następnie odliczymy od sumy podanej. 
każdego luntrameniu: Struny. klawiaz, książkę z inatrukcyami dla uczących się z której można wyu- 
czyć sią bez nauczyciela. Nkrzypce poryłainy w pięknym pudełku wraz z amyczkiem i 
PARE, a jeżeli w tyin czasie okażecie sie niezadowoleni możecie in- 
atrument zwrócić a my wam odesziemy chętnie pieniądze natychmiast. 


DR. PETER FAHRNEY, 


112—114 8. ROYNE AVE., CHICAGO. 


Zaden sklad tastrumentów 
nie sprzedułby wam jednego 


Na to piękne Instrumenta, trwa- 
Takich instrumentów za podobną ceną 
poczty lub expresowe- 
mil od Chicago, 


inzemy, 


81.00 wartości - extra darmo damy do 
awaikiem ty- 


Piszcie zaraz, dopóki macie 


ie. 
Adres: CARL RICHTER IMPORTING CO., 16 Central Rank Bidg., Chicago, I1). 


AUGUST GROSS, 


680—682 WELLS ST., 


CHICAGO, ILL., 


TELEFON 3443. 


SKŁAD FORTEPIANO 


Najlepszych Firm, jako to: 


Decker, Gabler, 
Schubert, Gilbert, 
Pease, a także i wła- 
snego wyrobu. 


taniej, jak w jakim- 


Sprzedajem 
f innym składzie. 


kolwie 


N-we Fortepiany od $200 wyżej, sprzedajemy takto Organy i Instrumenty 


Muzyczne. 
po niskich cenach. 


Strojenia i reperacye fortepianów wykonujemy akuratnie 


Kto umie visać po angielsku lub niemiecku, niechaj pisze w tych jązykach 


© gk 


GAZETA POLSKA. 


7 


i E E A E EES A E A O ZZ ÓW 


GROCHOWY WIENIEC 


czyli 


Mazury w Krakowskiem. 
Komedya w 4ch Aktach przez Ant. Małeckiego. 


(Ciąg dalszy). 
Rucka (2 uśmiechem). 

O! nie, bynajmniej! Jeżeli wytrwasz 
dziś do wieczora wierny i niezłomny w po- 
stanowieniu swojem, życzenia twoje będą 
ukoronowane, czem żądasz. Ale jeżeli 
dzisiaj jeszcze zawieje inny wiatr i chę- 
tka żołnierska... 

Pasek (przerywa). 
O! żadną miarą, jak mi Bóg miły! 
Rucka. 

Zobaczymy, zobaczymy! Jeżeli więc 
odezwie się dawna natura, natenczas — 
patrz, jaka ju jestem dobra! — natenczas 
odejdziesz wolny, więzami danego słowa 
niekrępowany; — co większa, nawet nie 
będę miała żalu żadnego, żeś mnie po- 
rzucił niewierny i może nawet będziesz 
zaprzeczał, żeś mi się kiedykolwiek oświad- 
czał! 


SCENA III. 
(Występują pani Jędrzejowa i Tulska. Pasek od- 
stępuje sd Ruckiej, ale trochę zapóźno). 
Pani Jędrzejowa (do Paska). 

Ładnie, bardzo ładnie, braciszku! Za- 
miast bawić nas, matki dzieciom, ażeby- 
śmy nie tęskniły za myśliwymi, panowie 
towarzysze ani o nas spytają! ico robią? 
spowiadają się przed pannami! 

Tulska. 

A pan Pasek, co ze wszystkiego naj- 
gorsze, bałamuci narzeczoną pana Woj- 
skiego! 

Pasek 
(odwracając się od niej, półgłosem): 

Tybyś wolała, żebym ciebie bałamu- 
ciłl O! wierzę... 

Pani Jędrzejowa 
(półgłosem do Paska): 

Podajże ramię pani Tulskiej, pójdziem 

naprzeciwko powracających z polowania. 
Pasek (także półgłosem ). 


Moja Tekluniu! proszę cię usilnie, 
dajże mi też już święty pokój! Komende- 
ruj Ołtarzowskim, jak ci się tylko podoba. 
Mnie zaniechaj. 

Pani Jędrzejowa (głośno). 

Cóżto się tu stało takiego? Mój Janek 
tak stracił fantazyą, że się nawet boi 
wyjść na dwór! 

Pasek (tłumiąc gniew). 

Zęby mnie bolą. Nie mogę paniom 

towarzyszyć w przechadzce! 
Pani Jędrzejowa. 

Zeby cię bolą, biedaku? Czemuż mi 
też o tem zaraz nie powiedziałeś? Mam 
w apteczce takie wyborne lekarstwo. ( Wy- 
biega), 

Rucka. 

A ja O tem nie wiedziałam, że pan 
= cierpisz na zęby. (Pasek przykłada 
chus 

sę Bo eby). Tulska. 

Toście tu Państwo o czem innem mó- 
wili? 

Rucka. 

Pan Jan opowiadał mi o swoich nie- 
nawiściach ku wdowom. 

Pasok 
(pótgtosem do Ruckiej): 

Na miłość boską! Przecież przy pani 
Tulskiej niegrzecznie o tem wspominać! 
Tulska (z udanym gniewem). 

A zkądże to pan Dobr. taki niełaskaw 
na wdowy? 

Pasek (zagadując rzecz). 

Oitarzowski chętnie pójdzie z pania- 
mi, choćby i do boru samego. 

Tulska (jak wprzódy). 
Co wdowy winne, że im Pan Bóg mę- 


żów pozabierał? 
Pasek 


(zatykając sobie uszy). 
Ale owszem! Niewinne temu bynaj- 
mniej! 
(Spiesznie ucieka do alkierza). 
Rucka (półgłosem do Tulskiej) : 
Już się oświadczył! 
Tulska. 
I cóż, i cóż? 
Pani Jędrzejowa 
(przynosi z drugiego pokoju słojek z lekarstwem). 

Lekarstwo wypróbowane! (półyłosem): 
Gorczyca z pieprzem tureckim! (głośno) 
Ale gdzież to mój pacyent kochany? 

Tulska. 

Uciekł przed nami do alkierza. (pół- 
głosem ) Już się oświadczył! (głośno) Chodź- 
my, trzeba przecie ból ten uleczyć! 

(Wychodzą wszystkie trzy do alkierza). 


SCENA IV. 


(Przychodzi z drugiego pokoju Ołtarzowski, prowa- 
dząc pod ramię Elżbietkę). 


Ołtarzowski 
(pokręcdjąc wąsa z fantazyą). 
Panno Elżbietko! Teraz słuchaj, bo 
co powiem, to ze wszystkiego najlepsze! 
Elżbietka (oglądając się w koło). 
Dobrze, że nam tu nikt nie przeszka- 
Zaczynaj, panie Franciszku. 
Ołtarzowski. 
Byłaś ciekawa, jak to jest, kiedy się 
kto komu oświadcza? 
Elżbietka. 
Ach, jestem bardzo ciekawa! Zycie- 


bym dała, gdybym mogła być kiedy przy 
tem! 


dza. 


Ołtarzowski. 
Więc sobie wystaw, że ja się tobie 
oświadczam! 
Elżbietka (za/rasowana ). 
Mnie, panie Franciszku? 
Ołtarzowski. 
Ale tak jest! — Ja się będę pani 
oświadezał; ale proszę mi odpowiadać ze 


serca, szczerą prawdę, jakby to było na 


dobre. 
Elżbietka. 


Ale to przecie nie będzie na dobre? 
Ołtarzowski. 

Zobaczymy! Więc zaczynam. — Pan- 
no Elżbietko, wolne też jeszcze serdu- 
szko pani? 

Elżbietka (wżdżyma ramionami). 

Miły Boże. W naszym domu jakby 
w klasztorze jakim! Świeć tam kawalera 
takiego, jak pan Franciszek. 

Ołtarzowski. 

Kiedy ja odjadę do obozu, na wojnę, 
gdzie mnie może pokaleczą, okulawią, 
zabiją — —: 

Klżbietka (przerywa). 

Ach! nie mów tak do mnie, kochany 
panie Franciszku, bo się serce rozpęknie 
we mnie! 

Ołtarzowski. 

Nie mam siostry, nie mam matki, nie 
mam nikogo, coby choć zapłakał na moim 
grobie! 

Kiżbietka. 

Jabym płakała, jabym rzewnie pła- 
kała, gdybym się miała dowiedzieć... 
(z płaczem) że już nie ma na świecie... 

Ołtarzowski. 

Więc kiedy ci żałość biednego mo- 
jego życia, jeżeli życzysz mi szczęścia!... 
Elżbietka (przerywa). 

O jak Mamę kocham! nieba bym przy- 
chyliła panu Franciszkowi! 

Ołtarzowski (biorąc jej rękę). 

Bądź moją! Chodź ze mną do ołta- 
rza! Daj się przezwać panią Ołtarzowską! 
Elżbietka (zdumiona). 

Teraz doprawdy nie wiem, co na to 
odpowiedzieć; bo pan tak mówisz, jakby 
to było na dobre.. 

Ołtarzowski. 

Elżbietko! Ja nie żartuję! Bóg świad- 
kiem, żem na dobre tej twojej rączki za- 
pragnął! Wyznaj prawdę, że ty mnie 


kochasz... 
Elżbietka (zmięszana). 


Ależ skąd wiesz o tem, panie Fran- 


ciszku? 
Ołtarzowski. 


Bo i ja kocham ciebie nad życie! 
Elżbietka (naiwnie). 

Czy dla tego doprawdy i ja też muszę 

kochać pana Franciszka? 
Ołtarzowski 
(ściska i całuje jej rękę). 

Koniecznie! Niewątpliwie! 

kończy każda historya. 
Klżbietka. 

I pan Franciszek przyrzeka, że mi 

codzień opowie jaką piękną historyą? 
Ołtarzowski (ogniście). 

Będę Ci opowiadał historye, a istne 
awantury z Tobą wyprawiał! Tylko po- 
wiedz teraz na zakończenie: "więc będę 
żoną waćpana.” 


Tak się 


Elżbietka 
(wstydliwie — szypłąc około rogu chusteczki). 
Czy ta zaczarowana księżniczka to 


samo powiedziała do tego błędnego kró- 


lewicza? 
Ołtarzowski. 


To sumo, droga EKlżbietko! 
natychmiast zapadł się w «ziemię! 
Eiżbietka 
(po chwili namysłu, nieśmiało); 
Więc będę żoną waćpana. 
Ołtarzowski (ściskając ją). 
O! ty mój aniołku najlepszy! Takiej 
drugiej Klzbietki na całej bożej ziemi nie 
znaleźć! 


I smok 


Eiżbietka 
(usuwając się od niego), 
Ale panie Franciszku! Bo gdyby ma- 
ma widziała... 
(Ciąg dalszy nastąpi.) 


Bezpłatna próba dla osłabio- g&©® 
nych mężczyzn. + | 
Zsdziwiającą i Kolnyęorera robi do- A, 
niversa. - r 


STAGCYE... 


Na czas Wielkiego 
Postu polecamy: 


STACYE (Poznańskie) 
czyli droga Krzyża Jezusowego, odpra- 
wiane w archidyecezyi gniwźnieRako-no- 
znańskiej (z 14 obrazkami), cena . 100 


STACYE (Krakowskie) 
czyji droga krzyżowa, ułożone według 
ks. Michała Mycielskiego T. J., (iorzkie 


Žale czyli rozmyślanie męki Pańskiej 
oraz modlitwy o męce Pańskiej, 100 


STACYE (Chełmińskie) 
czyli obchód atacyj albo droga krzyżowa 
dla pożytku dusz pobożnych; z polece- 
nia księży H. Gólskiego i H. Górskiego, 
COD8 „. 7: naef uł T PES ée 


STACYE (Chicagoskie) 


czyli droga krzyżowa do Nieba wiodąca; 
z polecenia O. Prowincyonała Wincente- 
go Barzyńskiego, cena , . aN be 


Gorzkie Żale czyli Passya 5c 


brze znany instytut 4 Vita-/] 
line Co., w Hammond, Ind. Kompa- Ñ 
nia ta składa sią z penne] Ilości u- ) Sy 
czonych smropejskic , którzy życie /yl 

awe poświęcił badaniu i kuracyi cho- | | 
ób płciowych. Ta kompania pośle le- ¢ y 
karstwa na próbę zu ie darmo ka- ly | 
każdemu cierpiacemu na niemoc, nar- | 
wowońć i wszelkie choroby pochodzą- * 

ca z nadużyć, a będące grzechami młodości. 
Oferta ta jest zrobiona w tej myśli, aby chorych 
1 uieszcząśliwych przekonać, że knracya ita 
line wyleczy ich z każdej słabości wynikłej z 
wystąpków przeciw naturze — szybko | nazaw- 
sza. rróbka przesłaną zostanie w dobrem one- 
kowaniu. Piszcie bez zwłoki do 


TNIYERSAL VITALINE CU., 


24 8. Hohmaa St., Hammond, Ind. 


Nie 
opuszczajcie 
dobrej 
sposobności, 
nie 
odkładajcie 
jej 

A na 

później, 

ale 
obstalujcie 
teraz 
nagrobek 
dla 

swych 
zmarłych, 
gdyż 

jest 

to 


Biorącym w więknzej ileńci udziela się ra- 
hat. Zwracamy nxzczególną uwage kupującym 
we więknzej ilości, aby ebntalunki na Stacye 
wcześnie przynyłali pod adresem: 


W. DYNIEWICZ, 
532 Neble st., Chicago, Ill. 


Louisville & Nashville 


: WIELKA CENTRALNO PO- 
Railroad ŁUDN. LINIA KOLEJÓWA 


ostatnia 
cześć 

i dar, 
jaki 
złożyć 
można 


BILETY DLA 
TURYSTOW ZIMOWYCH 


BĄ na szprzedaż do 


: $ 
A 
$ 
- g 7 | TABAKI 
których $ TYTONIU, CYGAR, PAPIEROSÓW IRAKI i 
Florydy i Wy- zabrała. TEE | © 781—788 Milwaukee Avenue, Chicago, Illinote. 
RA i Fabryka ta sprzedaje po zniżonych cenach: $ 
brzeży nad Za- krzyże —— 
wykończone Turecki tytoń funt 1.50, $1.75, $2.00, | Bibałki za tuzin paczek 20c, 35c, 35c 1 45c 
i dosyć $2 o, grion $4.00 1 $5.00. | Cygarniczki gruezkowe, jabłonkowe 
toką Morską ... ksi Tytoń rosyjski fant po... . 50c, 75c 1 $1.00 i orzechowe po 5c, ści 10e 
A m Fajki różne .......... od 10c do $2.00 
$5 00 $ Tytoń do fajki ‘Cigar Clipping“ funt . . 28c opam zat aiarkofaj Bo asakan ine O $ 
Piszcie po Informacye do: a także : Rosyjski tytoń do fajki funt po .. ... 40c EATA 81.50, $1.40, $1.60, $1.85, $2.50 1 $3.00 - 
i droższe. Tabaka do zażywania font po... . 30c 1 33c | Mal ka to sztuk po 35c, 70e, 90e 
c. L. STONE p Poszlemy 2 Papierosy z tureckiego tytoniu sto po 50c. PZ b SĄ Aj i pe 
Genera) Passengor Agent, Wam . 756 1 $1.00 | Tabakierki do tabaki do „zażywania i ge 
ispi stko Maszynki do papierosów sztuka po... 10c nier: jo 2. 
dagsvile; Ky. May, y 8 Gilzy do papierosów sótka po.. 7c í 15c | Herbata rosyjska K. S. Popowa po .. $1.10 
Poślijcte swój adres do: ze złotym s 
R. J. WEMYSS, SSRI 
SORO ARA DE ELLI Z stosownie 202060000 202002002000000000000000200000000000000000 


do życzenia. 
Potrzeba tylko ześrubować z podstawą 
i postawić na grobie. 

Poszlijcie markę pocztową po kata- 
log ilustrowany. Adres: 


Louiroille, Ky., 
A on wam przyśle darmo, 


MAPY, ILUSTROWANE PAMFLETY, oraz 
CENNIK GRUNTOW i FARM w STANACH 


New York Cemetery Monumen- 
tal Co., 


Punzsutatcney, Pa. 


Kentucky, Teunessee, 
Alabama, Mississippi 
i Florida. 


| 


H. Neuberger & Co., 


585 N. Ashland Av., blizko Milwaukee Av., 
CHICAGO, ILLINOIS. 


Wielki Zapas Zegarów i Zegarków 
po cenach bardzo nizkich. ; 
Zegarki silverine warta $4.50 po ga.) 


Lepsze warte $7.50 po 
Kryte czysto srebrne damskie, 
No. 16, warte $18.00 po 


ZR 
-T AÅ ATA 
$8.75 fi 
Deto złote, arancya na 30 lat, 4 
$16.00 ME 


warte 00 pa h 
Kryte czyato arabrne Elgin, war- ANNS 4 
, ta siaaa snu SNS 
Takie same x kopertą Standa b 


warte $10 po $650 

Kryte dęto złote, 10 karat. atemplowane, 30 lat gwarancyi 

"ky Elgin x 15 kamieniami, warte $2 po $16.00 
Kryte damskie czysto 14 karatowe złota Elgin, warte $3% po $22. Kryte męskie No, 18 
czysto l4 karatowa złota Elgin, ze stemplem U. S. A. warte $50 pa $37.50 

Po mizkiej także cenie łańcuszki | bituterya. Obstalunki przez pocztą włypełniamy jak 

najprądzej. przesyłając je przez C. O. D. Bierzemy także do HERA zegary i zegarki. 
B0 10) H. NEUBERGER 4 CO. 


Muzyka ożywia każde serce. 


Niech wesele zapannja w waszych sercach. 
Przyślijecie nam $3.60 a my wyszlemy wam ten áli- 
czay Ralesowy Organ do obejrzenia. 

Jentto najnowszym, najlańszym | najlepszym 
Instramentem muzycznym kledykaluiek nfarowa- 
nym. Więcej zadawalnia niż 100 dol. organy s grą 
przeszło 1000 melodyj. wszystkie popularne pieśni, 
walce, polki itd. | służy da kościelnej muzyki. Ka- 
ide dziecka moie zrać. Opasi sty a jednym wiacza- 
rza JaKO muzyka na zabawy domowa. Nic lepszego 
nawet przewyższa kombinacye francoskich | nzwa|- 
A? mnzycznych inate kosztnjących 100 dol 
Rołose mają stalowa szpilki—nie papier—i wytrwa- 
: ją jak życie długie. Sprzedajemy ten organ w pię- 
knym pudle i 8 rolose z muzyką za $500 Możecie $2.00 zapłacić z zamówieniem, rexztą gdy 
otrzymacie organ. Kto zapłaci 5 dol. z sazpy zamówieniu otrzyma DARMO piękny serwis srebrny 
dla dzieci—łygkę, nóż I widelec—w pięknym pudełku. 


H. Richter Importing Co, 157 Washington St., Chicago, Ill, 


IGNACY WOLFF, 


raj TABAKI 
Eao ani po ZAŻYWANIA 


BIAŁEGO ORŁA. 


Wyrabia nailepszą tabakę w rozmaitych gatunkach na aposób 
atarokrajski. Przy kupowaniu prosimy uważać na znak ochronny 
Białego Orła, który się znajduje na każdem nacz?niu. Na żądanie 
wynyłamy próbki | cennik darmo. Hurtownym odbiorcom odstąpu- 
jemy znaczny rabat. 


IGNACY WOLFF, bror mo 
Jako znawca tabaki do zażywania zaświadczam sumiennie, że 


to Ep PER tabaka w całej Ameryce. W. Radomski, podróżujący 
agent "Gazety Polskiej“, 


Zuak ochronny Białego Orła 


Ubrania czarne, niebieskie |SZLARKI dla krawców i 
w kratki warte $7.(0, po $3.00 azwaczek po jak naj- 
W lepszym gatunku, warte tańnzych cenach. 
$10.00, po $7.15 | OBSTALUNKI na mniej- 
Ubrania szewiotowe, z czar- szą sumą wysyłamy 
nego lub niebieskiego *'wor- rzez C. O. D. Obsta- 
ated“ warta $13.00 po...§9.50 ujcie rama S terar 
W lepszym gatunku, zi: LJ m 
$ia Doenan il OR ue 811.75 | CYRKULARZE wysyłamy 


„ Repry dobre ti pain o na żądanie darmo. 


0, 2.00, 

i i E. MANCHEK & GO. 
k A d — —— 
Fe Ar BE EE 
c rar aianraca , |_ CHICAGO, ILL. 
$1.50, $2.00, 82.40 da 87. 


Modne Ubrania 
Wiosenne z najle- 
pszych fabryk. 


najdroższyrh, 


DOM MUZYCZNY, 


261 WABASH AVE, CHICAGO, ILL. 


DETMER'A 


FORTEPIANY po wszystkich 
Cenach. Łatwe Wypłaty. 


PODAJENY TU JEDNO Z ZAŚWIADCZEŃ, JAKIE OTRZYNUJENY 
PRAWIE CODZIENNIE. 


Do Pana Henry Detmor—Ohcago, IU., 19 Lipca, 1899. 


Szan. Panie:— Wielebna Matka Przełożona | nasze stowarzyszenie, jak równieś 
inni, którzy słyszeli nasz prześliczny “Upright” Fortepian Pańskiego wyrobu, są 
zadowoleni z jego słodkiego i giętkiego tonu. Praca tego instrumentu jest wy 
ną 4 akcya łatwą. Mamy ten instrument w użyciu niema! 12 lat 1 jesteśmy zado- 
woleni z niego pod każdym względem. Mamy szczerą nadzieję, iż będzie Pan 
miał powodzenie w zaprowadzeniu Pańskich instrumentów w wielu Instytucyach 
tu famillj prywatnych. — Z szacunkiem, Matka Sheridan, R. 8. C. J., "Sacred 
Heart” konwent, róg Taylor I Lytle ulic. —— a ame BRL, 


WANE REFERENCTE Z CHICAGO: 


The Chicago National Bank.—Kolegium Św. Ign (przy L3ej ul.)—Wilbne Blostry polskie Notre 
Dame. Wibne Siostry Sw. Fam. pe E re] Spi ks. Winc. Barzyński, ka, J. Nawrocki 
ks. F. Wojtalowicz, ks. Fr. B er.—Kapitan Piotr Kiołbassa.—A. J. Kwasigroch. —Prof. Antoal 
Małłek. —Bt, Bnwajkart. —O. W E. M. Dyniewicz.—Ajd. John F. Smulski. —Puni And. Kurr.— 
Jan Wojtalewicz —BSzytmon W ~ talewicz.—B. Klarkowski —I sotki innych Polaków w Chicago i pa 
całych Stanach Zjednoozonych. 


Mamy Muzykę dla Kościołów, Szkół i Domów. —Importujemy i fabryka- 
jemy wszelkie Instrumenta Muzyczne. 


tg" Fortepiany stromy, przeprowadzamy I reperujemy. 
TKLEFON:—LONG DISTANCE TELEPHONE HARRISON $66 


Mages & Trackt, i 


IMPORTERZY I FABRYKANCI 


Słynny na cały świat 


De. BADGER, 


POSIADAJACY NAJLEPSZE DIPLONT I 
PRAKTYKUJĄCY AEDYCYNĘ PRZESZŁA! 
AT, — 


WYLEGZYŁ TYSIĄCE OSÓB 


L NIEBEZPIECZNYCH CHORÓB. 


Ladzie, którzy zostali wyleczeni, z wárię i 
czności rozglanzają imie doktora RANGEN» 
1 znajomym go polecają. 


Vr. Budger rozpozna każdą 
choroba nie zadając choremu 
żadnych pytań. Porady udzie- 


.22220000200000000000000000000202000000000000000000000000 
la darmo osobiście i listownie. 


OJ upławy, niepłdność, boleści jogowe. puchlirę, rany. otwory na cisle, róge. ' 
chorohy kiszek, hôl krzyża i w piersiach, katar. neuralgie, bronchitis, podagre, åwierzh, zanie 
nie BT otyłość, choroby pęcherza, raka, kolki, wysychanie mleczu, oalalienie nóg, anchoty. 
‘ aoo, aot, 


y 1 narek, tylus, odrę, glisty, robactwo, liszaje, kołtuny, parchy itd. 


4 

4 

4 

> LECZY NIEWIASTY, DZIECI] MEŻCZYZN. i 
al Choroby zaraźliwe obojga pici (czy to nabyta, Inbe rodziców przekazane) leczy skutecznie | 
(jl pradko. Nie trzeha się wstydzić, tylko leczyć, bo zaniedhywanie aprowadza zła ekutki ne | 
dl penego Porsda darmo Motna pisać po polskn, anziulskn, niemiecku, francusku, słowacku | 
(p "ub czesku Adres: i 
al 
al 
+ 


DR. L. A. BADGER, 
TOLEDO, OHI0. 


1019 Madison St., 
Przegnscza Dr. L. A. dla k 
doktora, jeżeli udowodni, wyleczył tyle ludzi 6 


$1,000 NAGRO DY! saatarzażych | niebezpiecznych chorób, ile wyle- 


czył Dr. L. A. Badger.—Dr. Badger wyleczył wiąca| ludzi w przeciągu 5 tygodni, niż który. 
kolwiek inny doktór w przeciągu B lat. 


kolwiek 


9000000000000 


K. B. Czarnecki, F. W. Koraleski, 


. ADWOKAGI. 


Pokój 305—310 Unity Bldg., 79 Dearborn st., 
Wieczorem: 574 Dickson street — 602 Noble street, Chicago, Illinois. 


Uszczęśliwij swój dom : 
Skrzynek Muzycznych. 


=> Jest to najcudowniejsny lecs 
1 najtańszy Instrument muzyczny 
nprzedawany, Daje więcej przy- 
jemności, aniżeli $100 organy 1 
można na nim zawsze grać jaką- 
kolwiek melodyą. Nie potrzeba 


wykształcenia mnzycznego, bo na 

DY instrumencie tym nawet dziecko 
grać może. szyscy którzy ten 
instrument sobie zakupili ną zdu- 
mieni í zadowoleni, ponieważ prze- 
szedł ich oczekiwania, gdyż gra 
rzeszło 500 kawałków, jak to wy- 
mzuje linta z każdą skrzynką mū- 
zyczną poryłana, Można jel uty- 
wać w domo przy śpiewie dzieci, 

w towarzyntwach 1 w czasie ró- 

ánych zgromadzeń towarzyskich. 

Cpac! ci sią w jednej nocy skoro 

nżyta do przygrywania do tańca. 

Gra głośno i wystarczy na każda 

Ercan halą. urmay maraza, 

walce, polki, polki-mazurki, ka- 

dryle, jak również najnowsze ńpie- 

wy popularne oddaje ten instru- 

ment z taką doskonałością jak 

tylko najlep! muzykanci mogą. 

> la dzieci stanowi wielką nciechę. 

Watek, jak widać na rycinie, ma stalowe aetyfciki, które grają podczas gdy walec siq obraca. 
Powtórzy Śpiew lnb taniec bez zatrzymywania. 
tylko $6.00. Tysiącami się sprzedaje. 
jeżeli poszlecie dzisiaj 
a przy odbiorze tejże zapłacicie resztę tj. $4.00. Agenci dobrze zarabiają. Adreasujcie: Ńtandard 
Manufactariak Co., 46 Voney ut,. New Tork P. O. Bx 2858, Dept. 69. 


en prawdziwie zadziwiający instrument koaztnie 
przedajemy parna harmoniki po najniższych cenach. Ala 


$2.00 iako zaliczkę, my posz 


Opiszcie choronę | w liście załączcia trochę 
w z głowy, orat podajcie wiek i pieć cho 
rej osoby, a La odpowiedź przyćliicie marke í 
Gantową, to do-taniecie nasychmiast odpis 2 
radą, czy choroha jest do wyleczenia lub me 
r. Badger leczy wazyatkia cho zastarzałe. jako to: Luszn ość, spazmy, paraliż, dychawicą. 
modna plna reumatyzm, ból wy, uszn, Ocz l nosa, choroby żołącka gardia, pierai, kana 
rż odowych, fehrę, wyrzuty na głowie i dkórne, choroby maciczne. zboczenie regularności 
h 
‘l 
' 
przez zakupno jednej z naszych Domowych 

my wam Domową Skrzynką Muzyczną zaras, 


M Wino STEM St 
= 


Pięknie grawirowany 14-karatowy “gold plate 


50e. 1 dobry pozłacany 


kołnierzyka 20c, 1 piękna wiedeńska merszałowa faj 


Aby szybko rozpowszechnić nasze cygara 
» znaczyliśmy tysiące dolarów na premię. 
` e ige aa cygar naszych, posyłamy następujące artykuły: 

* zegarek męzki (lub na żądanie dobry z niklową kopertą *nickel 
case") z wybornym amerykańskim werkiem. Trzyma czas dobrze 1 równa się $15.00 dolarowemu zegarkowi, z 5-let- 
nią gwarancyą, oraz bezpłatna reperacya, jeżeli potrzeba, wart $4.50. 1 piękny łańcuszek do segarta 1 brelok, wart 

ierścionek dla pań lub mężczyzn, sprzedawany przez jubilerów po $i. 
do krawata 25c. 1 Paryska spinka brylantowa 50c, 1 rapi knych s inek 
fi ta ła nł 


srebrzanych łyżeczek do herbaty 50c. 1 posrebrzany nóż do masła i łyżka do cukru 50e. 
brzytew, zupełnie gwarantowana $2.50. 3 spinki w koszule 80c, 1 dobry pasek do br: 
“Perfecto” cygar wart $1.25. Przyślijcie swoje nazwisko, nazwę poczty waszej lub n: 

a my wam poślemy to wszystko do obejrzenia. Jeżeli zobaczycie, że większa oferta nigdy zrobiona nie „zy! zapłać- 
cie $3.656 agentowi expresowemu i koszta przesyłki expresem (45 centów) zę ani centa. Zegarek jest dla męż- 
czyzn, jeżelibyście żądali damski zegaręk zamiast tego—dołączcie 75c, extra, Pośl 

e p a naprzód. 40 centów na przesyłkę. Tracimy pieniądze na tej ofercie, lecz zdecydowan 

wydać $25.000 na ogłaszanie naszego towaru wprost konsumentom. 


B A King Harvard Co. 155 Washington St. Chicago, IIl.**>x;*2 


omiędzy palącymi, prze- 
łerwszem zamówieniem 


È 


0. 1 ładna szpilka 
do mankietów 850. 4 pozłacane spinki do 
e wyrobiona z Gaj ry cybuchem $1.25. 6 po- 

bardzo dobra “silver steel” 
wy wart 80c. 1 pudełkę duże 
bliższego ofisu expresowego, 


emy wam przez pocztę, gm nam 
jesteśmy 


8 


W. SŁOMINSKA, 


679 Milwaukee Ave., Chicago. 

Poleca swą 30-letnią pracownię 
rozmaitych przyborów kościelnych 
i dla szanownych Towarzystw, ja- 
ko to: Chorągwie kościelne, Sztan- 
dary narodowe, artystycznie hafto- 
wane złotem i jedwabiem, różnego 
gatunku Szarfy, Odznaki i Berła 
marszałkowskie. Pracownia moja 
znaną jest w całej Ameryce z ele- 
ganckiej, pierwszorzędnej i sumien- 
nej roboty. Ceny zawsze najniższe. 


POSZUKIWANIA. 


Jan Guatmań, pochodzący 
s Prus Zachodnich, powiatu wą- 
brzyńskiego, wsi Kronżno, poszuki- 
wany jest przez swą żonę Przed 
sześciu laty przebywał w Soranton, 
Pa. Ktoby ze Szan. rodaków wiedział 
o jego pobycie lub on sam raczy 
donieść pod adresem: Marta Gat 
I 101 Morris at., Jersey City, 
N. J. 


12—14. 


Z Z 

Stanisław Gutowski z 
pod zaboru rosyjskiego, gubernii 
płockiej, powiatu sierpeckiego, gmi» 
ny Białyszewo, wei Grotkowe, któ- 
ry przebywał kiedyś we Fostoria, 
Ohio, a dwa lata temu mieszkał 1 
żoną w Utica, N. Y. poszukiwany 
jest w ważnym interesie. Ktoby 
wiedział o miejscu jego pobytu, 
lub on sam, raczy donieść pod a- 
dresem:: Władysław Gutowski, Bx 
194, Roselle, N. J. 13—17 


Franoiazek Ptak i Fran- 
oiszek Pooh ro ń, pochodzący 
z Galicyi. wsi Wierzchosławio, po 
wiatu Tarnowa, przed cómiu laty 
przebywali ze mną w Minneapolis, 
stąd mieli wyjechać do Chicago, 
Iil. i odtąd nie wiem nic o nich. 
Są poszukiwani w bardzo ważnym 
interesie przez Stanisława Sledzia. 
Ktoby z rodaków wiedział o ich 
pobycie lub oni sami raczą Bię 
zgłosić pod adresem: Stanisław 
Sledz, P. O. Gilman, Benton Co., 
Minnesota. 


Kazimierz Maciorow- 
a k i, brat oiotezzny niżej podpisa- 
nego, pochodzący z Królestwa Pol- 
skiego, gubernii Łomża, powiatu 
gaczaczyn, gminy Ruda wieść, prsy- 
były do Ameryki przed 4 laty, i 
rzebywający w Deertield, Masa. 
jk poszukiwany w ważnym inte- 
resie. Proszę pisać pod adresem: 
Jan Krasnoborski, Clear Creek, via 
Boofield, Carbon Co., Utah. 


Juliai Bronisława Rul- 
kowskie oraz Leopold i 
Julia Gadoms cy, pochodzą- 
cz z Król. Polskiego, gubernii pło- 
okiej, powiatu Przaznis, gminy 
Krzynowogo wielkiej wsi Brzyszki, 
poszukiwani są przez brata. Ktoby 
o nich wiedział lub oni sami raczą 
dać znać pod adresem: Roch Ral- 
kowski, Bx 623, Haverbill, Masa. 


W awrzyniec Kaczorow- 
ak i, pochodzący z pod zaboru ro- 
syjskiego, gubernii płockiej, poszu- 
kiwany jest. On sam lub ktoby o 
nim wiedział, raczy donieść listo- 
wnie pod adresem: Autoni Matule- 
wicz, 121 McKean st., Pittsburg, Pa. 


Żuznna Martin, Polka 
przybyła przed niedawnym (czasem 
do Ameryki i przebywająca podo- 
bno u swej ciotki Zuzanny Papula 
w Chicago, poszukiwaną jest przez 
ojca, który jej wysłał pieniądze 
na podróż. Ona sama lub ktoby o 
posznkiwanej co wiedział, raczy na- 

isać pod adresem: Paweł Martin, 
in care of J. C. Wood, Bx 3, Glen 
Cove, L. I. N. Y. 


Antoni Kolaoch, pocho- 
dzący z Galicyi, wsi Bieliniec, po- 
wiatu Nisko, który rok temu przy- 
jechał do Ameryki i przebywa po- 
dobno w New Yorku, jest poszu- 
kiwany w nader pias aprawie. 
Jest on majstrem szewokim. Ktoby 
co o poszukiwanym wiedział, lub 
on sam, raczy pisać pod adresem: 
F. Kiełb, 403 R. R. Oil City, Pa. 


Do sprzedania. 


101 akrów gruntu nad dwoma 
jeziorami, blizko Three Lakes, w 
powiecie Oneida, w Stanie Wiscon- 
sin. Na urodzajnym gruncie jest 
dobre drzewo twarde. Jeziora są 
rybne i w blizkich lasach pełno 
zwierzyny. Jeestto okolica do któ- 
rej zjeżdżają się sportamani na polo- 
wanie i łowienie ryb albowiem w 
powiecie Oneida są setki jezior. 

Okolica jest poleka i dobrze zs- 
mieszkała w około Three Lakee. 

Cena bardzo nizka bo tylko 700 
dolarów. 

Zgłosić się do: 
C. W. Dyniewicz % Co., 
805 Milwaukee ave., Chicago, Ill. x 


Młody i zdolny ogrodnik, 


który przez 12 lat pracował w ogro 
dach handlowych w Galicyi, a 
mianowicie w Krakowie w handlu 
Fregiego i w ogrodzie botanicznym, 
który w Krakowie przed Towa- 
rzystwem ogroduiczem zdał egza- 
min z hodowli drzewek i krzewów, 
s hodowli roślin kwiatowych i 
uprawy jarzyn z praktycznej roboty 
wieńców i bukietów 1 za to doatał 
odpowiednie świadectwa, poszakuje 
pracy w jakim amerykańskim za- 
kładzie ogrodn'cz: m. 

Jest samotym, liczy lat 24, jest 
religii katolickiej. Adres: Paweł 
Żyłka, Bx 41, Egypt, Pa. 9-14. 


e” P. J. Rakowski, w Porta- 
mouth, N. H., raczy udać się na 
pocztę tamtejszą po paczkę książek, 


s” Pan A. Mnichowski w Bel- 
lowafalls, Vt., raczy udać się do 
biara “American Express Co.” po 
odbiór paczki książek. 


SM” Kto przysłał z Ok!ahoma 
na agrest $1.50? Adres mi zaginął. 


P W. DYNIE"YVICZ. 


Podłng 
PRAW NIEMIECKICH 
wyrabiany, jest znakomitym przeciw 


INFLUENZY, 


Reumatyzmowi, Neuralgii,itd. 
DRA RICHTERA sławny w świecie 


<KOTWICZNY” 
PAIN EXPELLER. 


Prawdziwy tylko2 ochronne mark Kotwica” 
Jedno z licznych świadectw lekarskich : 


(ej „New York,d.12.Czerwca 
za W chorobach jaklnfiuenzą 
Kolki. Reumatyzm Hp. Pański 
i "KOTWICZNY PAN EXPELLER oka- 
1 © zał sie środkiem znakomitym. 
|daiacym żądaną ulgga, 4/okoó4 M X 
250c 60u takare 
/25ct. i $0ct. u wszystkich aptekarzy lub u 
F.Ad, Richter & Co.,215 Pearl St., New York. 


36 mer: ZŁOTYCH "= MEDALI, 


olocany przes gnakomitych lekarzy, 
hurtownych i Gm. = wów 
wo,i 


gistõw, Duchawienft 


CHIICAGO. 


— Pisma Times Herold 
i “Chicago Record” złączone 
zostały razem ł obecnie wy- 
chodzi tylko pismo "Record 
Herold.” 


— Dystrykt jeziora Mi- 
chigan, do którego pretensye 
rości sobie kapitan Streeter, 
ma być otaksowany- przez 
specyalną komisyę, ale kapi- 
tan zapewne podatku tego pła- 
cić nie będzie. 


— Pośród Amerykanek 
z zachodniej strony miasta 
powstało stowarzyszenie ko- 
biet, które za cel wzięło so- 
ble pociągać do odpowiedzial- 
ności tych wszystkich szynka- 
rzy, którzy po dwunastej go 
dzinie w nocy trzymają szyn- 
kownie otwarte. Dotychczas 
aresztowano czterech szynka 
rzy, ale ma to być dopiero 
początek krucyaty rozpoczę 
tej przez kobiety. 


— Bogaci kupcy chica- 
goscy utworzyli komitet, któ 
ry dołożyć ma wszelkich sta- 
ran, aby dostać do Chicago 
międzynarodowe igrzyska o- 
limpijskie. Igrzyska te urzą- 
dzone by były w r. 1904. 

— W rzezalniach firmy 
«Libby, McNelll & Libby” za- 
strajkowało kilkuset robotni- 
ków. Ządają oni $2 dziennie 
za 1o godzinną pracę. 


— Robert S$. MeCormik, 
zamianowany przez prezyden- 
ta McKinleya ambasadorem 
Stanów Zjed. w Austro- Wę- 
grzech, przesłał wczoraj dy 
misyę swoją z członka rady 
biblioteki publicznej. Dziś wy- 
jeżdża przez New York do 
Wiednia. 


— Frank IL. Kelly, stróż 
pralni Derby przy Ontario ul. 
zastrzelił jakiegoś rabusia, 
gdy tenże w towarzystwie 
trzech innych próbował wła- 
mać się do zakładu. Postrze- 
lony zmarł, nim go odwiezio 
no do szpitala i z tego po- 
wodu nie dowiedziano się co 
za jedni byli wspólnikami wy- 
prawy nocnej, 


— Pomimó wszelkich 
zaprzeczeń wielka opera za- 
wita jednakże do Chicago d. 
22 kwietnia i pozostanie tu- 
taj przez cały tydzień. Wiel- 
ka opera, jak wiadomo an 
gażuje zwykle najlepszych 
śpiewaków artystów, i dla te- 
go też ceny na występy tych 
artystów są zwykle wyższe niż 
w innych teatrach. Tego ro 
ku przybywają do Chicago 
także bracia Jan i Edward 
Reszkowie, nasi sławni pol- 
scy śpiewacy. Wystąpią oni 
razem w trzech operach, a 
mianowicie we  Fauscie, w 
Hugenotach i w Lohengrinie. 
Pierwsza opera dana będzie w 
poniedziałek d. 22 kwietnia, 
druga we czwartek, a trzecia 
w scbotę popołudniu. Prócz 
tego Edward wystąpi w Don 
Giovanni we wtorek. Ceny 
na te przedstawienia nie są 
nam jeszcze znane. 


— Książe Krapotkin, o 
którym wspominaliśmy po- 
przednio, przybywa do Chi 
cego dnia 7 kwietnia, a dnia 
1iogo wygłosi pierwszy od- 
czyt w lokalu towarzystwa 
«Chicago Arts Crafts.” 


— 13 letni Jakób Be- 
nasek, zamieszkały 634 W. 
19 ul. bawiąc się wczoraj rzu- 
caniem kulek śnieżnych, zra- 
nil tak ciężko 12 letniego S. 
Halfelde, że musiano go nie- 
zwłocznie przewieść wozem 
ambulansowym do mieszka 
pia jego rodziców. Benasek 
został aresztowany i rozmyśla 
teraz po za więziennemi kra- 
tami nad nieprzyjemnemi sku 


tkami kładzenia kamieni do 
kulek śniegowych. 


— Inspektor policj i Hei 
delmeier, oskarżony o czyn- 
ne znieważenie kobiety, zo- 
stał zasuspendowany. Szef po- 
licyl Kipley ma osobiście prze- 
prowadzić śledztwo w tej spra- 
wie. 


— $Stacyę ratunkową w 
parku Jackson przy jeziorze 
otworzono w dniu 1go kwie 
tnia, czyli o tydzień wcześniej 
niż po Inne lata. Stało się to 
dlatego, że jezłoro oczyszcza 
się z lodu wskutek przekopa- 
nego kanału sanitarnego, i 
wskutek rozpoczętej już że- 
glugi po jezłorach. 


— Towarzystwa kolejo- 
we w Chicago rozpoczną te 
go roku podwyższać tory ko- 
lejowe długości przeszło 220 
mil, a praca ta kosztować bę 
dzie blisko 7 milionów dola- 
rów. Najpierw pracę rozpo- 
czną na torach kolejach Chica- 
go and Alton, Santa Fe, Pan- 
handle, Union Stockyards i 
Terminal Transter Co. Towa- 
rzystwa te podwyższą blisko 
32 mil torów kosztem $2,724- 
ooo. Praca nad podwyższe- 
niem torów ukończona zosta- 
nie tego roku. 


— W czwartek i pią- 
tek wieczorem oraz w sobo- 
tę po południu odbędą się 
trzy koncerty na których wy- 
stąpi także znany  fortepiani 
sta Polak, Sliwiński. Koncer- 
ty te daje "Lipska orkiestra 
filharmonii.” 

— Budowę nowej bi- 
blioteki imienia John Crerar 
rozpoczną budować wkrótce 
na Lake Front pomiędzy uli 
cami Madison i Monroe. Front 
budynku będzie miał 380 stóp, 
a kosztować ma milion do- 
larów. Przed wejściem do bli- 
blioteki ustawioną ma być 
wielka statua Abrahama Lin- 
colina, wykonana z bronzu 
albo z marmuru. 

— Syndykat złożony z 
kapitalistów clevelandzkich roz 
pocznie w b. r. budowę ko- 
lei elektrycznych pomiędzy 
Chicago a miasteczkami El 
gin, Batavia, Aurora i Whea 
ton. Pracę nad układaniem 
torów mają rozpocząć wkrótce 
tak, aby linia gotowa była 
na jesień, Kolej ta łączyć się 
będzie z linią kolei górnej w 
Chicago drogą przez Austin. 
Kapitał syndykatu wynosi 3 
miliony dolarów. 


— Charles Gordon ustą- 
pił już z posady pocztmistrza, 
a miejsce jego zająl Frede- 
rick E. Coyne. Gordon ustę- 
pując zostawił sprawozdanie, 
z którego sądzić można o fe- 
nomenalnym wzroście intere- 
su na tutejszej poczcie. Przez 
cztery lata urzędowania Gor- 
dona dochód poczty wynosil 
$24,574,172, rozchód zaś $9 - 
867 650. W r. 1900 przez 
pocztę tutejszą przesłano $38,- 
006,000. Listonoszów w Chi- 
cago jest 1,317. 

— Pam A. Czarnecki, 
który przez parę lat miał za- 
trudnienie w wydawnictwie 
gazety “Record” jako repor- 
ter specyalnie do wiadomości 
o Polakach, otrzymał obecn e 
podobne zatrudnienie w szta- 
bie redakcyjnym gazety "Dai- 
ly News.” Jak wiadomo Re- 
cord przeszedł na własność 
wydawnictwa gazety Times 
Herold. 


— Spółka gmachu Ko. 
liseum powiększy takowy w 
krótkim czasie. W tym celu 
wykupuje budynki od strony 
południowej, aby w tę stronę 
Koliseum przedłużyć. 


— Z początkiem maja 
rozpocznie się praca podwyz- 
szenia torów kolei Chicago 
and Western Indiana. Znaj- 
dzie tam pracę od 800 do 
r000 robotników. 


STRASZNA WALKA. 


Krwawą i nieszczęśliwą wal 
kę stoczyli niedawno żołnie- 
rze rumuńscy, strzegący od- 
ludnej miejscowości magazy- 
nów prochowych. Od paru 
dni już krążyły w okolicy wil- 
ki, przyciśnięte widocznie zi- 
mnem i głodem. Pewnego 
poranku dwaj żołnierze odda 
lili się od magazynu, aby w 
pobliskich zaroślach zebrać 
gałęzi i drzewa. Po chwili po- 
zostali towarzysze usłyszeli 
krzyki, strzały i jak psie sko- 


4AZETLTA POLSKA. 


wyczenie. Pobiegli wszyscy 
na miejsce, skąd zgiełk do- 
chodził i ze zgrozą ujrzeli dwóch 
kolegów broniących się za- 
wzięcie przeciwko gromadzie 
wilków. Zołnierze z dobyte- 
mi pałaszami rzucili się na 
pomoc, lecz z zarośli przyby- 
wało wilków, tak, że po chwi 
li szczupły oddział zniknął 
pod nawałą cielsk rozżartych 
zwierząt, 

Zaden z żołnierzy nie wy- 
szedłby z tej walki żywym, 
gdyby nie to, że w tym sa- 
mym czasie większy oddział 
żołnierzy nadszedł ku maga- 
zynom. Usłyszawszy strzały i 
później straszny zgiełk, od 
dział pospieszył na miejsce. 
Po krótkiej, lecz krwawej wal- 
ce zdziesiątkowane stado wil- 
ków pierzchło, pozostawiając 
na miejscu 30 trupów. Nie- 
stety, 7 ośmiu żołnierzy pler- 
wszego oddzialu, tylko pięciu 
wydobyto żywych, choć po- 
kaleczonych i pokąsanych o- 
kropnie, trzech zostało zupeł- 
nie rozszarpanych w kawałki 
przez straszne zwierząta. 


LUDNOŚC KRAKOWA. 


Spis ludności w Krakowie 
wykazał 85,261 mieszkańców. 
Gminy przyległe liczą ich: 
Dębniki 2692, Półwsie Zwie- 
rzynieckie 2701, Zwierzyniec 
2477, Czarna wieś 2973, No- 
wa wieś 2373. Łobzów 791, 
Krowodrza 4217, Prądnik czer 
wony 2951, Rakowice 434, 
Grzegórzki 3173, Dąbie 1692, 
czyli razem 25,913. Do tego 
dodać należy jeszcze Podgó 
rze o 16,660 mieszkańcach i 
Ludwinów z 2069 mieszkań- 


cami. Jak wiadomo, istnieje 


projekt połączenia wszystkich 
gmin sąsiednich z Krakowem 
w jeden **Wielki Kraków,” 
któryby wtedy liczył samej 
ludności cywilnej przeszło 130 


tysięcy. 


BUSZONE GRZYBY. 


W tych dniach sprowadziliśmy 
wielki zapas suszonych grzybów, 
węgierskiej bryndzy, kawiora eto., 
które się sprzedaje hurtownie i de- 
talicznie. Magdziarz i Łebkowski, 
669 Milwaukee ave., Chicago. (x) 


Wesoły kącik. 
Pokłócił się Maciek z Jagną 
Poszedł topió się na bagno, 

I zaklął się rozsierdzony, 

Że nie wróci już do żony! 
Wygłodniawszy jednak w bagnie, 
Wnet spokorniał niby jagnię. 
1 powrócił drała! drała! 

By mu żona jeść co dała; 

Bo gdy chłop jest z głodu słaby, 
Do najgorszej wróci baby! 


GENY TARGOWE. 


' 
CHICAGO, 3 Kwietnia, 1901. 
Pszenica Zimowa 


No. 3 ozerwona 11—76 
“3 twarda 11—13 
Latowa No. 3 68—76 
Kaukurydzs, busse! 
No. 3 biała 434 
No. 3 żółta 424—43 
No. 4 ” 434 
Owies, busse! 
No. 3 biały 264—27 
No. 4. biały 38 —39 
Mąka: Pszenna zimowa 
patent 8 85—8.95 
Wiosenna patenta 3 70—8.80 


Piekarska,worek iV6f1 3 00—3 40 


Żytnia miech 3.50— 2 75 
Żyto. buazej 
Majowe 504—51 
Jęczmień 38 58 
Cielęcina: 
Wyborna, funt 84—9 
No. 4, a. 6—7 
Siano 100 funtów 
Wyborna tymotka  13.50—14.00 
No. 1 13.00 — 13.5! 
No. 3 11.00 
No. 8 10.00 — 11.00 
Choice prairie 11.00 11.6 
No I 10 09—11.0+' 
No 3 8.50—10.10 
No. 3 8 01—940 
No. 4 7.50 - 8 (0 
Ospa 13.50 


Bawełna. Rynek w New Yorku 


Z marca 1.78-—7 66 — 7.92 
4 kwietnia 7 80—7 66—7 92 
Z maja 718 -7 68—793 
Z czerwca 1 13—ł 67—78: 
Z lipca. 7 11—7.68—7 89 
Z sierpnia 1 44—7 41—7.62 
Zwrześnia 7.42—7.20—7 35 
Skóry 
Zielone, solona No. 1 7 
No. 3 6 
Cielęce 94 
No. 2 8 
Drób żywy: 
Kury funt 9—94 
Kurczęta 10 
Kaczki 8.—10 
Gesi tuzin 500- 7 0n 
Indyki 5—74 
Bydło: 


Pierwszej klszy, 1,3800 do 1.600 
funtów 5.90 6.05 
Bob i groch, buszel: 


Nowy 1.92—1.94 
Brown Swedish 3 lu—2 34 
Czerwony 2.2—2.22 
Łój, funt 40 
No 28 35 
Jaja, tuzin 114 —134 


Świnie, 100 funtów: 6.10 -6.32$ 
Wyborne 5.90 —6.10 
Zwyczajne 5.80—6 15 
Asortowane, 150 do 

185 funtów 6024—6.10 
Biedne 2.04—5.65 

Masło: 

Śmietankowe 21 
Dairy 17 —18 
Packing 124—13 

Kartofle 
Burbanba 30—36 

Peerles 30—35 
Słodkie za beczkę 2.00 -2 26 

Słoma: 

Zytnia 8.00—8.50 
Oweiana 6.50— 7,00 

Owoce: 

Cytryny, pudło 2.15—3.25 
Jabłka, 3 00—8.75 

Pomarańcze 
Russet 2 50—3.25 
Z Florydy 2 25—2.50 
Banany 65 -1.50 

Owoe, 100 funtów: 

Wyborne 8.560—4 75 
Roozniaki 4.65—5 30 
Jagnięta zwyczajne 4.00—5.40 
W yborne jagnięta 5.30—5.40 

Ser: Young America 114—124 
Twins 11—11ł 
Brick 124 —124 
Szwajcarski 134 — 144 
Limburger 124 —124 

Ryby: 

Black Basa funt. 11—114 
Bzozupaki —b$ 
Piokerel 5—6 
Okunie 34—38 
Bullheads 8—10 

Siemiona, 100 furtw 
Iniane 1.554 
Tymotka 3.65 4.30 
Koniczyna 9.00 - 11.00 

Wieprzowina, 15.50—15.60 
Smalec, 8.05—8 074 
Żeberka, 7.90—8.10 

Jarzyny: 

Kalafiory 1.75 — 2.00 
Selery pudło 50—60 
Cebula 1.40 —1.50 
Kapusta 8.53 — 4.00 
Sałata, 35 - 40 
Rzodkiewki (tuzn) 4.50 —5 50 
Pomidory 3 50—4.00 
Ogórki 1.00 —1.40 


kupie szczero 

H złoty lub sre- 

brny Zega- 

rek, Łańcuszek, Pierścionek lub 
t. p. a chce zaoszezdzić 35 do 50c 
centów. na każdym dolarze, niech 
pisze po ilustrowany polski kata- 
log a wyślemy takowy bezpłatnie. 


K. STACHOWSKI & CO., 
583 Noble St., Chicago, Ill. 


Książki z nutami do śpiewu i 
grania na fortepian lub orga- 
ny i śpiewniki kościelne. 


Śpiewnik kościelny dla użytku wiernych ze- 
brał W. Bem. Ruchniewicz. W mocnej opra- 
wie, cena 50e 

Śpiewnik Pledni Nabożnych zawierajacy 630 
Nas jako to: Pieśnie codzienne, Maze święte, 
A bory łaciuskie, Pleśni na uroczystości Pań- 
skle. 


a święta Matki Boskiel | $więtych Pań- 
akicn, Pieśni za Polskę, niemniej pieśn| przygo- 
dne, psalmy, suplikacye itp. w mocnej oprawie 
płóciannej ze złoconym tytulikiem, cena -. 750 


Zbłór Pieśni Nabożnych Katolickich dla u- 
żytku kościelnego i domowego. Zawiera: 52 
msze, nieszpory, 1102 pieśni z dodatkiem: nie- 
szporów łacińwkich, jeszcze 4 więcej pieśni ła- 
cinskich, 28 pieśni za Polskę. Obejmuje bliska 
1100 stronic wielkiego formatu na pięknym pa- 
pierze | z wyzłacanem! tytulikami. Dzieło to 
sprzedaje sią po cenach następujących: 

Oprawne w półskórek . . . . . $1.50 
« $2.50 

Melodye (nuty) do Zblorn Pieśni Nabożnych 
Katolickich dla użytku domowego i kościelnego. 
Ułożone do grania na organach i na fortepia. 
uie i do śpiewania na cztery głosy . . 84.00 


W skórką i wyzłacane brzegi , 


Spiewniczek. zawierający pieśni kościelne z 
melodvami dla użytku młodzieży szkolnej ze- 
brał X. J. Siedlecki, katecheta Por szkole po- 
spolitaj n św. Barbary w Krakowie, cena NO0 


TAJEMNICĄ 


Używajcie Dra Ronkera Complexion 
Cream i Dra Bonkera Mydło na Kom- 
pleksyę (Dr. Bonker's Complerion Soap). 


PIĘKNOŚCI JEST 
ŁADNA CERA 

1 ZDROWA 
WĄTROBA. 


Uanwają one Plegl, (paleniznę, krosty tak 
zwane blackheads, żółte plamy na twarzy jedy- 
nie przez ich rzadkie wiarności lecznicze. Przy 
czynisją sią do zdrowej 1 pięknej jak aksamit 
cary, O jakiej utrzymanie każda niewiasta sią 
atara. 

Utrzymujcie waszą wątrobę w atanie czyn- 
nym przez używanie pigułek zwanych Dr. Bon- 
ker'a Vegetalife Liver Pilla, bo cera wasza bę- 
dzie nędzną i umysł ERA U jeżeli wątroba 
nie wykonuje swych czynności podczas upałów 
letnich. 

Te trzy preparacye otrzyma każdy w jakim- 
kalwiek zakątku Stanów Zjednoczonych po na- 
desłaniu $1.00 pod adresem: 


T, Z. XELOWSKI, 
APTEKARZ POLSKI, 


409 Milwauke Ave. Chicago. 


Kalendarze 
Maryańskie 


na rok 1901 są 


do nabycia w na- | 


szej księgarni po 
15 centów sztuka, 
z przesyłką po- 
cztową 20 cent. 


Kupującym w większej 
ilości udziela się rabat. 
W. Dyniewicz, 
532 Noble st., Chicago, Ill. 
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| to lekkiej czy piaszczystej, w gll- 


Większa praca dla Proboszczów. 


Z wydaniem książek polsko-łacińskich przysporzyliśmy Í 
Proboszczom o wiele więcej pracy. Tu w Ameryce nie wiele 
jest posad nauczycielskich, które utrzymywać mogą nau- 
czycieli z potrzebnem wykształceniem; zakonnice zaś tutaj 
wychowane, poświęcające się nauce dzieci, języka łacińskiego 
nie znają — przybyłe zaś zakonnice z ziemi ojczystej są tak i 
nieliczne, że zaledwie tylko jako ksienie swym obowiązkom i 
podołać mogą. Cała więc praca nad nauką języka łacińskiego 
spada na naszych księży Proboszczów, i to dopóty, dopóki 5 
uczniowie ich nie będą wydoskonaleni w tym języku. 


OGOGOGOOLAGODEŁ 


Książki polsko-łacińskie. 


Tak bardzo pożądane książki polsko-łacińskie dla wyż- | | 
szych oddziałów w szkołach polskich. są już na ukończeniu: 


1) Zwięzła Gramatyka Języka Łacińskiego dla 
klasy I-ej i [l-ej przez dr. Zygmunta Samolewicza, 48 
stronie, w mocnej oprawie po - - Fls 


30c 


2) (a) Ćwiczenia Łacińskie dla klasy I-ej, zasto- 
sowane do Zwięzłej Gramatyki Języka Łacińskiego przez 
dr. Zygmunta Samolewicza, 74 stronic; (b) Spis wy- 
razów używanych w Ćwiczeniach Łacińskich dla klasy 
I-ej, przez dr. Zygmunta Samolewicza 86 stronie; obie 
razem w mocnej oprawie - - - - > 


EE PEPEPEPE AEE EEEE AEAEE 


50c 


3) Gramatyka Łacińska dla szkół gimnazyal- $ 
nych i realnych przez profesora Ant. Jerzykowskiego, | 
800 stronie, w. mocnej "oprawie po - - - 31.20 


W. DYNIEWICZ, CHICAGO, ILL 


pomiędzy W. Division 
I Cleaver ulicami, 


ILLINOIS. 


C. W. DYNIEWICZ 4. GO., 
Realny, Pożyczkowy Wyrabiamy Pełnomo- 


805 MILWAUKEE AVE, 

CHICACO, 

p . cnictwa czyli Pleni 

KANTO = i Asekuracyjny. tencye z konsularna 0: 
galizacyą do wszystkich krajów w Europie.—Ściągumy schedy czyli spadki 
z Europy.—Wyrabiamy wszelkie papiery legalne | dokumenty w zakres 
notaryalny wchodzące. — Wyrablamy Chartery dla towarzystw —Przyjmu- 
jemy Tytuły Własności czyli Abstrakty do egzaminacyi.—Dostarczamy pa- 
szporty dla udających się za granicę. 

Mamy za przeszło 8 milionów dolarów wartości propertów o 
danie w Chicago i okolicy. Kto chce nabyć taolo OR drawiiisza lid 
murowane, albo próżne loty na pobudowanie domu, niechaj się zgłosi do 
nas.—Mamy gotowe farmy do sprzedania w Btanach: Illinois, Wisconsin 
Michigan, Indiana, Nebraska, Iowa, Minnesota, w obydwóch Dakotach, 
w Alabama, Kalifornii i w innych Btanach.—Mamy także grunta (nieupra- 
wne) z lasami i bez drzewa do sprzedania, Przybądźcie lub napiszcie czego 
goble życzycie, a przedłożymy wam farmę wielką lub małą, drogą lub tanla, 
Wymieniamy także farmy na chicagoskie property. 


Wysyłamy pieniądze do wszystkich krajów w Europie i 
Karty kratone do i z Europy. ; a WAM 
W Chicago i okolicy wypożyczamy pieniądze na zakupno własności I 
na budowę. Mamy $50,000 do wypożyczenia. Anekurojemiy odorar ur 


lepszych kompaniach, Przyjmujemy pieniądze na wypożyczenie na pierwszy 
morgecz czyli na pierwszą hipotekę, Kto kupuje lotę lub property, niechaj 
do nas przyjdzie, a dopilnujemy, ażeby nabył czysty tytuł własności, 


C. W. DYNIEWICZ & CO0., 
CHICAGO, ILL. 


805 MILWAUKEE AVENUE, 


U 
Hanover street, 257 
Boston, Mass. 
Pełny wybór różnych A towarów krajowych i zagranicznych, 


W aptece zawsze Polski Doktor udziela bezpłatnej porady 
na wszelkie choroby. 
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“BIG POLAND” 


największa i najlepsza Polska Kolonia Farmerska w Ameryce. 
Wykupujcie tykiety kojejowe do SOBIESKI, WIS., na kolei 
Chicago, Milwaukee & St. Paul. Sobieski leży tylko 16 mil 
na północ od miasta Green Bay. 


Dobre Farmy i bardzo tanio. 


Po książeczki, mapy, informacye i tanie tykiety kolejowe piszcie do; 


J. J. HOF LAND GO. Sobieski, Wis. 


saacanna 
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DR. H. STOBIECKA, 


attie esio Wszelkie Choroby Ocz, RZEC 


Kilkoletnie studya w klinikach | szpitalach w Pa 
(we Francyl), jako też i tutaj w CHIARO nadały E 
» wność w rozpoznawaniu i leczeniu powyżej wymienio. 
nych chorób, Dla zamiejscowych wysyłamy lekarstwa 
ekspresem, a na odpowiedź załącza się Żc znaczek, 
489 MILWAUKEE AVE, CHICAGO, ILL. 


Leor 
iw 


Pierwsza Polska Szkółka Drzew w Ameryce | 
WŁADYSŁAWA DYNIEWICZA, 


Zwracamy uwagę tych, któ- 
rzy poprzednio z innych szkółek 
sprowadzali drzewka, a ta nia 
mogły się przyjąć przeaadzona 
do innej ziemi, aby na próbą 
sprowadzili soble drzewek z mo- 
jej szkółki, a przekonają nią, że 
wkrótce dochowają się ładnych i 
owocodajnych sadów. Takich o- 
grodów z drzewami owocowemi, 
sprowadzonemł z mej szkółki 
jest sporo, zwłarzcza w Minne 
socle | Wisconsinie, gdzie po- 
przednia sprowadzane drzewka a 
innych szkółek wcale nie rosły. 
Dotąd powszechnie mniemano, ża 
grunta w okolicy Chicago są tak 
ciężkie, I£ żadne drzewa owoco- 


założona została w roko 1889 na 
obszarze 80:akrowym w granicach 
miasta Chicago i od tego czasu 
do dzisiaj jest zapewne jedną 
z najlepiej utrzymywanych ezkó- 
łek, dostarczających różnego ro- 
dzaju drzewek. W tej Pierwszej 
Polskiej Szkółce znajdnją się 
wszelkie drzewa owocowe szcze- 
piono i z dziczek, drzewa cie- 
niodajne i służące do ozdoby par- 
ków lub ogrodów, tndzież różne 
krzewy, różeszczepione | winoro- 
śle w cenach od Be do $50 za krzak 
lub drzewo. Drzewa owocowe ja- 
ko też cieniodajne sprowadzone 
z mej szkółki przyjmują sią wszę- 
dzie, a osobliwie w Stanach Pół- 
nocnych, gdyż wą ciągnione z 
drzew sprowadzanych z Warsza- 
wy, z głąbokiej Rosy! i Sybiru, a 
wszystkie są gatunków uszlache- 
tnionych. Szczeplone do dziczek 
tutejszych i hodowane w ziemi 
ciążkiej I gliniaatej, prędko się 
przyjmują w każdej ziemi, czy 


cowe na nich rodzić nie mogą; 
rok zeszły atoli wykazał ber- 
podstawność tego mniemania, bo 
w szkółce mojej była ogromna 
masa drzewek, przeważnie szcze- 
pów dwu i trzyletnich, które 
wprost uginały nią z powodu 
obfitości owocu. Nie można OCzy- 
wiście mówić jakoby ta wyłącznia 
od gleby zależało, bo wiadomo, 
że drzewo owocowe wymaga wiel- 
kie) pielępnacyi i starania, trze- 
$ ba jednakże pamiętać, że często 


mimo największych zachodów 
drzewa pozostają Jałowemi. 

Jedyny ten polski interes wAmeryce polecam pamięci Rodaków, licząc na łaskawa 
poparcie. Katalogi posyłamy darmo na żądanie, Adresować: 


W. DYNIEWICZ, 532 Noble st., Chicago, III. 


niaatej a nawet czarnej. Ta zmia- 
na ziemi nie wpływa na nie w 
niczem, drzewka więc szybko sią 
rozrastają | w kilku latach wy- Š 
dają dobry i obfty owoc. 


